
U w a g a ! Następny numer naszego pisma (z datą 26 czerwca) będzie ostatnim przed 
przerwą wakacyjną.

Od września br. POPROSTU jako T Y G O D N IK  MŁODEJ IN TE LIG E N C JI 
oprócz omawiania zagadnień studenckich w szerszym niż dotychczas stopniu 
będzie poruszać problemy pracy absolwentów wyższych uczelni oraz intere­
sujące caią miodą inteligencję zagadnienia ideologiczne, moralno-obyczajowe, 
kulturalne, naukowe itd.

P rz y p o m in a m y : je d y n ą  g w a ra n c ją  o trz y m y w a n ia  każdego n u m e ru  F O P R O S T U je s t p re n u m e ra ta  p ocz tow a . Już  te ra z  
(a n a jd a le j 10 s ie rp n ia ) m ożna z a p re n u m e ro w a ć  PO P R O S TU  na m -ce w rze s ie ń  — g ru d z ie ń  b r. P re n u m e ra to rz y , k tó rz y  
w p ia c il i  p re n u m e ra tę  za m -ce  w a k a c y jn e , będą a u to m a ty c z n ie  o trz y m y w a ć  p ism o  we w rz e ś n iu  i  p a ź d z ie rn ik u  b r.
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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIE]

Amerykańskie reileksje
Dora lata temu manifestomali smą jedność iu Bukareszcie. Za kilka tygodni 
przybędą do W arszawy, by powitać starych znajomych i zadzierzgnąć nowe

w ęzły przyjaźni

Co pewien czas robię porządek 
w  swym biurku. Z mnóstwa papie- 
rzysk wydostałem opatrzony redak­
cy jną metryczką w p ły w u  list. Da­
ta — któregoś tam października 
1954 r. Na metryczce znajome na­
zwisko starego korespondenta, a 
pod spodem robocze sformułowanie  
tematu  — „Osobiste wspomnienia  
wakacyjne",

Czytam na chyb ił t r a f i ł  fragmen­
ty  listu:

„W  rodzinnej wiosce czułem się 
podle. Do najbliższego miasteczka 
kawał drogi, bo kilkanaście k i lo­
metrów. W N. nie ma elektrycz­
ności, nie ma świetlicy, ani nawet 
kola ZMP. Dopiero po dwóch ty ­
godniach w ie jsk ie j nudy znala­
złem się z powrotem w  swoim ży­
wiole. Wyjechałem na brygadę żni­
wną, a potem na wczasy studenc­
kie

Nie pamiętam już  czy i w ja k i  
sposób odpisałem na list starego 
przyjacie la naszego pisma. Przyzna­
ję, że nie zawsze odpisuję na listy. 
Ale  nie o to chodzi.

Korespondencję, k tó re j fragmen­
ty  tu cy tu ję , napisał chłopak ma­
jący w  swojej uczeln i opinię przy­
kładnego studenta i  aktywnego ze- 
tempowca. Dochodzę do wniosku, iż 
nie zdawał on sobie sprawy, (a mo­
że i  nadal nie zdaje) z problemu, 
k tó ry  na swym przykładzie obna­
żył. Wydaje m i się, że mocno by 
się oburzył, gdyby postawiono mu  
zarzut, iż posiada dwie twarze, dwie 
postawy.

Słyszałem o uczestnikach brygad  
żniwnych, którzy po pracy wyda­
w a l i  gazetki ścienne dla swoich 
PGR-ów, co więcej — zakładali  na­
we t w  okolicznych wsiach koła 
Z M P  czy zespoły artystyczne. Je­
stem niemal pewien, że był wśród 
nich, może nawet wodził re j autor  
cytowanego listu. We własnej wsi 
natomiast nudzi ł się ja k  mops, nie 
widzia ł tu ro l i  dla siebie. Z n ik ł  
gdzieś jego ak tyw ny stosunek do 
życia.

%

M am  kolegów z czasów jeszcze 
dziecinnych, z k tó rym i się nie­
kiedy spotykam. T w orzy l i  oni w 
początkach ludow ej władzy zgra­
ny, p rzy jac ie lsk i zastęp, o ile nie 
opluwający w y s i łk i  ludzi, którzy w  
niesłychanym trudzie wznosil i no­
w y  porządek, to  przynajmnie j od­
noszący się do nich z obojętną po­
gardą.

Dziś są dorosłymi w  znaczeniu 
fak tycznym  i  przenośnym. Jeden z 
nich jest już dyplomowanym leka­
rzem i  ma . wkrótce objąć ośrodek 
zdrowia na prow inc j i ,  drugi jest  
inżynierem-ogrodnikiem, a trzeci 
asystentem w  jednej z wyższych 
uczelni. Okrzepl i już  poli tycznie i  
ideowo, ale gdy uda się nam razem 
spotkać przy lampce wina, by po­
gadać ja k  to potra f ią jedynie sta­
rzy przyjacie le  — je'st m i  wstyd. 
Bo m imo iż obecnie każdy z nich  
jest współtowarzyszem tych, k tó­
rzy wa lczy li osiem lub dziesięć la t 
temu  — w pogwarkach starych

przy jac ió ł została ta sama nuta co
w czasach szczeniackich. „O n i"  — 
i  my. Żenujące są te spotkania.

. I  najdrażliwsza sprawa — , re l i-  
gia. Wielu z nas podczas studiów  
przestało wierzyć. To jest logiczny 
element rozwoju każdego człowie­
ka, k tó ry  poznaje i  myśli . A l e tej 
konieczności nie potra f ią  zrozumieć 
nasze m atk i,  dla k tórych w ia ra  to 
rzecz uczuciowo przeogromna. O 
He gdzie indzie j można, to tu ta j  
niezmiernie ciężko argumentować  
rodzicom rozsądkiem.

I  k iedy matka żąda np.: idż do 
kościoła — wie lu  z nas■ ulega uczu­
ciu (dla domowego spokoju) a w ielu  
rob i p iekło i  wynosi się na żniwa  
lub wczasy. Obie drogi nieuczciwe.

Nie daję recept, gdyż sam nie 
posiadam tu ta j czystego sumienia. 
Mogę podać ty lko  przyk ład  swego 
przyjacie la  — Bronka.

Bronek to człowiek  c  żar l iwym ,  
p a r ty jnym  sercu. Ojciec jego daw­

no nie żyje. Posiada matkę sta­
ruszkę, k tórą kocha nad wszystko. 
Brenek się nigdy nie unosi wobec 
swej m a tk i , na każdym kroku o- 
kazuje je j  swoją miłość i  szacunek. 
M atka w idz i w swym synu piękno 
jego idei przez jego życie. 1 mat­
ka zaufała jego czystemu sumie­
niu. Jedynie w szczerym stosowa­
n iu  naszych rac j i po tra f im y — o ile 
nie przekonać do nich  — wzbudzić  
szacunek i  podziw. Problem to 
ważki a trudny. Problem pryncy-  
pialności przekonań.

*

Już za kilkanaście dni rozjedzie- 
my się d0 domów, na p ra k ty k i  i  
na wczasy. Nie będzie na nas pa­
t rzy ł  organizator pa r ty jny  czy ze- 
tempowski, nie będzie nas słyszał 
profesor.

A le pryncypialność i  konsekwen­
cja w  postępowaniu obowiązuje.

TADEU SZ JASZCZYK

Z acznę od dwóch zabaw­
nych epizodów.

Jesienią ubiegłego roku  
w ybra ia  się ze mną w  
Nowym  Jo rku  na spacer 
m łoda dziewczyna, pra- 

cowniczka po lskie j delegacji do 
ONZ. Była  ona w  Stanach po raz 
pierwszy. Po k ilk u  godzinach prze­
chadzki spytała ze zdumieniem: 
„Gdzie tu w łaściw ie  są c i b ik in ia ­
rze?“

Po powrocie do W arszawy opo­
w iadałam  o m oich wrażeniach a- 
m erykańskich .m. in. różnym  g ru ­
pom młodzieży. Na jednym  z ta ­
k ich  zebrań w środow isku studenc­
k im  padło pytanie „ ja ka  w łaści­
w ie  jest młodzież am erykańska“ . 
Gdy dałam  odpowiedź (wydawało­
by się, zupełnie naturalną), że m ło­
dzież am erykańska jest sympatycz­
na, tak ja k  każda młodzież — zau­
ważyłam  u części zebranych apro­
batę, ale u innych zdumienie, a 
nawet pewne... zgorszenie. Tak 
ja kb y  stwierdzenie, że młodzież a- 
m erykańska jest sympatyczna osła­
b ia ło  naszą słuszną i konieczną w a l­
kę z im peria lizm em  am erykańskim .

Wszystko, tó co w iem y o prze­
stępczości wśród młodzieży am ery­
kańskie j, o zdziczeniu ku ltu ra lnym , 
o bestialstwach popełnianych przez 
wojska amerykańskie w  K ore i itd. 
itp . jest oczywiście prawdą. Ale. 
nie jest c a ł ą  prawdą. S tany 
Zjedinoczone to ogrom ny k ra j o 165 
m ilionach ludności, o bogatej i 
skom plikowanej problematyce, o 
bardzo dużych różnicach między 
poszczególnymi stanam i i środowis­
kam i. W idzieć w  tym  k ra ju  ty lk o  
ccmicsy i przestępczość byłoby u - 
proszezeni em.

Podczas mego dwukrotnego poby­
tu w  USA nie zajm owałam  się spe­
c ja ln ie  sprawam i młodzieży, in te re­
sowały mnie one tak  samo, ja k  in ­
ne dziedziny życia amerykańskiego. 
Poza tym  w  ubiegłym  reku  władze

E D D A  W E R F E L

ograniczyły m oje praw o porusza­
nia  się ty lko  do części śródmieścia 
Nowego Jorku. N ow y Jo rk  —  to 
n ie  Am eryka. Jest bardziej „euro­
pe jsk i“ , bardziej in te lek tua lny, bar­
dziej kosm opolityczny, znacznie bar­
dziej ku ltu ra ln y  n iż  inne m iasta 
am erykańskie, a tym  bardziej m ia­
sta prow incjonalne.

N ow y Jork  nie jest „ typ o w y“ . T y ­
powe dla  am erykańskiego s ty lu  ży­
cia jest miasto k ilk u  — k ilkunas tu  
— czy kilkudziesięciotysięczne, ze 
swoją główną ulicą, gdzie te właś­
nie wszystkie jednakow o wygląda­
jące główne ulice z jednakow ym i 
k inam i, jednakow ym i, mieszczańs­
k im i ideałam i — a raczej miesz­
czańską bezideowością — fo rm u ją  
psychikę młodego człowieka.

Nie jestem więc byna jm nie j pew­
na, czy moje wrażenia i dośw iad­
czenia wystarczą choćby dla próby 
oceny m łodzieży USA. Zastrzegam 
się. że nie stać mnie na jakąś syn­
tezę. To, co. w tej c h w ili piszę, to 
po prostu luźne spostrzeżenia dzien­
nikarza, skonfrontowane z tym  
wszystkim , co daje pewna' znajo­
mość lite ra tu ry  oraz prasy am ery­
kańskie j.

„STUDS L O N IG A N “ W  R. 1954
Is tn ie je  bardzo ciekawa książka, 

try log ia  wybitnego pisarza Jamesa 
T. F arre lla  (k tó ry  2 resztą od k ilk u ­
nastu la t ju ż  n ie  pisze) pt. „Studs 
Lcn igan“ . Jest to coś w  rodzaju 
współczesnej am erykańskie j trage­
d ii. Jej bohater wyrasta na śród­
m ie jsk ie j chioagoskiej u licy, w  ro ­
dzinie byłego robotn ika, k tó ry  do­
szedł do dobrobytu, własnego "domu, 
konta bankowego, k tó ry  sta l się 
mieszczuchem. Co daje młodemu

Człowiek walczy z wichurą.  
Jego twarz jest śmiertelnie bla­
da, mięśnie napięte do ostatecz­
ności, wzrok czujny, skupiony.  
Człowiek opada ż sit. Jest coraz 
t rudn ie j walczyć, a w icher  
wzmaga  się z każdą chwilą. 
Człowiek prawie godzi się z lo­
sem, już, już  ma się załamać, 
lecz gromadzi resztki sił, k ła ­
dzie się piersią na wszechpotęż­
ny  strumień powietrza i  na prze­
kó r  w ichrom idzie, idzie naprzód. 
Jego twarz pokry ta  jćst grubą 
warstwą bielidła, b rw i zaznaczo­
ne grubymi czarnymi pręgami a 
warg i nakreślone czerwoną i  
czarną kredką. K iedy po skoń­
czonej scenie odwraęa się do 
publiczności — niesposób uw ie ­
rzyć, że żahnego w ich ru  nie by­
ło, że był ty lko  i  jest n iezrów­
nany mis trz francuskie j panto- 
m in y  — Marcel Marceau.

Marcel był uznany przez de­
legatów ostatniego Festiwalu w  
Bukareszcie za prawdziwe obja­
wienie. I  to zapewne nie ty lko  
ze względu na niepojętą magię 
gestu i  m im ik i.  Jego sztuka .nie 
byłaby tak wspaniała, gdyby nie 
stanowiła kontynuacji znakomi­
tych t radyc j i  ludowej pantomi- 
ny  francuskie j. ,

Festiwal jest. w ie lk im  świętem  
ku ltu ry ,  w ie lk im  pokazem sztu­
k i  narodowej. Młodzi artyści 
każdego k ra ju  demonstrują na 
scenach i  estradach fest iwa lu  
przede wszystkim  to, co na jw ie r ­
n iej odzwierciedla psychikę i 
charakter ich ludu, to co p r a w - . 
dziwie narodowe i  dlatego nie­
powtarzalne. Oglądaliśmy ipięc 
w Bukareszcie chiński taniec 
zbiefaćzek herbaty, k tó ry  za-, 
wiera ł czarującą lekkość i  pełną 
wdzięku cierpliwość. , Widzieliś­
m y taniec hinduski sprzed 1500

lat, w  k tó rym  t l i ł  się bunt ko­
biety upokorzonej i  naznaczonej 
piętnem hańby. Słuchaliśmy sta­
rych pieśni szkockich zespołu 
Workers Musie Association od­
na jdu ją  c w nich dźwięk kobzy 
i  szczęk cynowych kubków, na­
pełn ionych pienis tym piwem, a 
także zdrowy, nieco rubaszny 
śmiech wyspiarskiego ludu. W 
każdej pieśni, w  każdym tańcu, 
było coś własnego, n iepowtarzal­
nego. S tanowiły  te występy po­
twierdzenie owej w ie lk ie j  p ra w ­
dy, że każdy naród tworzy dzieła 
własne i  oryginalne, że te nie­
podobne do siebie bogactwa 
składają  się dopiero —  wszyst-

K u l tu r y  nie można mierzyć kom­
pasem. N igdy tak jasno nie ob­
jaw ia  się prawda o w ie lk ie j  ku l­
turalne j wspólnocie świata, ja k  
właśnie w dniach fes t iwa l i  m ło ­
dzieży.

Jakże śmieszne okazały  się 
donkichotowskie w y s i łk i  inspic­
jentów od „żelaznej ku r ty n y “  
wobec ku l tu ry ,  która na przekór  
ich usiłowaniom podróżuje bez 
paszportów i  bez wiz przekracza 
granice. Słyszeliśmy doskonałego 
śpiewaka chińskiego w a r i i  z 
„C y ru l ik a  Sewilskiego“  Włocha 
Rossiniego, „Taniec umierające­
go łabędzia“  Saint-Saensa tu w y­
konaniu młodego Murzyna z

kie , razem —  na niezmierzoną 
skarbnicę ku l tu ry  ogólnoludz­
kie j.

Indywidualność każdej z na­
rodowych k u l tu r  jes t nieodłącz­
na od in ternacjonal izmu ku l tu ry  
ogólnoświatowej. Nie można ko­
chać własnego narodu jeśli  nie 
kocha się innych narodów. Jak­
że łatwo zrozumieć i tę prawdę, 
będąc wśród młodych artystów  
fest iwalu! Nędzne i  głupie oka­
zują się wówczas wszystkie owe 

—  tak chętnie dziś gdzienie­
gdzie lansowane —  frazesy o kul-  

' turze „zachodnie j"  i  „wschod­
nie j" ,  „wyższe j" i  „niższej“ .

A f r y k i  Równikowe}, a nawet 
młodych Arabów z L ibanu  śpie­
wających popularną rosyjską 
„Katiuszę". Polska „Kuku łecz­
ka“  rozsławiona przez „Mazow­
sze" powróci na Festiwal do 
Warszawy w  wykonaniu młodych  
Francuzów, Chińczyków i Cze­
chów. Warszawski Festiwal — 
oioo wie lk ie  święto młodej k u l ­
tury, będzie nowym  dowodem 
niepodzielności ku l tu ry .

Słynne powiedzenie h i t le row­
skich dygnitarzy głosiło ko­
nieczność „odbezpieczenia re­
wo lweru  na dźwięk słowa — 
ku l tu ra “ . Pewni amerykańscy

senatorowie głoszą obecnie, że 
hasło wym iany  i  współpracy  
ku ltu ra lne j między kra jam i  
Wschodu i  Zachodu jest „aktem  
propagandy komunistycznej“ . 
Pierwsi zaczęli od palenia ksią­
żek a skończyli na paleniu ludzi. 
Ci co przeżyli  wojnę nie chcą 
dopuścić do powtórzenia się h i ­
stor i i  i  w  poczuciu wspólnoty  
oraz w im ię wspólnej odpowie­
dzialności za ocalenie ogólno­
ludzkie j ku l tu ry  — jednoczą się 
czynnie i  walczą w  obronie po­
koju. I  tak i jest właśnie po li­
tyczny sens w ie lk ie j  manifestacji 
kultu ra lne j.

Za sześć tygodni rozbrzmiewać 
będzie Warszawa pieśniami w ie lu  
narodów. Młodzi przybysze przy­
wiozą swe tańce, swą muzykę 
bliską i  drogą nie ty lko  im, ale 
i nam wszystkim. Dzięk i tym  
pieśniom poznamy się lepiej i 
bardziej jeszcze przypadniemy  
sobie do serca. Bo sztuka, ku l­
tura  —  łączą narody, tworzą  
przyjaciół. K u l tu ra  to nie bez­
duszna płyta, nie sposób wiąza­
nia krawata czy elektryczny od­
kurzacz. K u l tu ra  to duchowe bo­
gactwo narodu, to pieśń ludo­
wych artystów Ang l i i ,  taniec 
chiński dziewcząt i  pantomimi 
Marcela Marceau, którego „W a l­
ka z w ichurą “  nieodparcie przy­
wodzi na myśl  słowa Erenburga:  

„K u l tu ra  to nie świecidełko, 
nie sieć wygód, nie l ista daw­
nych osiągnięć, lecz nieustanna 
codzienna twórczość, ruch na­
przód, postęp, wzlot człowieka, 
jego świadomości, jego u czuć. 
Uzasadnienie zbyt k ró tk ie j  mo­
że, lecz jakże wspaniałej drogi 
po umiłowanej ziemi".

J. S.

Studsowi dom, szkoła, ulica? Dom 
— bigoterię plus wpajanie płaskich 
mieszczańskich cnót (cel życiowy: 
przejąć prosperujący interes ojca i 
pomnożyć jego majątek). Szkoła — 
to samo plus pogarda dla  „niższych 
ras“ . U lica — uw ielb ienie dla „m o- 
row ców“ , dla silnych, którzy poko­
nu ją innych pięścią, pieniądzem, 
czy sprytem  — ale przede wszyst­
k im  pięścią. U lica —  to także 
szynk, wódka, ka rty , b ru ta lne ero­
tyczne przeżycie.

Studs nie jest ani zły, ani głupi, 
Przeciwnie, ma dużo delikatności, 
fan taz ji, szlachetnych porywów, 
przeżywa ładną, poetycką miłość, a 
gdy wybucha wojna marzy o w ie l­
kich, bohaterskich czynach. Gna go 
jak iś  niepokój, chcia łby dokonać 
czegoś w ielkiego, pięknego — ale 
świat, k tó ry  zna, nie daje mu odpo­
wiedzi na pytanie, co robić, ja k  żyć.

„Co robić?“  — tym  pytaniem  koń­
czy się praw ie każdy rozdział książ­
k i, praw ie każdy epizod w życiu 
Studsa. N ie stać go na świadomy 
kry tycyzm  w  stosunku do otaczają­
cego go świata, nie posiada świa­
domości klasowej — strac ił ją  jesz­
cze jego ojciec w czasach, gdy z ro ­
botn ika zrob ił się przedsiębiorcą. 
N ie uświadamia sobie obłudy swe­
go środowiska, k tóre niedzielę za­
czyna od niem al histerycznego u- 
niesienia w  kościele a kończy na 
b ija tyce w  domu publiczuym. Studs 
Lonigan nie um ie się zdobyć na 
k ry ty k ę  tego świata, ale od niego 
ginie. Chłopiec, k tó ry  m ia ł w ie lk ie  
pragnienia, kończy w  -rynsztoku. 
Kryzys 1929 roku. k tó ry  pozbawia 
jego rodzinę m a ją tku , w ydaje -na 
niego ostatecznie w yrok  śmierci.

Taka jest pokrótce treść książki 
Farre lla . Napisana 20 la t temu, po­
została aktualna po dziś dzień. Na 
ulicach m iast am erykańskich w y ­
rasta ją m ilion y  nowych Studsów 
Loniganów, m łodych, dobrych chłop­
ców, którzy nie um ieją znaleźć od­
powiedzi na pytan ie  „co rob ić“ 
k tó rych  nie może zaspokoić ideał 
dorobienia się konta bankowego.

W  ostatn ich pięciu latach prze­
stępczość m łodzieży wzrosła o 45%. 
Z 19 m ilionów  m łodocianych w 
w ieku od 10 do 19 la t ponad 1 m i­
lion  rocznie popada w  jak iś  kon­
f l ik t  z prawem, a pół m iliona staje 
przed sądem. W roku 1953 — 150 
tys. m łodocianych zostało oskarżo­
nych o ciężkie przestępstwa, w ie lu  
z nich o m orderstwa i gw ałty. Do 
tego dochodzi jeszcze przerażający 
wzrost używania przez młodzież 
na rko tyków ; w Nowym  Jorku nie 
było w  ubiegłym  roku praw ie ani 
jednej szkoły średniej, w  k tóre j 
specjalny aparat śledczy nie w y k ry ł­
by dzieci handlujących na rko tyka­
mi. W ydaje m i się jednak, że są to 
nie ty lko  przyczyny, lecz również 
skutk i. Że źródła kryzysu leżą głę­
biej.

„W ÓW CZAS C Z U LIŚ M Y  S i l i  
W IE LC Y “

Przytpczę dwa w ypadki. Jesienią 
ub. roku grupa chłopców w Brook­
lyn ie  (Nowy Jork) napadła na bez­
robotnego M urzyna, starego czło­
w ieka; na jp ie rw  długo się nad nim 
znęcała, a potem w rzuciła  go do 
rzeki.

W m aju br. syn profesora un i­
wersytetu siedział przy oknie hotelu 
w Raleigh. Przed hotelem stały dw ie 
zupełnie nieznane mu kobiety, 
Chłopak w y ją ł rew o lw er i zastrze­
l i ł  jedną z nich. W obu wypadkach 
— zbrodnia zupełnie pozbawiona 
celu.

W wypadkach tych chodziło nie 
o młodzież wyrosłą w biednych, 
slumsowych dzielnicach, lecz o sy­
nów solidnych, mieszczańskich, po­
ważanych rodzin. Podczas procesu 
brooklyńskiego sąsiedzi, koledzy , i  
nauczyciele oskarżonych zeznawali 
zgodnie, że to przyzwoici, dobrzy 
chłopcy. Jeden z tych przyzwoitych, 
dobrych chłopców, wyjaśniając.

(Dokończenie na str. 7)

Naprzód do uialki o pokój i przyjaźń m łodzieży uiszystkich narodom myznań i ras!



Przed spotkaniami wydziałowymi

N ie potrzeba n ikom u p rzy ­
pominać, że ju ż  za k ilk a  
tygodni — Festiwal., T ru ­
izmem wydawać się bęa2 ie 
również stw ierdzenie, że 
F estiw a l to nie ty lko  eg­

zotyczne tańce, emocjonujące zawo­
dy sportowe czy pełne uroku przed­
staw ienia tea tra lne; że sprawą 
główną Festiwalu jest jego treść 
po lityczna — idea pogłębienia przy­
jaźn i we wspólnej walce o pokój.

Pogłębieniu wzajem nej znajom o­
ści i przyjaźn i między młodzieżą 
różnych k ra jó w  służyć będą także 
spotkania wydzia łow e studentów. I 
przypom nienie o te j spraw ie nie 
jest już  truizm em . A lbow iem  to, co 
s tw ie rdz iliśm y ostatn io na warszaw­
skich uczelniach o stanie przygoto­
wań do tych spotkań, nie przedsta­
w ia się zbyt różowo.

Gdy na A kadem ii Medycznej czy 
Politechnice W arszawskiej py ta liś ­
m y napotkanych przygodnie s tu ­
dentów, „co u was na uczelni s ły ­
chać z przygotowaniam i do spot­
kań “ , odpow iadali nam  wzrusze­
niem  ram ion, lub po prostu d z iw ili 
się i tłum aczyli — „przecież teraz 
jest sesja, a w  lecie jedziem y na 
p ra k ty k i“ , itp . N iew iele lepsze w ra ­
żenie wyn ieśliśm y 2  naszego „ to u r­
nee“  po zarządach uczelnianych 
ZM P  w  Warszawie. K o l. Ways, 
przewodniczący Zarządu Uczelnia­
nego ZM P na Politechnice W ar­
szawskiej n ie  p o tra fił nam  udzie lić 
żadnych bliższych in fo rm a c ji o sta­
nie  przygotowań, a z ogóln ikowych 
wiadomości ja k ie  o trzym aliśm y od 
niego, dużo ju ż  jes t ca łkow ic ie  
n ieaktualnych. N iew ie le  w ięcej 
można by ło  dowiedzieć się w  Za­
rządzie Uczelnianym  U niw ersyte tu  
W arszawskiego. Jak i w  te j dziedzi­
n ie  panuje chaos, niech świadczy 
fa k t następujący: Jeden z człon­
ków  egzekutywy POP A kadem ii 
Medycznej, po in fo rm ow a ł nas, że w  
ogóle żadne spotkanie w ydzia łow e 
m łodych m edyków n ie  odbędzie się. 
Natom iast od z-cy przewodniczące­
go Zarządu Uczelnianego Z M P  kol. 
Syckiego dow iadu jem y się czegoś 
wiręcz przeciwnego —  że pom im o 
trudności spotkanie tak ie  (z boga­
tym  programem) jest zaplanowane.

Czy wszędzie jes t tak  źle? —  Nie. 
M iłą  niespodzianką była  d la  nas 
w izy ta  u ko l. Chojnickiego, prze­
wodniczącego Zarządu Uczelnianego 
na warszawskiej PWSP, k tó ry  u - 
dz ie lił nam  n ie  ty lk o  w ycze rpu ją ­
cych in fo rm ac ji o przygotowaniach 
do spotkania m łodych pedagogów, 
ale pokazał pracow icie wykonane 
serw etki, rozm aite album y, ha fto ­
wane poduszki i  inne liczne prezen­

ty, ja k ie  studenci wszystkich sekcji 
PWSP przygotow ali dla uczestników 
spotkania. Ten pozornie drobny fak t 
m ów i jednak w ie le  o atmosferze 

'przedfestiwalow ej, ja ka  panuje na 
te j uczelni.

- Stan przygotowań do spotkań w y ­
działowych należy rozpatrywać z 
punktu w idzenia pracy organ i­
zacyjnej oraz m erytorycznej, gdzie 
podstawową rolę odgryw a o- 
pracowanie tem atów do dyskusji i 
zapoznanie z n im i kandydatów  w y ­
branych do delegacji danego w y ­
dzia łu

Z przygotowaniam i organizacyjny­
m i na n iektórych uczelniach w a r­
szawskich nie  jest na jgorze j; św iad­
czy o tym  drobiazgowo opracowany 
budżet i p lan spotkania arch itektów , 
ja k i przedstaw i! nam  ad iu nk t Szo­
ber, p racow nik zakładu pro jektow a­
nia ob iektów  przemysłowych. N ie­
w ie lk i ko le k tyw  m łodych naukow ­
ców, k tó rzy  opracowali ten p ro ­
gram, w ykazał w ie lką  troskę o 
przemyślenie wszystkich technicz­
nych szczegółów spotkania. Zarów ­
no opracowanie w  pięciu językach 
tez do re fera tu prof. Kaczorowskie­
go „Współczesna a rch itek tu ra  i 
problem y budownictw a m ieszkanio­
wego“  — ja k  i zabezpieczenie do­
b re j organ izacji dyskus ji w  u ro ­
czym pa rku  otaczającym gmach 
SARP-u —  zostało drobiazgowo 
przemyślane.

Bardzo ciekaw ie przedstaw iają 
się przygotowania do spotkań m ło­
dych historyków . N iezw ykle tru d ­
ny tem at: „W a lk i wyzwoleńcze na­
rodów w  okresie I I  w o jny  św ia­
tow e j“  wzbudził zainteresowanie 
m łodych naukowców. Gościom zo­
stanie rozdany przed dyskusją spe­
c ja lny  b iu le tyn  in fo rm acyjny. P lan 
spotkania p rzew idu je  dyskusję w  
grupach według zainteresowań np. 
o problemach h is to rii starożytnej, 
h is to rii średniowiecznej, nowożytnej 
itd. Pomyślano rów nież o a tra k c y j­
nej wystaw ie, o gablotkach ze zd ję­
ciam i z życia studentów oraz innych 
w izualnych dekoracjach in fo rm acy j­
nych.

Przejdźm y teraz do drug ie j spra­
wy, k tó rą  Stanowią przygotowania 
uczestników spotkań do dyskusji.

W  spotkaniach w ydzia łow ych 
wezmą udzia ł trzy grupy studentów 
polskich: delegaci zaproszeni na 
spotkanie z uczelni pozawarszaw- 
skich, zainteresowani spotkaniem  
uczestnicy Festiwa lu oraz trzecia 
grupa studentów —  gospodarze z 
uczelni warszawskich.

Trzeba stw ierdzić, że ty lk o  na 
n iektórych uczelniach warszawskich 
został usta lony skład te j ostatn iej

grupy. W  czasie naszej w ędrów ki 
znaleźliśm y n iew ie le  uczelni, na 
których ju ż  teraz w ytypowano 
przedstaw icie li na spotkanie, np.: 
Państwowa Wyższa Szkoła Pedago­
giczna i  w ydzia ł h is to r ii na U n i­
wersytecie W arszawskim. Przeglą­
dając lis ty  uczestników powyższych 
uczelni z przyjemnością dostrzegliś­
my na n ich  rów nież studentów la t 
niższych.

Natom iast na innych uczelniach 
podobne zespoły nie ty lko  n ie  zo­
stały jeszcze skompletowane, ale 
już  teraz można się zorientować, że 
bran i są pod uwagę przede wszyst­
k im  przedstaw iciele la t starszych 
oraz asystenci i absolwenci.

Należy ja k  na jszybcie j wszędzie 
w ybrać k ilku n a s tu  odpowiednich 
studeotów-gospodarzy, śmiało w y ­
sunąć kandydatów  rów nież z  la t 
niższych i rozpocząć rzetelne p rzy­
gotowanie ich do dyskusji. Trzeba 
zaraz, w ykorzystu jąc ostatnie dn i 
przedfesti wałowe, zastanowić się 
nad problem am i do dyskusji na 
spotkaniach. Np. przygotowania 
m łodych fizyków  do dyskusji, (k tó ­
ra rozw in ie  się w okó ł re fe ra tu  
„P erspektyw y wykorzystania ener­
g ii atomowej d la  dobra ludzkości“ ) 
są ju ż  w  pełnym  toku. Z pomocą 
przychodzą tu odczyty naukowców, 
z k tó rych  pierwszy — prof. Sos­
nowskiego na' tem at „P erspektyw y 
rozw oju  f iz y k i po lsk ie j“  — został 
ju ż  wygłosozny. Tego ¡rodzaju me­
toda zapoznawania studentów z te­
matem spotkań w yda je  się słuszna 
i godna naśladowania. Nie spotka­
liśm y się z n ią  jednak na innych 
uczelniach.

Godną zastanowienia się i  prze­
myślenia jest jeszcze jedna sprawa, 
a m ianow ic ie  zagadnienie metod 
naszych dyskusji. S ta jem y wobec 
nieła twego problem u dyskusji ze 
studentam i o innych zapatrywaniach 
i  zainteresowaniach filozoficznych, 
etycznych, po litycznych czy k u ltu ­
ra lnych. Uczestnicy spotkań w y ­
działowych, k tó re  odbyw ały się w  
W arszawie 2 lata temu z okaz ji 
M iędzynarodowego Kongresu S tu­
dentów, pam ięta ją n iew ą tp liw ie  
nieudolne próby tuszowania tych 
różnic. Polegały one na „uc iekan iu “ 
do przeszłości, w  poszukiwaniu p ro­
blem ów „bezkon flik tow ych “  (np. re­
fe ra t o nauce K opern ika  na spotka­
n iu  fizyków  i in.), polegały one na 
spłycaniu dyskusji, na zam ykaniu 
je j w  ramach beznamiętnych roz­
ważań. A  jednocześnie można się 

-by ło  spotkać wśród naszych dele­
gatów z jak im ś m entorstwem  w o­
bec tych dyskutantów , k tó rzy  s ta li

Czy zobaczymy trio  Raisner’a?

W  N r .  23 PO P R O S TU  p is a liś m y  o 
ty m , że u d z ia ł w  p ro g ra m ie  a r ty s ty c z ­
n y m  F e s tiw a lu  z g ło s iło  ju ż  w ie lk ie  
fra n c u s k ie  „Z rz e s z e n ie  M u z y k ó w  G ra ją ­
c y c h  na  H a rm o n ijc e “ . O b e jm u je  ono 
8 ty s ię c y  (!) k lu b ó w , a zapew ne także  — 
„ t r i o  R a is n e r‘a “ .

K im  je s t A lb e r t  R a isner?  N ie , n ie , 
d ro d z y  C z y te ln ic y , n ie  b ę d z ie m y  W am  
p rz e d s ta w ia ć  je g o  ż y c io ry s u  w  fo rm ie  
a n k ie ty .  P o w ie m y  W a m  ty lk o  ty le ,  że 
s k o ń c z y ł S orbonę , na  k tó re j  o trz y m a ł 
s to p ie ń  n a u k o w y  d o k to ra  n a u k  h u m a ­
n is ty c z n y c h  za p racę  o ro z w o ju  s p ó ł­
g ło se k . Podczas w y c ie c z e k  ca m p in g o ­
w y c h  p o lu b ił  h a rm o n ijk ę  us tn ą , a g d y  
s p o tk a ł — ja k  m ó w ią  l ite ra c i — na sw ej 
d rodze  ż y c io w e j „o lb n ty m ą “  S ir io  Ros­
si i  m a lu tk ie g o  (151 cm  w z ro s tu ) A n d ré  
D io n n e t, p o s ta n o w ił s tw o rz y ć  zespół. 
„M a rz y łe m  o u tw o rz e n iu  k lu b u  d la  
m ło d z ie ż y “  — m ó w i R a isne r.

M a rze n ie  swe w c ie l i ł  w  życ ie  i  — zdo ­
b y ł  s ław ę . S ko m po n o w a n e  p rzezeń  u tw o ­
r y ,  ja k  n p . „R y tm  A z j i “ , „Ł a d n a  pa­
p u g a “ , „E x p re s s  W schód“  o b ie g ły  k i lk a  
k o n ty n e n tó w . T r io  R a isn e ra  „ z r o b i ło “  
ju ż  w  sw y c h  „ to u rn é e s “  250.00ft k m : od 
M a rs y li i  do H e ls in e k , od T e l-A v iv u  do 
L o z a n n y . P u b liczn ość  fra n c u s k a  — 
w p ro s t sza le je  z z a c h w y tu . P rz y k ła d e m  
— n u m e r k o ń c o w y  p ro g ra m u  a r ty s ty c z ­
nego po K o n g re s ie  U JR F  (Z w ią z k u  M ło ­
dz ieży  R e p u b lik a ń s k ie j F ra n c ji)  na u ro ­
c z y s ty m  w ie czo rze  w  P a la is  de C h a illo t.

C zy u s ły s z y m y  „ t r i o  R a isn e ra “  p o d ­
czas w arsza w sk ie g o  F e s tiw a lu ?

na innych stanowiskach światopo­
glądowych.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
— n ie  tędy w iedzie droga. W łaśnie 
po to  dyskutu jem y, by poznać swe 
r ó ż n e  poglądy, by przekonać się 
o możliwościach porozumienia, by 
mieć możność uzasadnienia swego 
stanowiska i  przekonania oponen­
tów.

W ym iana wzajem nych doświad­
czeń, prowadzona w  tonie żywej, 
rzeczowej po lem iki, dopomoże nam 
wszystk im  w  pogłębieniu w ięzów 
koleżeństwa ze studentam i z zagra­
nicy, w  uśw iadom ieniu aobie tych 
wszystkich spraw, k tó re  nas tak  
bardzo łączą w  zjednoczonym w y s ił­
ku  m łodzieży św iata, w  lepszym 
w ykorzystan iu  d la  naszej wspólnej 
w a lk i owoców pracy naszych móz­
gów i  rąk .

H A L IN A  W IEG N ER

Po wyborach w Poznaniu
C oraz b a rd z ie j z b liż a ją  się d n i 

F e s tiw a lu . O becn ie  p rz y s tę p u je m y  
do w y b o ru  naszych  re p re z e n ta n tó w , 
k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w  te j  w ie lk ie j  
im p re z ie . W s ie rp n iu  do W a rsza w y  
p rz y je d z ie  z te re n u  P o ls k i 2500 de le ­
g a tó w  i  140 ty s ię c y  u c z e s tn ik ó w .

K a m p a n ia  w y b o rc z a  na w yższych  
u cze ln ia ch  rozpoczę ła  się od w y b o ­
ró w  w  P o zn an iu . O kres  ses ji n ie  
s p rz y ja ł z w o ły w a n iu  ze bra ń . To też  
d la  za p e w n ie n ia  w ła ś c iw e j f re k w e n ­
c j i  trz e b a  b y ło  dużego w k ła d u  p ra ­
cy  a k ty w u .

W  W SR, gdzie  z o rga n izow a no  
p u n k t  d y s k u s y jn y , u rządzano  u p rz e ­
d n io  s p o tk a n ia  z p ro fe s o ra m i z n a ją ­
c y m i obce k ra je ,  w y ś w ie tla n o  p rze ­
źrocza itp .  —- z e b ra n ia  w y b o rc z e  c ie ­
s z y ły  się dużą p o p u la rn o ś c ią . N a to ­
m ia s t na  A M  i  U P  f re k w e n c ja  na  
z e b ra n ia ch  w a h a ła  się w  g ra n ic a c h  
30 p ro c . o g ó ln e j lic z b y  s tu d e n tó w .

P ra w ie  w szędzie  z b y t m a ło  czasu 
na  ze b ra n ia ch  pośw ięcano  o m a w ia ­
n iu  p rz y g o to w a ń  do F e s tiw a lu . W  
S zko le  In ż y n ie rs k ie j n ie  w y k o n a n o  
d o tą d  60 p roc . zo bo w iąza ń  p rz e d fe - 
s t iw a lo w y c h , na  U P b a rd zo  źle  w y ­
p ad ła  te g o roczn a  re k ru ta c ja  do b r y ­
gad ż n iw n y c h . N a o b y d w u  u cze l­
n ia c h  n ie  w y k o rz y s ta n o  ze b ra ń  d la  
o m ó w ie n ia  ty c h  p ro b le m ó w  i  n a ra ­
d zen ia  się nad- m o ż liw o ś c ią  n a p ra ­
w ie n ia  zan iedbań .

W czasie F e s tiw a lu  s tu d e n c i będą 
się z n a jd o w a li na  obozach, p r a k ty ­
k a c h , w czasach. M ożna  b y  ta m  p o ­
p ro w a d z ić  p racę  p ro p a g an d o w ą , p o ­
p u la ry z u ją c ą  ce le  i  zadan ia  F e s tiw a ­
lu .  K o l.  F ik u s , p rz e w o d n ic z ą c y  7,U 
S z k o ły  In ż y n ie rs k ie j uw a ża ! je d n a k , 
że o m a w ia n ie  n a  o s ta tn im  w  ty m  
ro k u  a k a d e m ic k im  z e b ra n iu  zadań 
n a  o k res  w a k a c y jn y  — to  rzecz zbę­
dna. B y ło b y  n ie w ska zan e , a by  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d ó w  U c z e ln ia n y c h  
in n y c h  u c z e ln i p o d z ie li l i  je g o  sąd.

Z G  Z M P  w y d a ł in s t ru k c ję  m ó w ią ­
cą o sposobie w y b o ru  d e le g a tów  i  
u c z e s tn ik ó w . O kaza ło  się, że pew ne 
je j  p u n k ty  m o gą  b y ć  m y ln ie  ro z u ­
m ia n e  sko ro  to w . J a n k o w s k i, zastęp­
ca k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  szko ln o  - 
h a rc e rs k ie g o  Z W  s k o m e n to w a ł je j  
w sk a z a n ia  w  n a s tę p u ją c y  sposób:

„Z a rz ą d y  k ó ł p o w in n y  się w cześ­
n ie j  zebrać  ce lem  o m ó w ie n ia  k a n d y ­
d a tó w , p re z y d iu m  za p ro p o n u je  ic h , 
a ogó l będzie  g lo so w a ł“ .

N ie  m a  n ic  b lę d n ie jszeg o  n iż  p o ­

dobne s fo rm u ło w a n ie . W  czasie w y ­
b o ró w  m u s i b y ć  b ezw zg lęd n ie  p rze ­
s trzegana  d e m o k ra c ja  w e w n ą trz -o r-  
g a n iz a c y jn a . M ło d z ie ż  sama w y b ie ra  
sw o ich  re p re z e n ta n tó w  i  n te  w o ln o  
n ik o g o  z g ó ry  ty p o w a ć . D y s k u s ja  
p o w in n a  poddać k to  lń a  n a jw ię c e j 
d a n y c h  na  w y ja z d , a g lo so w an ie  ( ja ­
w ne  lu b  ta jn e )  os ta te czn ie  sp raw ę 
ro z s trz y g n ą ć .

W a ru n k ie m  u czes tn icze n ia  w  Fe­
s tiw a lu  je s t o s iągn ięc ie  ba rdzo  d o ­
b ry c h  w y n ik ó w  w  sesji i  a k ty w n a  
p ra c a  społeczna w . c ią g u  ro k u . N ie  
m ożna  je d n a k  ty c h  k r y te r ió w  t r a k ­
to w a ć  fo rm a ln ie .  N a U n iw e rs y te c ie  
P o zn a ń sk im  m ie l i  ra c ję  s tu d e n c i, 
k tó rz y  w y b ra l i  na  u c z e s tn ik a  ko legę  
z t r ó jk a m i,  p o n ie w a ż  s to p n ie  te zdo ­
b y ł  n a k ła d e m  bardzo  s o lid n e j p ra ­
cy .

Z a rzą d  W y d z ia ło w y  n ie s łu szn ie
s p rz e c iw ia ! się p rz y ję c iu  te j  k a n d y ­
d a tu ry . B o w ie m  p ro b le m  w y b o ru  
d e le g a tów  i  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu  
n ie  je s t ja k ą ś  ta m  jeszcze je d n ą  
„ a k c ją “  do o db ę b n ie n ia , ty m  t r u d ­
n ie js z ą , że p rzeb ie ga  w  czasie g dy  I 
a k ty w  i  w szyscy  s tu d e n c i za ję c i są 
zda-waniem  e gza m in ów . W y b ó r  ten  
je s t sp raw ą  w y ją tk o w e j w a g i.

N a  c a ły m  św iec ie  o b s e rw u je m y  o- 
g ro m n ą  in te n s y f ik a c ję  fe s tiw a lo w y c h  
p rz y g o to w a ń , o g ro m n e  w y s iłk i  m ło ­
d z ie ży , dążące j do tego  b y  ic h  d e le ­
g a c ja  p rz e d s ta w ia ła  się okaza le  i  pod 
w zg lę d em  ilo ś c io w y m  i  ja k o ś c io ­
w y m  i  b og a c tw a  p ro g ra m u , k tó ry  
m o g ła b y  za pre ze n to w a ć  w  W arsza­
w ie . T e n  ś w ia to w y  ru c h  zo b o w ią z u ­
je  nas w  p rz e o g ro m n y m  s to p n iu . 
B ądź co bądź w id o w n ią  F e s tiw a lu  
będz ie  n ie  żaden  in n y ,  a le  w ia śn ie  
nasz k r a j.  D la te g o  też  n ie  m a  w y ­
s iłk ó w , k tó re  b y ły b y  z b y t w ie lk ie ,  
b y  l.asza d e le g ac ja  s k ła d a ła  się z 
lu d z i g o d n y c h  re p re z e n to w a n ia  
p rz e d  c a ły m  św ia te m  p o ls k ie j m ło ­
dz ieży .

W y b ó r  m a  ró w n ie ż  pow ażne  zna­
czenie  w y ch o w a w cze . U d z ia ł w  Fe­
s t iw a lu  je s t n ag ro d ą  za p racę . W y ­
m aga to  pow ażnego , dog lębhego, a- 
n a lity c z n e g o  s to s u n k u  do ka żde j 
k a n d y d a tu ry ,  a p ośp iech  i  n ie d b a - 

łość n ie  m ogą te m u  sp rz y ja ć .
S ą d z im y , n ie  od rzeczy  będzie 

za s ta n o w ić  się nad  p o w y ż s z y m i p ro ­
b le m a m i p rzed  p rz e p ro w s rtre n ie m  
w y b o ró w  de le g a tów  i  u c z e s tn ik ó w  w 
in n y c h  o ś ro d ka ch  a k a d e m ic k ic h .

W  ostatn im  okresie daje 
się zauważyć poważ­
ny wzrost zaintereso­
wań problem atyką 
ideologiczną, i  to  nie 
ty lk o  je j pub licy­

stycznym i prze jawam i, ale także 
naukow ym  zapleczem. Jest to uza­
sadnione między innym i dokonują­
cym  się rozwojem  po lsk ie j m yśli 
m arksistow skie j. Nasza nauka f i lo ­
zoficzna wzbogaciła się ostatnio o 
nową m onografię —  „O b iek tyw ny 
charakter praw  h is to r ii“  prof. d r 
Adam a Schaffa. Ze względu na teo­
retyczną i  praktyczno - polityczną 
doniosłość poruszonej prob lem atyki 
i  ze względu na nowy i  twórczy 
sposób rozw iązania podstawowych 
problem ów m etodologii h is toriogra­
f i i  — książka pro f. Schaffa jest w y ­
darzeniem w  naszym życiu nauko­
wym .

Ponieważ sądzimy, że Czyte ln ików  
naszych interesuje zarówno zagad­
nienie warsztatu naukowego, przy 
pomocy którego napisany został „O - 
b iek tyw n y charakter praw  histo­
r i i “ , ja k  i problem y obecnej sytua­
c ji polskie j filo zo fii oraz perspek­
tyw y  je j rozw oju — zw róciliśm y się 
do autora w ym ienionej pracy i je­
dnocześnie przewodniczącego K om i­
te tu  Filozoficznego PAN  z prośbą 
o udzielenie w yw iadu na powyższe 
tematy.

W yw iad z profesorem Schaffem 
pu b liku jem y poniżej 

*
Pytanie: Chcielibyśmy zapytać

Towarzysza Profesora, jakie moty­
w y przyczyniły się do w'ybrania za­
gadnienia charakteru praw histo­
rii dla monograficznego opracowa­
nia?

Odpowiedź: Zagadnienie ob iekty­
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wnego charakteru p raw  jest pod­
staw ow ym  zagadnieniem wszyst­
k ic h  gałęzi w iedzy, szczególnie 
ważne jest ono w  nauce historycz­
nej. T rw a jący  bowiem  od drug ie j 
po łow y ubiegłego stulecia atak prze­
c iw ko naukowem u charakterow i tej 
dyscyp liny prowadzony jest w łaśnie 
pod Sztandarem negacji ob iek tyw ­
nego charakteru p raw  rozw oju spo­
łecznego. Z jaw isko to  związane jest 
ściśle z po lityką . M ianow icie, w  
m iarę opanowywania przez rewo­
lu c y jn y  ruch robotniczy ideologii 
naukowej w ięź teo rii z po lityką  
staje się coraz jaskrawsza, co w a­
ru n k u je  negatywny stosunek ideo­
logów burżuazji do zagadnienia o- 
b iektywności p raw  h is to rii.

T ak  np. od d rug ie j po łowy X IX  
w . rozw iną ł się cały szereg k ie run ­
ków  negujących w  ten czy inny 
sposób obiektywność p raw  h is to rii. 
Negację tę przeprowadzano różno­
rodnie: id iog ra fizm  czyn ił to wręcz 
jaw nie , inne k ie ru n k i —  w  sposób 
zamaskowany, poprzez ob iektyw no 
lu b  subiektyw no - idealistyczną m i­
s ty fikac ję  „w ym yślanych“  pseudo- 
praw . Ten proces atakowania h i­
s to rii poprzez negację je j p raw  u- 
w idacznia się ostatn io szczególnie

jaskraw o w  h is to riog ra fii angiel­
sk ie j i  am erykańskiej.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że za­
rów no teoretyczne ja k  i praktyczno- 
polityczne znaczenie tej problem a­
ty k i wysuwa ją  na czoło zadań sto­
jących przed filozofam i -  ¡marksi­
stam i w  dziedzinie metodologii hu­
m an istyk i. Do uśw iadomienia sobie 
konieczności podjęcia te j problema­
ty k i przyczyniła się poważnie o- 
statn ia praca Stalina.

Te w łaśnie mom enty spowodowa­
ły , że postanowiłem  zająć się tą 
problem atyką.

P Y T A N IE : Jakie trudności wy­
stąpiły w toku opracowywania tej 
problematyki?

ODPOW IEDŹ: W  trakcie  opraco­
w yw an ia  tej p rob lem atyk i okazało 
się, że pozostawanie w sferze ogól­
nych rozważań metodolbgicznych 
nie  pozwala na właściwe rozw iąza­
nie  zagadnień. Dla wykazania wyż­
szości metody m arksistpwskie j na­
leży przeprowadzić dowód praktycz­
ny. W ykazanie idealistycznego cha­
rak te ru  danej szkoły burżuazyjnej 
n ie  wystarcza — trzeba ponadto w y­
kazać wyższość metody m arks i­
stowskiej w  dziedzinie rezultatów

w yn ika jących  z posługiwania się 
nią.

Chciałbym  tu zauważyć, że wśród 
n iektó rych  reprezentantów nauk 
szczegółowych is tn ie je  niedowierza­
nie wobec filo zo fii. Niechęć tę mo­
żna przezwyciężyć jedynie przez 
wykazanie, że właściwa metodolo­
gia pozwala na osiągnięcie lepszych 
rezu lta tów  w  dziedzinie konkre tne j 
dyscyp liny wiedzy.

Stało zatem przede mną w  toku 
pisania zadanie: łączyć ogólne roz­
ważania metodologiczne z rozważa­
n iam i opartym i o praktyczne bada­
nia  w  dziedzinie nauki historycznej. 
A by wykonać to zadanie trzeba 
przezwyciężyć dw ie  zasadnicze t ru ­
dności. Pierwszą z n ich jest ko­
nieczność łączenia kom petencji f i ­
lozofa z kom petencjam i h istoryka. 
Jednak nawet przy łączeniu tych 
kom petencji trudności pozostają, 
b rak bowiem ja k ichko lw iek  przy­
kładów  takiego podejścia do zagad­
nień ze strony metodologów i  h isto­
ryków . Ci histo-rycy burżuazyjn i, 
k tó rzy  zajm owali się zagadnieniami 
metodologicznymi, s taw ia li je  w  spo­
sób zupełnie abstrakcyjny. Podob­
nie  czyn ili n iestety metodologowie 
m arksiści.

P Y T A N IE : W  jaki sposób Towa­
rzyszowi Profesorowi udaio się 
przezwyciężyć te trudności?

ODPOW IEDZ: Przede wszystkim  
byna jm n ie j nie tw ierdzę, że udało 
m i się pokonać wszystkie trudnoś­
ci. Poczyniłem jednak pewne w ys ił­
k i w  tym  k ie runku. M ój sposób 
dzia łania by ł następujący: po
pierwsze staw iałem  teoretyczne za­
gadnienie, następnie przeprowadza­
łem  krytyczną analizę dotychczaso­
wych burżuazyjnych rozwiązań le­
go zagadnienia, a dopiero później 
szukałem rozw iązania pozytywnego. 
Na końcu rozważań starałem  się 
ilustrow ać wartość poszczególnych 
rozwiązań (n.p. prace o w o jn ie  chłop­
sk ie j w  Niemczech pióra Ranke‘go 
i  Engelsa! ¡przykładami z dz ie jop i­
sarstwa. Starałem  się ukazać jed­
no i to samo zagadnienie badane 
raz w  oparciu o metodologię bur- 
żuazyjną, raz w  oparc iu  o m etodo­
logię m arksistowską i wykazać na 
przykładzie jego rozw iązań w  p rak­
tyce dziejopisarskie j wyższość na­
szej metodologii.

Jednak nie jest to najlepszy spo­
sób rozwiązania. Znacznie lepie j by­
łoby, gdyby rozw iązania praktycz­

ne by ły  nie ty lk o  końcową ilu s tra ­
c ją  pewnych tez. W inny one być 
punktem  wyjścia. Znaczy to, że na 
podstawie konkre tnych  ujęć deiejo- 
pisarskich dokonywane by były 
rozważania metodologiczne, prze­
prowadzane uogólnienia, a następ­
nie analiza praktycznej wartości po­
szczególnych metod leżących u pod­
staw  tych różnych ujęć. Takie  ide­
a lne podejście wymaga współpra­
cy h istoryków , badających kon kre t­
ne zagadnienia, z filozofem , k tó ry  
zajm uje się metodologią dziejopisar­
stwa. Trzeba jednak powiedzieć, że 
sprawa współpracy filozo fów  i  
przedstaw icie li nauk szczegółowych 
w  zakresie m etodologii jest odręb­
nym  i obszernym zagadnieniem.

P Y TA N IE : Jakie są obecnie — 
zdaniem Towarzysza Profesora —  
najważniejsze kierunki badań w za­
kresie filozofii, które należałoby 
podjąć u nas?

ODPOW IEDŹ: Odpowiadając na 
to pytanie ograniczę się ty lk o  do 
problem atyk i m ateria lizm u d ia lek­
tycznego i historycznego. Zagadnie­
n ia  h is to rii f ilo z o fii i lo g ik i są tak 
bogate, że należałoby je  omówić 
oddzielnie.

Jeżeli chodzi o m ateria lizm  h i­

storyczny, to przede w szystkim  na­
leży wskazać na konieczność f i lo ­
zoficznego uogólniania doświadczeń 
w yn ika jących z rozw oju naszego 
społeczeństwa w  procesie budowy 
podstaw socjalizmu. Dotychczasowe 
sposoby tego uogólniania nie są mo­
im  zdaniem najwłaściwsze. Jeżeli 
chcemy pokazać, ja k  w yg ląda roz­
w ó j naszego społeczeństwa i stwo­
rzyć w  ten sposób naukową pod­
stawę dla  świadomej p o lity k i spo­
łecznej, m usim y sięgnąć do faktów . 
W ynika  z tego konieczność przepro­
wadzenia badań terenowych, w  po­
lu  w idzenia k tó rych  zna lazłyby 
się wszystkie problem y związane 
z przem ianami społecznymi, gospo­
darczym i i  k u ltu ra ln y m i w  naszym 
k ra ju .

Stan kad r filozoficznych pozwala 
jednak zająć się w  te j ch w ili ty l­
ko k luczow ym i zagadnieniami. I 
tak  problemom, na k tó rym  mam y 
zam iar skoncentrować się w  ciągu 
najb liższych l.at, jest problem  roz­
w o ju  i przekształceń po lskie j klasy 
robotniczej. Badania te będą pro­
wadzone przez placówki PAN w 
fabryce na Żeraniu a także w  w ie l­
k ie j fabryce teksty lne j Lodzi.

Kontynuowane będą także (prowa­
dzone w  Łodzi) badania nad kształ­
towaniem  nowej in te ligenc ji pol­
skie j.

Badania te w ysuw ają poważne 
zagadnienia metodologiczne i  meto­
dyczne, nastręczają duże trudno­
ści. Jeżeli przezwyciężymy je, w y ­
wiążem y się z zadania, k tóre po­
staw iła  przed nam i Partia.

D rug im  ważnym  zadaniem naszej 
f ilo z o fii jest udzielanie pomocy me­
todologicznej naukom o przyrodzie 
i  społeczeństwie. Związanie filozo­
f i i  z naukam i szczegółowymi przy­
niesie n iew ą tp liw ie  obustronne ko­
rzyści. Dotychczasowe badania np. 
ka tegorii d ia le k tyk i posiadały cha­
ra k te r ograniczony ze względu na 
oderwanie od nauk szczegółowych. 
Przezwyciężenie te j słabości m ożli­
we jest ty lko  przez w iązanie badań 
filozoficznych z konkre tnym i za­
gadnieniam i nauk szczegółowych.

A  zatem stoi przed naszą filozo­
f ią  zadanie zerwania z ogóln ikow y­
m i metodami badań. Np. zagadnie­
nie  determ in izm u postawione ogól­
nie, ty lk o  w płaszczyźnie filozoficz­
nej, prowadzi do ograniczonych re ­
zu lta tów . Inaczej jest, gdy bada­
m y je w  powiązaniu z aktua lnym i

trudnościam i f iz y k i jądrow ej, z za­
gadnieniam i wysuwanym i przez o- 
becny rozw ój nauk szczegółowych.

Trzeci k ie runek dociekań o szcze­
gólnym  znaczeniu na gruncie pol­
skim , to badanie zagadnień seman­
ty k i. Jest to u nas dlatego specjal­
nie istotne, że w  naszej logice i  w  
językoznawstw ie rozpowszechnione 
by ły  idealistyczne wypaczenia za­
gadnień sem antyki. Można powie­
dzieć, że doprowadzenie do końca 
k ry ty k i idealistycznej sem antyki 
jest długiem  honorowym  naszej f i ­
lozofii. K ry ty k a  ta została już  roz­
poczęta, ale nie będzie ona uw ień­
czona ostatecznym sukcesem, dopó­
k i sprawy sem antyki nie doczeka­
ją  się pozytywnych rozwiązań. Roz­
w iązania wym agają tak ie  zagadnie­
nia  jak  np. język a myślenie, sto­
sunek języka do rzeczywistości itd .

Wyszczególnienie tych trzech k ie ­
runków  nie oznacza przekreślenia 
innych badań. Znaczy ono ty lko  ty ­
le, że te trzy  k ie ru n k i są zasad­
nicze w  dalszym rozw oju  naszej 
filo zo fii. Nie w ym ieniam  tu jako 
odrębnego zagadnienia k ry ty k i bu r­
żuazyjnej ideologii, ponieważ k ry ­
tyka ta w inna być przeprowadzana

przy rozw iązyw aniu każdego zagad­
nienia.

P Y TA N IE ; Najszersze kręgi spo­
łeczeństwa interesują się filozofią 
głównie poprzez publicystykę ideo­
logiczną. Czy Towarzysz Profesor 
zechciałby ocenić obecny stan tej 
publicystyki?

ODPOW IEDŹ: Trzeba przyznać, 
że filozo fia  nasza nie spełnia swe­
go zadania od strony szerszego w y­
chodzenia do społeczeństwa w dzie­
dzin ie  pub licystyk i. T łumaczy się to 
częściowo tym , że dotychczas by­
liśm y zajęci g łów n ie przygotowa­
niem  kadr filozoficznych Ogólnie 
trzeba powiedzieć, że obecny stan 
jest regresem wobec pierwszych la t 
po wyzwoleniu, k iedy m im o znacz­
n ie  większych ob iektyw nych i su­
b iektyw nych przeszkód filozofia  na­
sza staraia się bardziej bezpośred­
n io  w p iyw ać na rozw iązanie ak tu ­
alnych problem ów ideologicznych.

Ta słabość dzisiejszej publicysty­
k i .-filozoficznej da je się odczuć 
szczególnie po I I I  Plenum. Gdy na 
la l i  trzeciego P lenum  zaczęły tu 
i  ówdzie występować poglądy 
chw ie jne i mętne, czasami wręcz 
fałszywe (np. w zagadnieniu k ie ro ­
w n ic tw a  partyjnego k u ltu rą  i  nau­
ką) wówczas zabrakło głosów f ilo ­
zofów, których bezpośrednim zada­
niem  było okazanie pomocy P a rtii 
w iaśnie na tym  odcinku. Is tn ie ją  
pewne prze jaw y oderwania nasze­
go fron tu  filozoficznego od tych 
zagadnień, k tó rym i żyje społeczeń­
stwo. M usi to ulec naprawie.

Obecnie odbyły się na ten tem at 
dyskusje wśród filozofów  i można 
liczyć na szersze włączenie się ich 
poprzez publicystykę do rozw iąza­
nia  istotnych zagadnień życia ideo­
logicznego polskiego społeczeństwa.

Szczególnie ważne są tu proble­
m y moralności, dotychczas zanied­
bane przez naszą filozofię , następ­
nie  zagadnienie stosunku wolności 
do praw  rozw oju społecznego, za­
gadnienie k ie row n ic tw a partyjnego 
nauką i  ku ltu rą . Są to p rzyk łady 
kręgów  problem owych, k tóre w in ­
ny się znaleźć ja k  najszybciej w 
orb ic ie publicystycznych i nauko­
wych zainteresowań polskich f i lo ­
zofów.

P Y TA N IE : Chcielibyśmy jeszcze 
zapytać, jakie są naukowe plany 
Towarzysza Profesora?

O DPOW IEDŹ: Mam zam iar dale j 
pracować nad zagadnieniami me­
todologii h is to rii. W  te j ch w ili mam 
na warsztacie zagadnienie prawdy 
w  nauce historycznej. Będę się tak ­
że. zajm ował zagadnieniem ob iek­
tywności prawdy, polem izując z re­
la tyw izm em . K iedyś w  dalszej przy­
szłości chcia łbym  wrócić do proble­
m ów semantyki.

Rozmawiali
T. K U C ZY Ń S K I 

K, P O M IA N

X . • • •*.**%• ... - -.z • ; a .i.. >> T. -V» .... . ... ».

Wywiali z prof. dr Adamem Schaffem
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H'1 lstorla A n k i to opowieść 

zasłyszana. Jeśli nawet 
sam coś do n ie j dodałem, 
to odtwarzając w ypadki 

‘ m iałem głębokie przekona­
nie, iż są one przyna j­

m n ie j b lisk ie  prawdy, że prawdo­
podobnie rzecz w łaśnie tak  się 
m ia ła.

A nka  uzyskała zgodę na wyjazd 
na studia wiedząc, że decyzja ta 
przyszła rodzicom wcale nie łatwo.

N ie było dla mch prostą sprawą 
puścić dziewczynę samą do miasta. 
Do tej pory bowiem pozostawała 
stale pod ich czujną opieką. W ie­
dz ie li o każdym kroku córki, go­
dzinach powrotu ze szkoły, zada­
nych lekcjach. Ingerow ali w  je j 
znajomości, mówiąc:

■— To nie jest towarzystwo dla 
ciebie, lepie j, żeby K rys ia  u nas 
nie  bywała. A lbo —r bardzo m iła  
dziewczynka ta Janka, poproś by 
częściej do nas zaglądała.

N ie godzili się, by uczęszczała na 
zabawy w myśl zasady: „m a jesz­
cze czas“ . Do kina A nka  chodziła 
z ojcem, do kościoła z matką.

K iedy przychodzili goście i  roz­
mowa schodziła na bardziej „życio­
w e“  sprawy, m atka ostrzegawczo 
m ów iła : „dziecko słucha“ . W ów­
czas wszyscy m ilk li.

Książki do czytania wydaw ał je j 
ojciec z zam knięte j na klucz b i­
b lio te k i odpowiednio je dobierając. 
O wyborze m ateria łu  na nową su­
k ienkę decydowała matka. Anka 
dorastała w  szklanym  akw arium , 
k tó rym  był je j dom rodzinny, dale­
ka  od nieznanych je j spraw życia. 
D n i je j podobne były jeden do d ru ­
giego ja k  dw ie krop le wody. Jej 
sądy o świecie zam ykały się w  fo r­
m ułkach zasłyszanych od ojca lub 
m atk i.

Tak było aż do chw ili, k iedy zło­
ży ła  egzamin m atura lny. Jesiemą 
w yjechała na studia do Gdańska 
pozostawiając w  N. nie ty lko  dom 
rodzinny, ojca, matkę, ale cały ten 
k lim a t i tradycy jny system w ycho­
wawczy, kształtowany przez w iek i. 
Jeden św iat — zamknął się za A n ­
ką  — o tw ie ra ł zaś przed nią d ru ­
g i odmienny, bujn iejszy, i c iekaw­
szy. Dla A n k i wszystko było nowe.
I  uczelnia ze sw ym i salami w yk ła - 

. dow ym i i pracowniam i i dom aka­
dem icki. Po raz pierwszy w życiu 
przyszło je j spać nie samej w po­
ko ju .

G łów nie jednak oszołomiło ją 
miasto. N igdy w życiu nie była w 
dużym mieście. Wyobrażała je  so­
bie jako  miejsce, gdzie domy są 
w iększe i  bardziej zgęszczone w 
przestrzeni niż w N. i ludzi więcej. 
Okazało się jednak, że różnice nie 
ograniczają się jedynie dó urban i­
s tyk i i ilości mieszkańców. M iastu 
cha rakter nadaje F o r t ;  i  stocznia.

r A Nasi delegaci na Festiwal

W  godzinach, k iedy Gdańsk pracu­
je, Anka siedziała na wykładach i 
ćwiczeniach.

W ychodziła zaś z uczelni, gdy ży­
cie przeciętnych mieszkańców sku­
pia ło  się w ich domach, przy rodzi­
nach, a Gdańsk nabierał specyficz­
nego charakteru w ielkiego porto­
wego miasta.

O tw iera ły  się dziesiątki kna jp , 
na ulicach pełno było m arynarzy 
polskich i  zagranicznych, na rogach 
sta ły jaskrawo wym alowane kobie­
ty. Wszystko to stwarzało szcze­
gólną atmosferę, truc .ią  do odda­
nia w dziennikarskie j re lacji.

A nka  patrzyła na miasto, ja k  o- 
gląda się egzotyczne zwierzę w 
klatce. Coś pociągało ją  do prze­
n ikn ięc ia  te j atmosfery. A le  było 
to spojrzenie przypadkowego przy­
bysza - turysty, k tó ry  Ogląda egzo­
tyczny, lecz obcy fo lk lo r.

A  jednak Anka z ogromną szyb­
kością stawała się innym  człowie­
kiem .

Po pierwsze życie zmuszało ją  do 
samodzielności w  dziesiątkach co- - 
dziennych drobiazgów. Sama wyb ie­
ra ła lektu rę , a raczej czyta ła wszyst­
ko co koleżanki dzielące z mą po­
kój. B yły  to książki różne, dobre i 
złe, ale wszystkie w  sposób rewo­
lu cy jny  przekształcały zasób je j 
wiadomości o życiu, o tw ie ra ły  pers­
pektyw y na nowe dla n ie j sprawy 
i  pojęcia.

Anka z początku odczuwała pe­
w ien lęk i zażenowanie w  obliczu 
męskiego towarzystwa. Uczucie to, 
k tóre starała się ukryć przed kole­
żankami, powoli zanikło. Wstydząc 
się, że towarzystwo chłopców jest 
dla n ie j czymś nowym, chodziła na 
zabawy, a nawet s iliła  się na sztu­
czną, a przez to przesadną swobo­
dę w obcowaniu z kolegami.

M inęło k ilk a  miesięcy, w  stycz­
n iu  Anka skończyła 18 lat.

Była już  w tedy w znacznej m ie­
rze innym  człowiekiem  niż owa pa­
nieneczka z dwoma d ług im i w a r­
koczami i pełną w a lizką fartusz­
ków, k tóra wyjeżdżała z N. obarczo­
na mnóstwem przestróg m atki.

Przestała chodzić do kościoła i 
m odlić się wieczorami. Nie spowo­
dowały tego jakieś głębsze przemy­
ślenia, przeobrażenia światopoglą­
dowe. Po prostu brak 'było m atki, 
k tó ra  by dopilnowała sumienności 
w  w ykonyw aniu p raktyk , poza tym  
zaś niedzielne przedpołudnia zaję­
te były na. naukę z koleżankami, 
a wspólny pokój nie sprzyja ł de­
m onstrowaniu bądź co bądź in tym ­
nych uczuć re lig ijnych.

Anka jeszcze przed maturą, zre­
sztą za nadą ojca, została członkiem  
ZM P. (M ia ło to pomóc w dostaniu 
się na wyższą uczelnię). W organi­
zacji zetknęła się z nowym i k ry te ­
riam i w ocenie ludzkich spraw i 
postępków. W  ogóle zaś pojęcia i

I

Wielki wakacyjny konkurs -  ankieta
; pod h a s łe m

j „Niepróżnujące próżnowanie“
t  Przed nami tygodnie wolne od zajęć na uczelni. W tym czasie wic- 
i  lu z nas wyjedzie na wieś, do rodzinnego domu, gdzie będziemy od- 
f  Poczywać, opalać się, reperować nadwątlone nauką siły. Jednak na- 
i  wet najsumienniej leniuchującemu „na łonie rodziny“ studentowi 
> pozostanie trochę czasu, z którym nie wiadomo co zrobić. 
ł  Możesz naturalnie leżeć na sianie i myśleć, że życie bez koniecz- 
f  ności zdawania egzaminów jest piękne. Ale mógłbyś od czasu do 
f  czasu zdziałać coś pożytecznego.
\  Opierając się na powyższym wywodzie logicznym Redakcja PO- 
J PROSTU ogłasza:

; uiakacyjny konkurs - ankietę
|  Jeżeli nie jesteś pomysłowy, energiczny, brak Ci fantazji i rozma- 
, chu, nie masz zdolności organizatorskich — nie czytaj dalej. 
a Nasz K O N K U R S-A N K IETA  jest dla ludzi myślących i czujących, 
a lubiących zmiany i czynne życie. Jeśli dodamy, że prócz zadowolc- 
i nia z dokonania pięknego czynu będziesz miał możność wygrać: 
i aparat fotograficzny, kupon materiału, skórzaną walizkę itp., to 
A zapewne niewielu studentów oprze się chęci wzięcia udziału w 
a W AKA CYJN YM  K O N K U R S IE -A N K IE C IE  REDAKCJI POPRO- 
t STU.
f Warunki KONKURSU nie są trudne.
ę P U N K T 1: Po przyjeździe na miejsce należy zaznajomić się z sy- 
t  tuacją i zastanowić: W jaki sposób mógłbyś przyczynić się do po­

lepszenia życia w Twojej wsi.
Możesz np. zorganizować wieczornicę festiwalową lub pomóc w  

założeniu świetlicy, zespołu artystycznego1, czy drużyny sportowej. 
A jeśli masz więcej czasu i... wiedzy — zorganizuj odczyt na tematy 
popularno - naukowe z dziedziny rolnictwa, zainteresuj się stanem 
zdrowotnym mieszkańców, udziel im porad prawnych, rozpocznij 
badania nad folklorem... 

i  Liczymy na Twoją inteligencję, która podsunie Ci szereg innych 
i  możliwości wykazania swej inicjatywy i pomysłowości na terenie 
f  wsi.

PUNKT 2: Dobry piękny pomysł to jeszcze nie wszystko. Punkt 
drugi naszego K O N IiU R S U -A N K IE T Y  przewiduje realizację pnrny- 

J słu, indywidualnie lub grupowo.
) PUNKT 3: Po dokonaniu zamierzonej pracy należy nadesłać do 
 ̂ Redakcji POPROSTU sprawozdanie. Relacje z przebiegu pracy mo- 

) gą być podane w  formie notatki, listu, pamiętnika czy opowiadania. 
j  Nie martw się, jeśli nie umiesz pięknie pisać. Chodzi przede wszyst- 
,, kim o jakość dokonanego czynu.
t  w  miarę możności zaopatrz swój materiał zdjęciami. 
i  Termin nadsyłania sprawozdań upływa z dniem 31 "października. 
i  PUN KT 4 i ostatni. Cierpliwie czekać na ogłoszenie wyników KON- 
i  K U R SU -A N K IETY, które nastąpi w pierwszych dniach grudnia.

i

Zwycięzców czekają następujące nagrody: 
I. APA RAT FOTOGRAFICZNY  

I I .  KUPON M A T E R IA ŁU
I I I .  SKÓRZANA W A L IZ K A
IV . W IECZNE PlORO
ORAZ K IL K A  KOM PLETÓW  KSIĄŻEK.

zasady życiowe ludzi, z k tó rym i 
cały dzień przebywała i współżyła, 
.d iam etralnie różn iły  się od pojęć je j 
rodziców. Przyjm owała te nowe tak 
samo bezkrytycznie ja k  ongiś stare.

W iele czynników można by je ­
szcze wymieniać. A le  po cóż? Fakt, 
faktem , że w  nowych warunkach 
ów m isternie, przez la ta ,. budowany 
przez rodziców15 A n k i gmach wycho­
wawczy prysł i rozleciał się równie 
niepostrzeżenie co dokładnie.

A nka  ze stycznia w  porównaniu 
z A nką  z września była bez porów­
nania dojrzalszym, głębiej m yślą­
cym i bardziej samodzielnym < czło­
w iekiem .

B ył to moment ważny, decydują­
cy. w  je j życiu. Jakaż szkoda, że te­
go, co dziś w idz im y z taką ostro­
ścią, nie dostrzegali wówczas je j ko­
ledzy. Jakaż szkoda, że mc nie w ie­
dzieli o warunkach w  jak ich  wycho­
w yw ała  się Anika, o je j myślach i 
marzeniach...

Anka zdała sobie sprawę, że żyła 
w  jak im ś półuśpieniu i zapragnęła 
jakiegoś pełniejszego, bujniejszego 
i  ciekawszego życia.

Trudno jest wniknąć w  stan psy­
chiczny człowieka, w jego potrzeby 
i  dążenia, z których często on sam 
zresztą nie zdaje sobie sprawy, nie 
możną było wymagać tego od je j 
kolegów. To prawda.

A le  gdybyż w tedy głębiej zainte­
resowano ją  jakąś poważniejszą a 
ciekawą pracą naukową. Gdyby da­
no je j funkc ję  w  organizacji, k tóra 
rzuciłaby dziewczynę w  w ir  pracy 
społecznej. Gdybyż... trudno zresztą 
powiedzieć co. K iedy cały zespół 
m yśli i środków wychowawczych 
je j rodzinnego domu bezpowrotnie 
rozpadł się, nic nowego nie weszło 
w  tę lukę. Bo czyż pewne podsta­
wowe, ogółnopolityczne prawdy, z 
k tó rym i zetknęła się Anka na ze- 
tempowśkich zebraniach, poddawały 
pełnię sensu życia? Czy ukazywały 
w sposób przekonywający k ie runek 
postępowania, w łaściw y sens ludz­
k ich  poczynań?

Różnie mogłyby się potoczyć losy 
naszej bohaterki. Życiem je j jednak 
pokierował przypadek — w  tym  w y ­
padku daleka pochodna konieczno­
ści...

A nka  poznała młodego technika 
ze stoczni. Podobno pierwsza m i­
łość jest najsilniejsza. Ta miłość 
m iała taką siłę, ve przełamała, w ie­
le zakorzenionych przez wychowa­
nie  w N. oporów.

Anka żyła ty lko  tym  jednym uczu­
ciem. Wszystko inne: studia, orga­
nizacja, lektura, rozryw k i odpłynęły 
na dalszy plan, chociaż pozornie, tak 
ja k  daw nie j sumiennie wyw iązyw a­
ła się z obowiązków studentki. No- 
wopoznanemu człow iekow i dała z 
siebie wiele. Jak więle,. może zrozu­
mieć ty lko  człowiek, znający silę 
wychowawczego oddziaływania „po­
rządnego“  domu opartego na kato­
lick ich  fundamentach moralnych.

Ów technik dostał aku ra t znacz­
ną prem ię za jak iś  pomysł racjona­
liza torsk i. Zaprosił kolegów i ich 
dziewczyny do lokalu. Anka poszła 
również. Oblewanie trw a ło  k ilka  
dn i. Nawet gdy premia się wyczer­
pała Anka zaczęła stałe bywać z 
ukochanym w różnych lokalach.

Po miesiącu technika służbowo 
przeniesiono do Szczecina. Obiecał 
pisać.

Anka czekała miesiąc. S traciła 
humor, zamknęła się w  sobie, 
zgorzkniała. Życie na uczelni prze­
siało ją  interesować. Obowiązki swe 
w ypełn ia ła mechanicznie.

Potem poznała jakiegoś aktora. 
Przez niego zaznajomiła się z przy­
sto jnym  saksofonistą z jakiegoś lo­
kalu. Spotykali się co wieczór.

Może Anka zasmakowała w noc­
nym życiu Gdańska, a może przy­
zwyczajona, że losami je j k ie ru ją  
inn i, poddawała się życiu tak jak  
ono się układało, biernie, bez prze­
konania, ale też nie mając siły  
kształtować go inaczej. A  może w 
końcu zupełnie nie wiedziała ja k  je 
kształtować, z chw ilą, gdy nie mo­
gła się już  przejmować p rym ityw ­
nym i wskazaniami m ora lnym i rodzi­
ców, a innego sposobu układania ży­
cia n ik t w sposób głęboki i przeko­
nyw ający nie pomógł je j odnaleźć. 
Trudno powiedzieć, Anka nie jest 
dziewczyną skorą do zwierzeń.

Wiosną rzadko już  nocowała w  
domu akademickim . Przychodziła 
wprost na w ykłady obojętna i zmę­
czona, by zaraz po ich zakończeniu, 
gdzieś znikać. Czasem rano czuć by­
ło  "od n ie j jeszcze alkohol.

Jako się rzekło trochę szeptano
0 tym  na uczelni po kątach. Ale 
try b  życia A n k i nie by ł niczym aż 
tak  nadzwyczajnym  na gdańskiej 
uczelni, aby wzbudzić szczególną 
uwagę.

W  tym  samym czasie zetempow- 
skie władze uczelni m ia ły  liczne 
kłopoty wychowawcze Czterech stu­
dentów. I  roku, nocą, po pijanem u, 
„d la  kaw ału“  wyko le iło  tram w aj. 
Inny student zachował się po cham­
sku w stosunku do funkcjonariuszki 
straży przemysłowej. W  żeńskim do­
mu akadem ickim  raz po raz odby­
w a ły  się tak głośne (w  sensie do­
słownym ) libacje, że cała ulica sta­
wała na nogach. W  zespole tych w y­
darzeń sprawa A n i ginęła nieza­
uważona. T y lko  najbliższe koleżan­
k i próbowały z n ią  mówić, ale ich 
argumentacja była nadzwyczaj ubo­
ga: „A nka , szwendaj, się szwendaj 
to złapiesz dzieciaka i ojciec do­
bierze ci się do skóry“ .

Decydujący moment przyśpieszył 
znów przypadek.

Anka pewnego dnia, wracając w  
stanie niezupełnie trzeźwym  do do­
mu — s tłuk ła  niechcący szybę u 
drzw i wejściowych. Z robiła  się 
awantura w adm in is trac ji. Zawiado­
miono koło ZMP.

Sprawę A n k i omawiano na zebra­
niu zetempowskim po raz pierwszy
1 ostatni w początku maja. W ytkn ię ­
to je j kolejno nocne eskapady i brak 
aktywności społecznej. Potępiano 
„prowadzenie się“  A nk i jako nie­
godne zetempówki. Ćharakteryzo- 
wano ludzi, z k tó rym i się stykała. 
Ktoś tam dorzucił, że w idz ia ł ją  na 
u licy  kom pletn ie pijaną, ktoś inny  
dodał, iż spotkał dziewczynę w  par­
ku  w  zupełnie niedwuznacznej sy­
tuacji. W nioski uczestników były 
zgodne.

„W  związku z obliczem... itd . pro­
ponujem y usunąć z organizacji“ .

(Dokończenie na str. 6)

Już w następnym numerze POPROSTU wyniki:
•  PLEBISCYTU NA NAJŁADNIEJSZY UŚMIECH STUDENTKI
•  KONKURSU WIOSENNEGD „GDZIE BĘDĄ STUDIOWAĆ”

M ój drogi.

Piszę do Ciebie —  f ikcyjnego  
adresata o n ie f ikcy jnych sprawach. 
Właściwie te n ie f ikcy jne sprawy  
dotyczą tak w ie lu  z nas — w ten 
czy inny sposób współodpowiedzial­
nych za pracę wychowawczą na u- 
czelni, że forma l istu może się w y ­
dać niestosowna. Usprawiedliw ia  
ją  ty lko jedno. Uwagi kreślone na 
gorąco; uwagi, które jeszcze nie 
zdążyły przejść przez f i l t r  chłodnej, 
wszechstronnej rozwagi, słowem 
pierwsze impresje egzaminacyjne w 
tej właśnie formie podać jest chy­
ba najprościej.

Egzaminowałem z podstaw m ark ­
sizmu - lenin izmu studentów p ierw­
szego roku SGPiS Ściślej mówiąc  
egzaminuję jeszcze (ilość egzamino­
wanych sięga dwóch setek), ale już  
pierwsze zetknięcia nasuwają m i  
pewne uwagi. Nie idzie tu szcze­
gólnie o to, że studenci są słabo 
przygotowani (10 ocen niedostatecz­
nych wśród pierwszych 61 zdają­
cych — to ilościowy wyraz tego 
stanu rzeczy). Natomiast jedna 
sprawa wymaga reakc ji na tych­
miastowej. Przekracza ona wąskie  
ram y problemów fachowych, staje 
się sprawą dość szerokiego kręgu  
osób — stąd potrzeba zajęcia się 
nią publicznie.

Na początek uwaga pozornie z 
tematem nie związana. W dzisiej­
szej „T rybun ie  Ludu“  wyczytałem  
wiadomość następującą: ,,Popular­
na gazeta zachodnio - berlińska 
„B.  Z .“  (koncern Ullsteina) zaczy­
na dziś swoją czołówkę zagranicz­
ną od następujących słów: — W 12 
godzin od pub l ikac j i  noty radziec­
kie j ludzie na ulicach Bonn w i ta ją  
się rano nie sakramentalnym „dzień 
dobry“ , ale pytaniem: „Czy Ade- 
nauer jedzie do Moskwy?“ ...

Zdziw isz się, czemu cytu ję tę w ia ­
domość. Jej treść nie jest szczegól­
nie rewelacyjna. Cóż, nie ty lko  w 
Bonn, ale i  w Warszawie sprawa 
noty radzieckiej wywoła ła  wiele 
zainteresowania, rozbudziła nie t y l ­
ko ciekawość, ale również nadzie­
je.

Jak i to ma związek ze sprawami 
egzaminów? Zanim wyjaśnię  — 
przytoczę k i lka  autentycznych od­
powiedzi udzielanych na egzaminie 
z podstaw marksizmu - leninizmu. 
Ograniczam się specjalnie do odpo­
wiedzi na pytania dotyczące spraw

bieżących. Problematyka historycz­
na znana była, aczkolwiek nie bez 

. znacznych luk, w stopniu większym.
Student A. S. na pytanie dotyczą­

ce trak ta tu  państwowego z Austr ią  
odpowiada: „W  w y n ik u  rozmów 
moskiewskich zawarto traktat, któ­
ry  przekształca Austrię  w państwo 
demokracji  ludowej“ . Ten sam stu­
dent zapytany  o światowy ruch o- 
brońców pokoju zdradza nieznajo­
mość tekstu Apelu Wiedeńskiego 
(przy czym nieznajomość ta doty­
czy nie spraw drugorzędnych a sa­
mej istoty kwestii).

Studentka B. M. zapytana o k ra ­
je kolonialne, które w yzw o li ły  się 
po I I  wojn ie światowej,  po tra f i  po­
dać ty lko  jeden przykład... Austrię. 
Ta sama studentka lokuje Czang 
Kai-szeka w  Południowej Korei.

Szereg studentów po otrzymaniu

Jako student I  r. Edward Pieśći- 
kowski m ia ł jedną ambicję — uczyć 
się ja k  najlepiej. To postanowienie 
realizował sumiennie przez 4 lala. 
— Tylko jeden egzamin zdał na 
„dobry“ . Przy innych egzaminach 
i  kolokwiach widnie je ocena „ba r­
dzo dobry“ .

Stopniowo rozszerzał się zakres 
jego działalności na , uczelni. Zaczął 
brać żywy udział w pracy społecz­
nej. Na I  r. był starostą grupy, na 
I I  — powierzono mu funkc ję  sta­
rosty roku. Krysta lizowało się za­
interesowanie Edwarda Pieścikow­
skiego pracą naukową. Wstępuje w 
tym  czasie do koła naukowego h i ­
s toryków l i te ra tu ry  i  wkrótce zo­
staje jego przewodniczącym. Wpro­
wadza szereg innowacj i  w  pracy  
koła, p ro jektu je  (realizowaną do tej 
pory) koncepcję akc j i  popularyzu­
jącej wśród młodzieży piękno i do­
robek l i teratury. Uczniowie Liceum  
Pedagogicznego n r  1 w Poznaniu, 
uczestnicy Młodzieżowego Domu 
K u l tu ry  pamiętają ciekawe wieczo­
ry  poezji Reya, Kochanowskiego i 
i  innych poetów zorganizowane 
przy pomocy Pieścikowskiego.

M imo licznych zajęć na uczelni 
i ak tywne j pracy w  organizacji oraz

*
Kiedy podano kandydaturę kol. 

Łybackiego  — na sali zrobiło się 
gwarno, Studenci cieszyli się i k la ­
skali, ale były też dwa głosy sprze­
ciwu.

Jeden był to głos prze w. ZW  — 
kol. Bolewickiego, drugi... samego 
kandydata. A rgumenty  były iden­
tyczne: „N a  Festiwal nie można je ­
chać mając t ró jk i  z dwu egzami­
nów“ .

I  tak się zaczęła długa dyskusja. 
Kolejne wypowiedzi odtwarzały  
fragmenty z ż y c i . Łybackiego, z ży­
cia roku, na które  Łyback i m ia ł du­
ży wp ływ.

Władek Łyback i jest starszy od ko­
legów ze swego roku o k i lka  lat 
nielekkiego życia i n ie ła twych do­
świadczeń. Pcrjhodzi z ubogiej i  
l icznej rodziny chłopskiej.

Cóż z tego, że Łyback i ostatnio 
otrzymał słabsze stopnie skoro w  
tym  samym czasie, kiedy koledzy 
z I I  r. spokojnie uczyli się w  szko­
le, Łyback i też w  szkole... praco­
wał. Uczniowie i towarzysze darzy­
l i  go w ie lk im  szacunkiem i  m iło­
ścią za jego lekcje, prowadzone do­
brze i  c iekawie oraz pracę ku l tu ­
ralno-oświatową. M ia ł czas zajęty

*

wyjazdów do rodzinnego miasta i  
innych osiedli woj.  poznańskiego 
z odczytami — Edward podejmuje  
pracę naukową. Wraz z przyjacie­
lem piszą o realizmie w powieści 
M. Dąbrowskie j „Noce i dnie“ . Po 
ogłoszeniu monografi i  Pieścikowski 
otrzymuje stypendium specjalne, 
profesor wróży mu piękną przyszłość 
naukową.

Stanowiło to poważną zachętę do 
dalszej pracy. Rozpoczyna badania 
nad okresem pozytywizmu na tere­
nie Wielkiego Księstwa Poznańskie­
go. Temat ten jest znany dotąd w 
bardzo ogólnych zarysach.

Badania Edwarda Pieścikowskie­
go znacznie przekraczają ramy pra­
cy magisterskiej. W połowie IV  r. 
otrzymuje asystenturę przy kate­
drze h is tor i i  l i te ra tury  polskiej.

Jego koleżeńskość, zdolności, pra­
cowitość, znane są ogólnie na UP. 
Toteż nic dziwnego, że kandydatu­
ra Pieścikowskiego na członka pol­
skiej delegacji fest iwa lowej została 
poparta przez ogół studentów.

Tak się złożyło, że Edward Pie- 
ścikowsKi n igdy dotąd nie by ł w  
Warszawie, będzie mógł więc ujrzeć 
stolicę po raz. pierwszy w pełnym, 
blasku i  u roku  festiwalowych dni.

*
od rana do późnego wieczora — 
praca wiejskiego nauczyciela nie 
kończy się z ostatn im dzwonkiem.

Wydz. Oświa ty skierował go na 
Uniwersytet.

Od pierwszych chw il  pobytu na 
uczelni wyróżnia się pilnością. Ja­
ko organizator g upy bierze czynny 
udzia ł w pracy społecznej. W ięk­
szość akc j i  ku l tu ra lnych  ja k  w y ­
cieczki do teatru, kina, zwiedzanie 
muzeum przeprowadzono z jego  
in ic ja tyw y. P o tra f i ł  zachęcić kole­
gów do wy jazdu na żniwa w 
PGR, terminowego zdania sesji 
le tn ie j  — mimo że w  przeciągu 
2 tygodni przypadały aż 4 egzami­
ny.

To prawda, że po. d ług ie j przer­
w ie między maturą  a 1 rokiem stu­
diów trudn ie j mu się obecnie uczyć. 
Ale  Łyback i to jedyny chyba ze 
studentów I I  r. h is to r i i , k tó ry  jest  
zawsze przygotowany na zajęcia, a 
stopnie zdobywał rzetelną pracą.

„Wasz sprzeciw  — zwróc i ł  się 
kol. K o tu lsk i do przewodniczącego 
Z W  — t rak tu jem y ja k 0 obrazę dla  
roku".

Kol. Łyback i został jednomyśln ie  
w ybrany  uczestnikiem Festiwalu.

mnie j  , więcej zadowalające wypo­
wiedzi, chociaż i  w tych wypadkach  
ujawnia ła  się dość głęboka igno­
rancja w  dziedzinie toczących się. 
dyskusji  politycznych, społeczno-kul­
turalnych, l i te rackich , artystycz­
nych. Natomiast znaczna większość 
pytanych nie umiała w  ogóle w y ­
mienić nawet w jednym zdaniu 
problemu stanowiącego oś uchwał 
Plenum.

Nieliczni wręcz przyznawali się 
do braku wiadomości. Pozostali u- 
siłowali  ratować się zgadywaniem. 
Stąd też biorą się takie np. wypo­
wiedzi:  „ I I I  P lenum objęło uchwa­
ły  w  dziedzinie zwiększenia w y d a j­
ności z hektara“ ., „ I I I  Plenum zaj­
mowało się budownictwem socjaliz­
mu“ . A  nawet: „N a  I I I  P lenum o- 
pracowano historię polskiego r u ­
chu robotniczego“ .

J E R Z Y  W I A T R

Trzeba patrzeć i widzieć
(List do wielu przyjaciół)

pytania dotyczącego dzisiejszych 
fo rm  oportunizmu w ruchu robot­
niczym  —  m ilkn ie  natychmiast 
(chociaż w ie lu  z nich poprawnie  
przedstawia sprawy oportunizmu  
sprzed la t pięćdziesięciu). Student  
Z. P. na takie pytanie wymienia  — 
jako jedyną znaną mu partię pra- 
wicowo - socjalistyczną —  Labour  
Party, ale nie jest w stanie wyjaś­
nić je j  ro l i  i  w  toku wypowiedzi lo­
kuje Church il la  w  je j  szeregach. 
Inny jego kolega podejmując ten te­
mat prezentuje napierw dość ob­
szerną, ale niezbyt treściwą rela­
cję o zdradzie Labour Party, a na­
stępnie nie firnie wyjaśnić, kto spra­
wu je  obecnie rządy w Angli i.

W yjątk i?  Nic  podobnego! W ten 
sposób odpowiadało około 80 proc. 
studentów pytanych o bieżące za­
gadnienia międzynarodowe. Możesz 
przypuszczać, że ignorancja ta w y ­
nagrodzona jest znajomością ak tu ­
alnych spraw naszego kraju. M u­
szę niestety to przypuszczenie un i­
cestwić.

Wielu studentów dostało pytania 
dotyczące I I I  Plenum KC PZPR. 
Nieliczna mniejszość umiała dać

Oszczędzam Ci reszty p rzyk ła ­
dów.

Myślę, że teraz jasne jest, po co 
cdwołalem się do wiadomości prze­
kazanej przez „T rybunę L u du “ . 
Dziś, gdy po l i tyka  dociera do każ­
dego myślącego człowieka, staje się 
w stopniu dotąd niespotykanym  
Chlebem powszednim mas —  razi 
szczególnie indyferentny stosunek 
do spraw najważniejszych, aktual­
nych i  dla nas wszystkich żywych.

Nie ma oczywiście uniwersalnej 
recepty na przełamanie m uru  igno­
rancji , k tó ry  znaczna część młodzie­
ży skonstruowała między sobą a 
wydarzeniami poli tycznymi,  (piszę 
„ ignoranc j i“  nie zaś „obojętności“ , 
gdyż jestem głęboko przekonany, że 
w tym wypadku m am y do czynie­
nia jedynie z ignorancją. Inna  
rzecz, że ignorancja zostawiona sa- 

' ma sobie rodzi zobojętnienie). Nie­
mnie j warto  pomyśleć nad tym, 
gdzie podziewają się rezultaty  
zebrań, prosówek itp. fo rm  pra ­
cy? Gdzie mamy rezultaty licz­
nych gazetek ściennych, „B łyskaw ic“  
fotomontaży itp.? O różnych fo r ­
mach pracy masowo -  propagando­

wej na uczelni można sporo złego 
pomyśleć, słuchając nieporadnych  
kompozycji na tematy aktualne, 
prezentowanych przez zdających.

Jest tu miejsce również dla sa- 
mokrytycznej  i  kry tycznej oceny 
zajęć dydaktycznych. Ze nie potra­
f ią onę sięgnąć w stopniu dostate­
cznym i  w form ie właściwej do 
spraw aktualnych  —  to rzecz w ia ­
doma, że osławiona „aktua lizac ja"  
sprawy tej nie wyczerpuje, co do 
tego nie może być wątpliwości. Na­
tomiast warto  jeszcze raz przypom­
nieć, że — niezależnie od lepszych, 
czy gorszych metod wykładania i 
prowadzenia ćwiczeń — obecny 
p ro f i l  zajęć z podstaw marksizmu-  
lenin izmu skutecznie utrudnia przy­
ciągnięcie młodzieży do tej proble­
matyk i.

Jak wiadomo, obecnie obowiązu­
jący program opiera zajęcia na' h i ­
storycznym toku wykładu.  W ten 
sposób aż po ostatnie tygodnie d ru ­
giego roku student skazany jest na 
to, że problematyka współczesna 
docierać do niego będzie jedynie , w  
postaci „aktua l izac j i " .  S ku tk i te j 
metody prezentu ją się w cytowa­
nych wyżej wypowiedziach. Nie 
sądzę wprawdzie, że należy w ogó­
le zrezygnować z nauczania histo­
r i i  ruchu robotniczego, ale uważam, 
że sposób nauczania musi być inny. 
Sądzę mianowicie, że należy odejść 
od chronologicznej konstrukc j i  w y ­
kładu i przejść do konstrukc ji pro­
blemowej, która oczywiście bazo­
wać będzie na materiale historycz­
nym i  na aktualnym. Przykładowo  
można wskazać, że w ten sposób 
zagadnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pow inny  być omówione  
w  jednej seri i wykładów, przy czym  
w ramach tego problemu ukazana 
byłaby dynamika rozwoju tej kw e­
stii. P ro jek t  nie jest dopracowany.  
Szkicuję go na marginesie spostrze­
żeń, które przekonują mnie, że jeś­
l i  nawet nie byłoby dobrze po przy­
jęciu te j propozycji,  to w  każdym  
razie źle jest przy programie obec­
nym.

Jedno jest pewne: musimy nau­
czyć młodzież nie ty lko  i  nie ty le  . 
sumy faktora, co sztuki patrzenia 
i  widzenia świata. Troska o rea li­
zację tego zadania nasunęła te bar­
dzo szkicowe uwagi, które pragną 
być przyczynkiem do dyskusji.

P O P R O S T U
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rys. J. Ćwiertn ia

M
rok  nie zapadł nagle.
To ty lko  my, zagadani 
po uszy nie zw róciliś­
m y uwagi na pórę dnia, 
k tóra po swojemu nie 
zwróciła uwagi na nas. 

Dopiero Przyłucka zawolaia z ku­
chni :

— Dać wam  naftówkę?
—  Daj! — odkrzykną ł P rzyłuc- 

k i,  ale ja  zaoponowałem:

— M iło  tak  po ciemku, oczy od­
poczną...

Siedzieliśmy ze starym  Przykuc­
k im  opodal okna na wygodnych 
stołkach. Na efcnie^ stała czarna, 
błyszcząca skrzynka telefonu. B y ł 
to telefon często spotykany w  te­
renie i w  urzędach pocztowych — 
bez tarczy numerowej, k tó rą  zastę­
powała korbka.

W łaśnie zaterkotał, dziwnie przy­

pom inając m i dźw iękiem  rechot ża­
by. Nie odm ówiłem  sobie dzienni­
ka rsk ie j przyjemności podjęcia s łu­
chawki.

— To Mołcza? —  spytał głos po 
tam te j stronie przewodów.

—  N ie —  odpowiedziałem —• 
M ajerczykówka. Spółdzielnia Pro­
dukcyjna w Majerczykówce...

— N ie o was m i chodzi —  (znów 
ten sam głos) — przepraszam.

W  tejże ch w ili usłyszałem nowy 
głos, dziewczęcy i  wesoły:

— Mołcza! Urząd G m inny. K to  
dzwoni?

N ie dosłyszałem dalszej w ym iany 
zdań, bo nagle w  słuchawce poja­
w i ł się mazurek Chopina. M oje o- 
czy m usiały błysnąć tak im  zdumie­
niem, że m imo m roku P rzy łuck i do­
strzegł i  zapytaj:

— Co?...

— Gra! — wykrzyknąłem .
P rzy łuck i się roze#niał.
— Gra — powiedział — nasz te­

lefon zastępuje radio. Łapie W ar­
szawę, ja k  „A ga“ . Za miesiąc bę­
dzie elektryczność, to i „A g i“  będą 
w  Majerczykówce.

S piker oznajm ił wyraźnie:
„Nadaliśm y dwa m azurki Fryde­

ryka Chopina w wykonaniu Barba­
ry  Hesse-Bukowskiej“ . I  po chw i­
l i :  „T u  Warszawa w  program ie 
pierwszym. Godzina dziewiętnasta 
pięćdziesiąt osiem. Za m inutę da l­
szy ciąg programu...“

Odłożyłem słuchawkę i  wciąż ja k  
przedtem zdum iony czekałem co 
powie P rzyłucki.

— Nieźle łapie —  tłum aczył z uś­
miechem. — Falami. A  w  szczegól­
ności po zmierzchu. T rudno rozma­
wiać. W dzień to jakoś jeszcze, ale 
teraz...

Jestem z na tury  odporny na dzia­
łanie nauk fizyko-matematycznych. 
M inęła dłuższa chw ila  mm poją­
łem, że d ru ty  telefoniczne mogą 
spełniać rolę anteny, a skoro sta­
cja nadawcza jest blisko, telefon... 
może... grać... ja k  radio...'

—, Posłuchajcie — odezwał się 
P rzy łuck i — jaka była z tym  gra­
jącym  telefonem historia. Na po­
czątku, wiecie to zresztą, jak  ty lko  
powstała spółdzielnia, przewodniczą­
cym w ybra liśm y Rogalskiego. Be­
stia wygadana, sprytna i taka... ru ­
chliwa.

Zaraz w  dniu otwarcia sekretarz 
K om ite tu Powiatowego przyw iózł 
telefon, że to n iby pierwszy po­
darek dla M ajerczykówki-spółdziel- 
ni.

Stanął ten telefon u Rogalskiego. 
A  Rogalski ma jednego syna — Pio­
trusia . No i zaczęło się! Chłopak 
chodził wtedy,, rok temu, do siód­

No co —  domyślacie się? PlfM 
truś  był, pewno że on. Ale bał się, 
Boże św ięty. „O jcu nie mówcie, ja  
ty lk o  na chwilę, posłuchać trochę. 
Wcześniej nie mogę, bo ojciec za­
kazał do was przychodzić...“

— To ty, Piotruś, do m uzyki ta­
k i skory?

— Ja bym chciał się uczyć, ale 
ojciec nigdzie nie da iść.

Puściłem chłopaka. A na drug i 
dzień było zebranie zarządu, więc 
mówię co i jak. Uchwaliliśm y, ze 
ja k  P iotruś skończy siedem Klas, 
to pójdzie na szkołę muzyczną. Te­
raz lżej spółdzielni, to możemy so­
bie pozwolić. Jak wróci — będzie 
nam grał.

P rzy łuck i znowu się roześmiał.
Spytałem:

•— A Rogalski nie bronił?

— Początkiem nie chciał, ale go 
potem przekonali. To wreszcie nó- 
w i: „Dziady plącą nie ja. Niech-

N owoczesny hotel robo tn i­
czy zbudowało przedsię- . 
b iorstwo w  samym cen­
trum  porastającego bloka­
m i osiedla. Idzie się do 
hotelu wśród szmaragdo­

wych skwerów, beżowych alejek i  
szarych a skromnych ławeczek.

T u ta j, przy ul. Parkow ej, miesz­
ka nie m nie j n iż dwieście i  nie 
w ięcej n iż trzysta  kob ie t —  m u­
rarek, cieśli, inżynierów , dźw igo­
wych. Nowe „w łaśc ic ie lk i“  hotelu 
ożyw iły  jasny dom wesołym śpie­
wem, kolorową gamą rozm aitych 
po lskich gw ar i tym  szczególnym 
urokiem , k tó ry  towarzyszy kobie­
tom, choćby ubranym  w m urarskie 
kombinezony, ziejące odorem wap­
na, potu i  smaru.

Znalem hotel na Parkowej, po­
nieważ zachodziłem tam  czasem do 
m oje j m atk i, dawnej łódzkie j prząd­
k i, k tóra jest teraz k ierowniczką te­
go hotelu. K łopotów  ma moja do­
bra, stara mama co niem iara. A le  
uśmiecha się częściej niż dawniej, 
powiada, że je j praca daje w yn ik i, 
a gdy późnym wieczorem kładzie 
się spać, raz jeszcze m ów i do mnie:

—  Chciałam, synku, zawsze ma­
rzy łam  o takich dw ustu córach...

M ieszkanki hotelu są to prze­
ważnie dziewczęta • ze wsi. Pozna­
łem  b liże j dw ie z n ich: Adelę o 
b ia łych włosach i  brw iach i  M on i­
kę z rękam i nieproporcjonalnie d łu ­
g im i wobec reszty korpusu. Obie — 
Adela i  M onika — przyjechały do 
W arszawy z takich zapadłych w io ­
sek, w  ja k ich  istnienie nie w ierzą 
zardzew iali obywatele miast. Obie 
—  Adela i M on ika — mają na su­
m ieniu 6 klas szkoły podstawowej, 
pierwszą komunię i k to  w ie czy nie 
pierwsze pocałunki. Obie-— Adela i 
M on ika  — pracują na kobiecej bu­
dowie, m uru ją , uczą się nowych za­
wodów, zwolnione przez pewien 
tra k to r nazwiskiem  „Z e to r“  — od 
zajęć w  polu, na które trzeba te­
raz m nie j rąk, a w ięcej maszyn. Ta­
k ich  ja k  moje dw ie  znajome, o 
rów nie  prostych życiorysach miesz­
ka w  hotelu pewnie sto pięćdzie­
siąt, jeżeli nie więcej...

...I otóż zdarzyło się, że m oja z 
dn ia na dzień weselsza matuchna 
w róc iła  z hotelu smutna, a po czer­
wonych, obrzm iałych spojówkach 
poznałem, że płakała.

To w łaśnie usłyszałem od n ie j 
w tedy:

—  M ów iłam  c i tydzień tem u o 
łaźni, k tó rą  kończyli d la  moich 
dziewcząt. Ileż się nalaziłam , na- 
telefonowałarn do Zarządu, do 
przedsiębiorstwa, do samego K o ­
m ite tu  Warszawskiego, byle przyś­
pieszyli wykończenie łaźni. Tak m i 
zależaio na tym, synku, no bo zro­
zum: dziewczęta w racają z roboty 
oblccone, zapocone, zakurzone, a 
tu  ty lko  niewygodne um ywalnie.

No i wczoraj skończyli. Musisz 
przyjść, zobaczyć sam ja k  cudow­
nie. Ściany wyłożone seledynowymi 
p ły tkam i, prysznice srebm iutkie , 
posadzka gładka, polerowana, a 
pomieszczenie w ie lk ie  — pięćdziesiąt 
dziewcząt może się kąpać jednocze­
śnie.

Dziś było otwarcie łaźni. Dziew­
częta przyszły z roboty, Ł ja je vvi- 
tam  od razu przy drzw iach: „Pa­
n ienk i j — bierzcie ręczniki, mydła, 
norm alne sukienki i  na dół. Nie­
spodzianka!“

A n i jeden prysznic się nie za­
ciął. C iepły deszczyk mżył aż m i­
ło, no, nie masz pojęcia jak  do­
brze, kiedy cały brud roboczy spły­
wa z człowieka, a ciało, młode cia­
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ło  moich pannic paruje i  odżywa 
na nowo. Ł iiew czę ia  chichotały jak 
szalone, cieszyły się, śpiewały pod 
prysznicem, aż im  woda do ust na­
ciekała. Ta łaźnia — myślę sobie — 
więcej m i pomoże od wszystkich 
przemówień higienicznych... —

M oja matka zam ilk ła nagle i w  
oczach je j pokazały się ziarenka łez 
(moja m atka w ogóle ła tw o  się 
wzrusza).-

— Wychodzę z łaźni — ; m ów iła 
dale j, już przez łzy — a tu na Ko­
rytarzu, przy g łównym  wejściu, 
wiesz, stoi z pięćdziesiąt dziewczy­
nek i ględzą sobie w grupkach o 
czymś tam.

„Panny! —  wołam  do nich — 
Szykować się! Na co czekacie? 
Pierwsza partia już w ym yta !“

One nic: nie widzą mnie, nie s ły­
szą, a tymczasem tamte dziewczyn­
k i — czyściutkie, przebrane, wraca­
ją  do pokojów.

„P an ie nk i! No co z wami? Ru­
szajcie się!“

One znów n ic  —  pierwszy raz 
tak  się do mnie odniosły.

„Czego chcecie, dziewczynki? O 
co wam  chodzi?“

Wtedy... W tedy jedna, M onika, ty  
ją  przecież znasz synku, m ów i do 
mnie:

„Proszę nas nie  zmuszać, nie 
chcemy iść do łaźni.“

A by wyjaśnić opóźnienie po­
ciągu pośpiesznego Nr. 
1613 na trasie Warszawa — 
K raków , dnia... czerwca, 
trzeba opowiędzieć poniż­
szą historię.

W  Sędziszowie w róciłem  z wago­
nu restauracyjnego do swego prze­
dzia łu w  pierwszym  pulm anie za 
parowozem. Siedząc przy o tw artym  
oknie, przez które sączył się cie­
pły, le tn i w ia tr, obserwowałem ubo­
g i k ra job raz K ielecczyzny — owe 
jednostajn ie g ra fitow e pola, nędz­
ne chałupiny, kreski dróg i miedz, 
owe pagórki z rzadka rozsiane i la ­
ski z czterema drzew am i-na krzyż. 
Obserwacje szybko m nie znudziły 
i  w łaśnie zabrałem się d<? le k tu ry  
Tołstoja, kiedy wszedł kondukto r 
i  oznajm ił:

— Proszę zamknąć okno, będzie 
tunel.

N im  zdążyłem wypełnić wskazów­
kę, pociąg szarpnął gw ałtownie i 
zaraz staną!. Te ruchy wagonu od­
rzuciły  mnie ku ścianie, skutkiem  
czego rozbiłem sobie głowę. Pomy­
ślałem, że ktoś pociągnął „N o t­
bremse“  — ty lko  w tym  wypad­
ku pociąg zatrzym uje się tak efek­
townie.

W yjrza łem  oknem i zobaczyłem, 
że po szczeblach drab ink i lokomo­
tyw y  schodzi maszynista, człojwiek 
starszy, z wiechciem rudych wą- 
sów pod dług im , prostym nosem. 
Schodził, ja k  się zdawało, śpiesz- 
nie, a tw arz m ia ł w ykrzyw ioną nie­
na tura lnym  grymasem, k tó ry  u je ­
dnych może oznaczać uśmiech, u 
innych — przerażenie lub szyder­
stwo.

Pewien, że stało się coś złego, 
wybiegłem  z przedziału i za mo­
ment — z wagonu. Ku maszyniście 
biegło już wzdłuż pociągu dwóch 
konduktorów,

„Jak  to? Do łaźni... nie chce­
cie... iść?“

„N ie “ .
„A le  dlaczego? No, powiedzcie 

dlaczego?“
„B o to obraza boska. Tak nago 

koło siebie stać i pokazywać sobie 
wszystko...“

„A le  przecież w  łaźni nie ma 
chiopców!“

„N o i co? Nie o chłopców nam 
chodzi, ale o nas“ .

K iedy myśmy rozmawiały, tamte 
wszystkie głowy spuściły i  nic, ani 
słowa.

M atka moja spojrzała na mnie w  
ja k iś  szczególny, mocny sposób.

— Duży już  synku jesteś, w iele 
rzeczy rozumiesz. Toż i ojciec i ja  
robotnicy jesteśmy i z prostym i 
ludźm i potra fim y się domówić. A le  
dziś... Dziś " ja  nie znalazłam słów. 
Bo i jak, no powiedz sam, ja k  by­
ło mówić: o higienie, o dobrodziej­
s tw ie takich urządzeń? W iedziałam, 
że ani jeden z tych dowodów nie 
przemówi im  do rozumu... No i  nie 
poszły dziś się kąpać.

M atka pomilczała chw ilę, łzy cie­
k ły  je j po policzku. Cóż mogłem 
wtedy zrobić, prócz tego jednego: 
pocałowałem m oją matuehnę w  rę ­
kę.

I  n ie  w iem , oo dale j było z łaź­
nią  w  hotelu na Parkowej, bo 
w kró tce wyjechałem  z domu na

— Co? — krzyczeli z dialeka.
Maszynista zwróci! tw arz w mo­

ją  stronę ale wiedziałem, że mme 
nie w idzi. Było  to jedno a tych 
spojrzeń dalekich, zawartych w  so­
bie czy w  jak ie jś  nieodgadnionej 
dali.

— N ie pojadę — powiedział na­
gle do nas, a przecież do siebie. — 
Przed tunelem była jakaś biaia po­
stać... Rozkrzyżowała ręce... Nie ka­
zała jechać... Nie pojadę..

W idziałem  ja k  obaj konduktorzy 
patrzą po sobie, ja k  m ilczą w y­
mownie, wierząc w  każde słowo 
maszynisty. Wysoko, w kabin ie pa­
rowozu stal m łody palacz, milcząc, 
ze stężałą w napięciu twarzą.

—  Pójdźcie... — powiedział ma­
szynista — Zobaczcie... co tam. Ina­
czej — nie pojadę...

N ie w trąc iłbym  się szanując na­
wet zabobony tych ludzi ciężkiej 
pracy, ale konduktorzy nie ruszali 
się z miejsca niby zamknięte sema­
fo ry  wrośnięte w  ten grunt.

— Pójdę z w am i — powiedzia­
łem. — Zaczekajcie, mam w  prze­
dziale latarkę...

Gdy w róciłem  z tym  przedmio­
tem podręcznego użytku, kondukto­
rzy by li też zaopatrzeni w kwadra­
towe kolejarskie lampy. Z wszyst­
k ich okien w ychy la li się pasażero­
wie, Poszliśmy.

W tunelu był chłód do jm ujący i 
m rok — choć oko wykol. Niosły 
się głuchym echem nasze krok i, la­
tarn ie rzucały blade snopki żółte­
go światła. Tunel za Sędziszowem 
jest d ług i. M ija ły  m inuty marszu. 
Nagle usłyszeliśmy ciche, cienkie 
odgłosy n iby miauczenie kota. Moi 
towarzysze stanęli.

■— Chodźcie — powiedziałem — 
nie trzeba się bać. Nie wolno się 
bać — dodałem z naciskiem, ale 
w ierzcie m i: by ł to nacisk udany.

dłuższy okres, a lis ty  od m atk i są 
k ró tk ie  i  dotyczą ty lko  domowych 
spraw.

O b ra ze k  p o w yższy  cz y ta łe m  w ie lu  
z n a jo m y m , a raz zd a rzy ło  m i się odczy­
tać  „Ł a ź n ię “  na  w ie c z o rk u  l ite ra c k im  
w  szko le  Z G  Z M P , gdzie  s łuchaczam i 
b y ło  k ilk u d z ie s ię c iu  w ice p rz e w o d n ic z ą ­
c y c h  Z a rzą d ó w  P o w ia to w y c h  Z w ią z k u .

W  d y s k u s ji u c z e s tn ic y  „w ie c z o rk u “  
c h w a l il i  „Ł a ź n ię “ , p o d k re ś la ją c , że 
„a u to ro w i u da ło  się u c h w y c ić  ty p o w y  
w y p a d e k  c ie m n o ty  i  zabobonu “ . P rz y ­
taczano  podobne  w  sw e j is to c ie  fa k ty ,  
z k tó r y c h  k a ż d y  m ó g łb y  się stać te m a ­
te m  now ego  o brazka .

A le  w szyscy  d y s k u ta n c i s ta w ia li zgod­
n ie  je d e n  z a rz u t: „ A u to r  n ie  poka za ł 
d ro g i w y jś c ia . J a k im i m e to d a m i z w a l­
czać • podobne  w y p a d k i?  Co ro b ić ? “

O czyw iśc ie , n ie  p o tra f i łe m  na  to  dać 
o d p o w ie d z i. .

N ie d a w n o  b y łe m  w  h o te lu  ro b o tn i­
czym  — ty m  z „ Ł a ź n i“ . W ie le  się zm ie ­
n iło  — b a  ko rzyść . „P ro b le m  p ry s z n i­
c ó w “  je s t p ro b le m e m  h is to ry c z n y m  — 
k ie ro w n ic z k a  w sp o m in a  o n im  z u śm ie ­
chem .

M yś lę , że p rze ła m a n ie  c ie m n o ty  w ie j ­
s k ic h  dz ie w czą t zaw dzięczać trze b a  — 
m ię d z y  in n y m i — c ie rp liw o ś c i k ie ro w ­
n ic z k i.  M yś lę , że n ija k ie ,  pesym is tyczn e  
zakończen ie  m ego „o b ra z k a “  b y ło  fa ł ­
szyw e i  n a le ży  do rzę d u  często spo­
ty k a n y c h  — p o ch o p n ych , p es y m is ty c z ­
n y c h , w y n ik a ją c y c h  z su b ie k ty w n e g o  
n a s tro ju  ocen.

, W oln ie j i  ostrożniej posuwaliśmy 
się naprzód, a w miarę naszej dro­
gi miauczenie — tak, na jwyraźnie j 
miauczenie! — narastało.

Wreszcie zobaczyliśmy pVzed so­
bą na torze biały pakunek. Było 
to płótno, płótno, w  k tó rym  zaw i­
nięte i związane grubym  szpagatem 
jęczały cienko dwa m aleńkie c ia ł­
ka dzieci, które, sądząc po karzeł- 
kowatych, nagich główkach mogły 
przyjść na św iat dziś rano, najda­
le j w nocy.

Maszynistę zastaliśmy w  tym  sa­
mym miejscu, w którym  stał, k ie ­
dy wchodziliśmy do tunelu. Teraz 
otaczaia go grupka ciekawych pa­
sażerów o oczach tak wybałuszo­
nych, że od razu znać było: ma­
szynista nic im  nie m ów ii.

K iedy dostrzegł białe zaw iniątko 
na rękach . jednego z konduktorów, 
powiedział:

—  Więc jednak o n a  m iała ra ­
c ję -

I zaczął wstępować po drabince
parowozu.

— Proszę zaczekać chw ilę — po­
prosiłem go. I wszedłem na nasyp, 
gdzie zielona murawa leżała jak 
okiem sięgnąć n iby m iękki per.skj 
dywan. Było cicho i pusto.

Odwróciłem  się; na -nasypie po 
drugie j stronie torów wschodziła 
żółta pszenica, sięgająca już bioder 
mężczyzny średniego wzrostu. Zbie­
giem ku pociągowi, poprosiłem ma­
szynistę o jeszcze chw ilę c ie rp liw o­
ści i znów znalazłem się na nasy­
pie. przed ścianą pszeniczną.

B y ł w mej wyłom, kłosy na po­
łamanych prętach lgnęły do, zie­
mi. Ta nienaturalna drożyna wiodła 
w głąb pola. Po kilkunastu metrach 
zobaczyłem leżącą na ziemi posiać 
kobiety w le tn ie j pe rka likow ej su­
kience.

mej klasy, uczył się dobrze, jesz­
cze w  domu pomógł, ale ja k  do­
sta li telefon to żadną m iarą nie 
mógł Rogalski P iotrusia odpędzić. 
Szczenię do dwunastej dzień dma 
siedziało, aż się te... audycje koń­
czyły. Ech, i bicie było i k rzyk i i 
aw antury — a P iotruś cięgiem 
przy telefonie.

...Pod koniec roku zaczęło się w 
spółdzielni źle dziać. Co diugo roz­
wodzić — Rogalski rozkładai spół­
dzielnię. Jeszcze jakżeśmy go w y­
rzucali, to na jaw  wyszły sprawy 
z okupacji, z Niemcami — z dy­
rektoram i pogwarki, a to a tamto. 
Wróg wylazł z Rogalskiego aż trze­
szczało.

Cud boski, żeśmy M ajerczykówkę 
z powrotem doprowadzili do ła ­
du. Ludzi drań pozniechęcai, sam 
do roboty nie wychodził — no co 
tam  m ówić — pewno wam  ludzie 
dosyć nagadali.

Jak m nie w yb ra li przewodniczą­
cym, to telefon stanął tu (dom yśli­
łem się, że Przyłucki V wskazał ńa '  
okno). Śpimy ja k - w ie c l r  — — m ó** 
w i ł dale j — w  tam tym  pokoju. 
Jednej nocy budzę się nagle i ja ­
kiś szum słyszę w  mieszkaniu. Ru­
sza się co, k i  c z o r t ?

Wstałem na palcach, noc czarna 
ja k  sądzą, przychodzę tu, do tego 
pokoju — ktoś stoi albo siedzi przy 
oknie. Łap ręką — a wtedy pisk: 
„ O j j j ! “ . Stara wstała, trzym am  te ­
g o  za ramię, a starej każę lampę 
palić.

szczeniak jedzie“ . „D ziady“  — to 
n iby my, spółdzielnia, rozumiecie?

Z kolej ja się roześmiałem.
Przytucka zawołała z kuchni:
— Dać już te  kolację?
— Dawaj, źoneczko! — powie­

dział P rzyłucki w nagłym poryw ie 
lirycznym .

Wziąłem z w idełek . słuchawkę.
„Po wiadomościach dziennika wie­

czornego — zapowiadał spiker —-  
nadawać będziemy muzykę rozryw ­
kową.“

Ponownie się roześmiałem, tym  
razem całkiem gtośno.

— Co tam? — spytał Przyłuc­
k i — s k i c z nadają?

— E, nie. Ja ty lko  tak  do sie­
bie.

A wiecie, com sobie pomyślal?- 
Że może kiedyś tak zapowiedzą 
przez radio: „Nadamy m azurki Fry­
deryka Chopina. W ykonawcą bę­
dzie P io tr Rogalski, k tó ry  uczył się 
m uzyki na koszt spółdzielni pro­
dukcy jne j M ajerczyków ka“ .

B yły  to śmieszne myśli, bo prze­
le ż  t: ifct tak- pifzeŹ 'radio«%ne za- 

-po włada.
*

P e w ie n  re d a k to r , o d rzu ca ją c  p o w yższy  
obrazek, n ap isa ł na m a rg in e s ie : „ D la ­
czego ty m  now oczesnym  J a n k ie m  M u ­
z y k a n te m  je s t syn  w ro g a  k laso w e go ? ". 
B y ło  to  p ó łto ra  ro k u  te m u . S poro  się 
od tego czasu z m ie n iło  w  re d a k c ja c h .

W ażn ie jsze  je s t je d n a k  to , że c iąg le  
z m ie n ia  się nasze ż yc ie : se k c ia rs tw o  
rw ie m y  z k o rz e n ia m i. M yś lę , że k ie d y  
ostro  k r y ty k u je  się n ie k tó ry c h  „p e rs o - 
n a ln ik ó w “  za s e k c ia rs k i, „ a n k ie to w y “  
s tosunek do cz ło w ie k a  — to  z w yc ię s tw o  
odnosi P rz y łu c k i z m ego obrazka , a n ie  
w sp o m n ia n y  re d a k to r. * I

Kobieta była bosa, m iała okrw a­
wione stopy, twarz zwróconą ku 
ziemi, pukle ciemnych włosów roz­
rzucone na zgniecionej pszenicy.

— Niech pani wstanie! — powie­
działem głośno — proszę wstać.

N ie drgnęła. Wziąłem ją  za ra­
miona, uniosłem. Oczy m iała zam­
knięte — spala, czy straciła  zm y­
sły...

Po paru miesiącach dowiedziałem 
się z głośnego procesu, że człowiek, 
z którym  miała bliźnięta, okłamał 
ją przyrzekając małżeństwo. Był żo­
naty, m ia ł swoje dzieci. Nie w ie­
działa o tym  nic aż do piątego dnia 
przed porodem.

Ten n ie w ie lk i ob ra ze k  n ap su ł m i 
sporo k r w i,  sko ro  ty lk o  ze chc ia łem  go 
w y d ru k o w a ć  w  p e w n y m  d o d a tk u  l i t e ­
ra c k im .

P rz y ja c ie le  — re d a k to rz y  p o d z ie li l i  się 
na d w ie  p a r t ie : „ d ru k o w a ć "  — „o d rz u ­
c ić " .  B u rza  w  szk lance  w o d y  trw a ła  
parę ty g o d n i. O czyw iśc ie , n ie u p rzed zo n y  
c z y te ln ik  ła tw o  p o jm ie  zam ierzona 
m yś l o b ra zka : n ie  m a cu dó w , n ic  
w ie rz c ie  w  n ie ! Są zb ieg i oko liczn ośc i 
pozo rn ie  dz iw aczne, trz e b a  sp raw ę ba­
dać aż do w y ja ś n ie n ia .

„W ie lk ie  oczy s tra c h u "  p osz ły  na k o ­
n iec  do d ru k u , a le ... w  te j o s ta tn ie j fa ­
zie „z w y c ię s tw o "  o dn ie ś li p rz e c iw n ic y . 
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  z d ją ł „W ie lk ie  
o c z y ..."  z k o lu m n y , w  o s ta tn ie j c h w il i.

rys. J. Ćwiertnia

M o ty w y : „O p o w ia d a n ie  m ę tn ia c k ie . M e ­
ta f iz y k a . C z y te ln ik  n ie  z rozum ie , e tc " .

Z d a rz y ł się n ie d a w n o  zn an y  w arsza ­
w ia k o m  w y p a d e k : na je d n y m  z d w o r­
ców  k o le jo w y c h  w p a d ł pod poc iąg  n ie ­
o s tro żn y  s tu d e n t. K to ś  p u ś c ił pog łoskę , 
że na m u rze  obok m ie jsca  w y p a d k u  po­
ja w ia  się... c ień  zab itego . Dość t łu m n ie  
sz li lu d z ie  og lądać... m u r . N ie k tó rz y  
n aw e t... w id z ie li c o ś .  P o w ie c ie : bzdu ­
ra, c ie m n o ta , ś re dn io w ie cze . A  je d n a k  
chodzono oglądać, a je d n a k  tra co n o  czas 
i... p ien iądze  na p e ro n ó w k i.. .

M ia łe m  po te m  o s trą  d y s ku s ję  z p e w ­
n y m  s tu d e n tem , k tó r y  t a m  b y ł i ch o ­
ciaż lo ja ln ie  p rz y z n a ł, że żadnego c le n ia  
nie w id z ia ł,  to  je d n a k  tw ie rd z ił,  że 
t a k i e  r z e c z y  są m o ż liw e . P o w o ­
ły w a ł się na cuda  p rzed s taw ian e  w  h i ­
s to r i i  kośc io ła .

I  o to  je s te śm y  u  ź ró d ła  d w óch  zasad­
n iczych  postaw  św ia to p o g lą d o w y c h :

1. T a k i e  r z e c z y  s ą  m o ż liw e .
'2 .  T a k i e  r z e c z y  są n ie m o ż liw e . 
W ka ż d y m  k o n k re tn y m  w y p a d k u  trze b a  
szukać do ko ńca  ra c jo n a ln y c h  p rz y ­
czyn. N ie g d yś  uw ażano, że z ja w is k o  
p io ru n a  je s t c u  d o w  n e...

N ie  p o trze ba  w y ja ś n ia ć , ja k ie  p ra k ­
tyczne  (często p o lity c z n e ) k o n se kw e n c je  
p łyną  z ty c h  postaw .

W a rto  się ch yba  b ić  o św iadom ość 
n a rra to ra  z „W ie lk ic h  oczu ..."  p rz e c iw  
św iadom ości m a szyn is ty .

M yś lę , że s fe ra  „ z ja w is k "  poruszona  w  
m o im  o b ra zku  je s t z je d n e j s tro n y  b a r­
dzo w ażna, a z d ru g ie j — często 
i tc h ó rz liw ie  p o m ija n a .

Jeś li chodz i o tr z y  o b ra z k i, k tó re  p o ­
z w o liłe m  sobie p rze d s ta w ić  W am  p o w y ­
żej — to  n a jb a rd z ie j jes tem  c ie ka w , co 
m y ś lic ie  o „W ie lk ic h  oczach s tra c h u "?



T egoroczni absolwenci Pań­
stwow ej Wyższej Szkoły 
A k to rsk ie j im . Ludw ika  
Solskiego w  K rakow ie  po­
kaza li ja ko  jedną ze swo­
ich prac dyplom owych —■ 

i, In trygę  i  m iłość“  F ryderyka 
Schillera. Uczcili tym  piękn ie Rek 
Schille row ski, w  k tó rym  po ryw a ją ­
cą postać zmarłego przed 150 la ty  
w ie lk iego niem ieckiego poety z b li­
żamy do naszych dn i. A le  n ie  ty lko  
o to  tu  chodziło. Grupa m łodych 
ak to rów  opuszczająca obecnie k ra ­
kowską szkołę — zarówno przez 
śm ia ły w ybór te j pozycji repertua­
row ej, ja k  i przez sposób je j re a li­
zacji, dała w yraz a m b itn y m . ten­
dencjom i  dążeniom, k tó re  ją  n u r­
tow a ły  w  czasie trudne j pracy spo­
sobienia się do aktorskiego zawodu.

Na n iedawnym  łódzkim  zjeździe 
k ó ł naukowych naszych uczelni tea­
tra lnych  krakow ska PW SA zapre­
zentowała dorobek na jbardzie j ży­
wy. Jerzy G rotow ski —  asystent 
reżysera przy ¡przedstawieniu „ In ­
try g i“  — przedstaw ił .'wtedy w  im ie­
n iu  krakow skich  kolegów koncep­
cję tea tru  „w ie lk ich  uczuć“ , będącą 
wyrazem  jakiegoś żywego ducha 
poszukiwań, kszta łtowania własne­
go spojrzenia na sztukę;'teatru. Nad­
szedł czas publicznego pokazania 
dyplom owych warsztatów, czas pu­
blicznego egzaminu. Rezultat ideo­
w y  i artystyczny osiągnięty w  spek­
tak lu  „ In try g i i  m iłośc i“ wystaw ia 
m yślom i  dążeniom krakow skich 
kolegów piękne świadectwo. Cho­
dzi oczywiście o g łówny n u rt tych 
m yśli, o zasadniczą tendencję, a n ie  
szczegółowe sform ułowania, być 
może naiwne n iekiedy i  n ie  zaw­
sze precyzyjne.

Szkolne eksperymentalne przed­
staw ienie dram atu Schillera grane 
by ło  na scenie Starego Teatru 68 
razy i  cieszyło się w ie lk im  powo­
dzeniem „no rm a ln e j“  publiczności 
tea tra lne j K rakowa. Ostatni spek­
ta k l szedł p rzy kom plecie na w i­
downi. Te fa k ty  ooś m ów ią — k ra ­
kowscy w idzow ie są w yrob ien i i 
w ybredn i!

U ta rła  się op in ia, że om awianie 
szkolnych przedstaw ień tak, ja kby  
to by ły  przedstaw ienia normalnego 
teatru , jest niew łaściwe i  k rzyw ­
dzące. W ydaje m i się, że jeże li p ra­
ca warsztatowa wnosi wartości, 
k tó re  ją  pretendują do takiego po­
trak tow ania , to jest ono dla m ło­
dych tw órców  jedyn ie  ty tu łe m  do 
chluby. I  n ie  zapominając, rzecz 
prosta, że m am y do czynienia z 
przedstaw ieniem  uczelni aktorsk ie j, 
w a rto  wydobyć te jego osiągnięcia, 
k tó re  są twórczym  wkładem  do 
dyskusji ¡nad sposobem współczes­
nej rea lizac ji scenicznej dzieł F ry ­
deryka Schillera. ,

M łodzi absolwenci PW SA udźw ig­
nęli „ In tryg ę  i  m iłość“ . W ięcej: 
nadali te j trudne j przecież pozycji 
— ped k ie runk iem  reżyserskim  prof. 
W ładysława Krzem ińskiego — w y ­
raz bardziej jedno lity , zw a rty  i  mo­
cny n iż  w  niejednej inscenizacji te­
go dram atu Schille ra na naszych 
scenach. i f:

A  grano „In tryg ę  i  ¡miłość“  w  
ostatn im  okresie dość często,. Cho­
dzi m i o ogólny, całościowy, osta­
teczny rezu lta t spektaklu, a n ie  o 
rozw iązania poszczególnych scen, o 
bogactwo i kunszt k reac ji ak to r­
skich. Chodzi o oddziałanie przed­
staw ieniem  na widza,, ©■ s iłę  w zru ­
szenia — a w ięc o ¡rezultat ideowy.

Osiągnięcie f ile  jest przypadkowe,- 
a to  z dwóch przyczyn. Po p ie rw - ' 
sze — z powodu ideału teatru, ja ­
k i wychowankowie krakow skie j 
szkoły ukszta łtow a li w  sobie. Po 
drugie —  z przyczyny na tury  ogól­
niejszej, z dość specjalnej sytuacji 
w  ja k ie j zna jdują się dziś u tw ory 
Schillera zwłaszcza te pierwsze, 
młodzieńcze. Ich idee, ic'h m yśli i u- 
czucia w tedy ty lk o  dobrą w  pe łn i do

t koncepcją przedstawienia, bardzo 
„uwspółcześniło“ dram at Schillera, 
stonowało akcenty melod-ramatyczne 
i pa rtie  mogące nas dziś trochę 
śmieszyć lub razić w ybu ja łą  a fek- 
tacją.

„In try g a  1 m iłość“  jest utworem  
znakomicie zbudowanym. Opraco­
wanie, o k tó rym  mowa, obnażyło tę 
zachwycającą konstrukc ję  i  św iet­
n ie  wydobyło akcję „ In try g i i  m i­
łości“ . A  o wym owie „ In try g i“  de­
cyduje „poetyka ,akc ji“ . Oparcie 
s i^  na akc ji — zbudowanie na sce­
nie prostej, logicznej, ogromnie 
zw arte j akc ji oraz nadanie je j węz­
łow ym  momentom mocnego dram a­
tycznego wyrazu — zadecydowało 
o sukcesie przedstaw ienia jako  ea-> 

, łości.
W ykonawcy pam ięta li przez cały 

czas kszta łtowania owej akc ji o ce­
lu , ja k i m ają osiągnąć — wydobyć 
z dram atu ja k  na jw iększy ładunek 
wzruszenia i przekazać go w idow ni. 
N ie is tn ia ło  dla nich nic, co by sku­
pia ło  uwagę poza akcją, żadne oby­
czajowe czy „bytow e“  szczegóły. 
A kc ja  rozw ija ła  się w  maksym alnie

i  i  i  '
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współczesnego w idza i  będą m ia ły  
w a lo r aktualności i  życia, k iedy  za­
gra się je  e pełną w ia rą  w  wypo­
wiadane słowa, z absolutną szcze­
rością, entuzjazmem i  żarem.

Tak zagrać Schille ra nie jest za­
daniem prostym. N iezm iernie ła tw o  

.wpaść tu  w  stylizację, k tóra rodzi 
dystans i  „historyczność“  —  te zaś 
przynoszą chłód, S tylizacja czyni 
Schille ra z im nym  — jest zabójcza 
dla tw órcy „Zbó jców “ , ta k  żywo i 
gorąco przemawiającego w  lektorze. 
Dlatego też w ydaje m i się, że z na­
tu ry  rzeczy —  Schillera, w łaśnie 
Schillera ła tw ie j jest zagrać m łodym, 
świeżym, surowym  jeszcze zespo­
łom, ła tw ie j im  jest porwać nas re ­
w o lucy jnym  w ichrem  jego dzieł i 
poruszyć s iłą uczuć. Tych „w ie lk ich  
uczuć“ , w ie lk ich  przeżyć, k tó rych  
żądał od tea tru  kolega Grotowski.
■ W ładysław  K rzem iński w raz ze 

swym i m łodym i asystentami (H a li­
ną Dobrowolską, grającą jednocze­
śnie ro lę Lady M ilfo rd  i  Jerzym 
Grotowskim ) dokonali dość ra d y ­
kalnego, ale udanego opracowania 
tekstu tragedii. To daleko idące o- 
praoowanie tekstu ściśle związane

skrom nych i  oszczędnych ramach, 
na brązowych kotarach, przy uży­
ciu najniezbędniejszych ty lk o  sprzę­
tów  i rekw izy tów  (scenografię i 
dobrze „gra jące“  kostium y opraco­
wał Jerzy Jeleński z krakow skie ] 
ASP).

N ie należy oczywiście tw ierdzić, 
że ty lk o  tak można wystaw iać „ In ­
trygę i m iłość“ , aby sugestywnie 
przekazać je j ideę. U jęcie takie  jest 
eksperymentem. W każdym razie 
prawda ludzkich uczuć i przeżyć 
jest tu  podana pierwszoplanówo i 
czysto. W syntetycznym  skrócie od­
słania się istota znieprawionego i 
podłego świata, w  k tó rym  żyją Fer­
dynand i  Luiza, świata, w  k tó rym  
absolutnie o wszystkim  decydują 
ła jdackie prawa dworskiego awan­
su, w  k tó rym  praw a te — ja k  s fo r­
m ułow ał to Edward Csato — mogą 
zranić do śm ierci ludzkie serce. Po­
kazanie tego świata, obudzenie prze­
c iw  niem u buntu i  protestu — to 
istota sch ille row skie j tragedii, je j 
walczący i po lityczny sens.

D rugi ak t kończy się jedną z n a j­
mocniejszych scen „ In try g i i m iło ­
ści“  — chw ilow ym  zwycięstwem

Ferdynanda nad ojcem, zwycięst­
wem najpiękniejszego z ludzkich u - 
czuć nad wszystkim i s iłam i us iłu ­
jącym i je  zniszczyć i podeptać w  
imiię dw orskich ¡rozgrywek i  kote­
r ii.  Ten moment dram atu otrzym ał 
mocny w yraz przede wszystkim  
dzięki grze Ferdynanda — Janusza 
Sykutery. M łody wykonawca p ięk­
nie  stopniował em ocjonalny pod­
kład w ie lk ie j rozg ryw k i z Prezy­
dentem, aż do- kulm inacyjnego, de­
cydującego okrzyku : „Prowadźcie 
ją  pod pręgierz, ja  tymczasem roz- 
powiem  po całym  mieście — w  ja k i 
sposób zostałeś prezydentem !“ Na­
stępna scena to ułożenie p lanu in ­
tryg i, tym  razem ju ż  niezawodnej, 
prowadzącej w  prostej l in i i  do tra ­
gicznego fina łu .

Spektakl toczy się bardzo wartko, 
może zbyt wartko . To trochę za 
szybkie tempo jest zresztą w y tłu -  
maczalne —  w yn ika  zapewne ze 
zrozum iałej surowości środków ak­
torskiego wyrazu, z n iedojrzałości 
technicznej, z niebogatego jeszcze 
i niegłęboikiego często rysunku po­
staci. Te cechy ząbkującego dopie­
ro  akto rstw a na jm n ie j do tyka ją  
Lu izy  i Ferdynanda. Zwłaszcza L u ­
izy. Lu iza i  Ferdynand m ają n a j­
większą zasługę w  tym , że ów  po­
tężny ładunek wzruszenia wydoby­
ty  jest z dram atu Schillera tak mo­
cno i bezpośrednio. Lu iza M il le r  — 
M a r ii Ciesielskiej by ła  n a jp iękn ie j­
szym, najdojrzalszym  osiągnięciem 
te j młodzieńczej „ In try g i i  m iłości“ . 
W  czym tk w ił n iezw ykły urok je j 
gry? W  prostocie i głębi przeżycia 
poparte j dużą sprawnością środków 
aktorskich. Ta Luiza nie ma praw ie 
n ic z „lite rackości“ , n ic  ze „s ty lo - 
wości“ . Mogłaby być współczesną 
dziewczyną, dotkn ię tą w ie lk im  nie­
szczęściem.

„In tryg a  i  m iłość“ , ja k  cały zre­
sztą repertuar romantyczny, jest 
aktorsko bardzo trudna. Tym  bar­
dziej, jeśli wszystkie role muszą 
być obsadzone przez młodzież.' Cie­
sielska i  Sykutera m ie li zadania o 
ty le  u łatw ione, że gra li młodych 
bohaterów. Trudno jest jednak 
m łodziu tkiem u aktorow i czy ak to r­
ce grać starego M ille ra , jego żonę, 
Prezydenta, W urm a czy nawet L a ­
dy M ilfo rd . Podziw iałem  zresztą 
Tadeusza Krasnodębsikiego, k tó ry  
bardzo tak tow n ie  i dyskretn ie dźw i­
gał rolę ojca Lu izy. Z powodzeniem 
w ybrnę li ze swych trudnych zadań 
Halina Dobrowolska (Lady M ilfo rd), 
Jerzy Bączek U’rezydent W alter). 7. 
W urm em  Andnteja Gazdeczłd i  von 
Kalben Jana Mayzela dysku tow a ł­
bym co do stopnia zewnętrznej jas­
krawości tych postaci. A le  to  rzecz 
gustu. Obaj wykonawcy zaprezen­
tow a li ciekawą robotę i sprawne 
władanie środkami aktorskim i.
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Gzy irłaściiuy kierunek natarcia?
(J e s z c z e  w  zw ią z k u  z  „K o n fro n ta c ją “)

rz y p o m łn a  m i się n u m e r z d a w -

P
n t 6o p ro g ra m u  „S y re n y “ . D y - 
.e iv to r ja k ie g o ś  p rz e d s ię b io rs tw a  
o rg a n iz u je  aK ade in ię  z re fe ra te m  
i  częścią a r ty s ty c z n ą  o s a ty ry c z ­
n y m  c h a ra k te rz e . Z a p roszo n y  do 
g a b in e tu  d y re k to ra  p rz e d s ta w i­
c ie l te a tru  re fe ru je  m u  p ro je k t  

p ro g ra m u . A  w ię c  je s t w  n im  s a ty ra  na  
b iu ro k ra ty z m  i  k u m o te rs tw o , je s t k r y ­
ty k a  p ija ń s tw a , je s t też i  m iło ś ć . D y re k ­
to r  z a ch w yco n y . A le  o to  p rzycho d zą  re ­
f le k s je .  S a ty ra  na  b iu ro k ra ty z m  p o d ry w a  
p rzec ie ż  a u to ry te t k ie ro w n ic tw a  fa b ry k i,  
czyż  w ię c  m ożna  zgodz ić  się na  ta k ą  
p ro p o zyc ję ?  P okazać k u m o te rs tw o  — to  
n a ra z ić  s ię  g łó w n e m u  in ż y n ie ro w i, o n  
zaś trzęs ie  p ro d u k c ją  —■ le p ie j,  d la  do ­
b ra  fa b r y k i  oczyw iśc ie , z re zygn o w ać  z 
ośm ieszen ia  in ż y n ie ra . A  p ija ń s tw o ?  Czyż 
sa m i p ija c y  są w  fa b ryce ?  P okazać p i­
ja k ó w  to  też c h y b a  n ies łuszne , n ie  o d ­
d z ia ła  w y ch o w a w czo  na ty c h , k tó rz y  n ie  
p iją .  W ięc  m iłpść?  M iło ść  na pew n o  
z d e m o b iliz u je  lu d z i w  p ra c y , o d e rw ie  od 
w a rs z ta tó w , tru d n o  będzie  w y k o n a ć  p la ­
n y  p ro d u k c y jn e .. .  K ró tk o  m ó w ią c  c a ły  
p ro g ra m  s a ty ry c z n y  b io rą  d ia b li,  a ja k o  
gw óźdź a k a d e m ii, pozosta je  ja k  zawsze 
n ienaruszony., p o tę żn y  re fe ra t.

S praw a p ro g ra m u  S tu d e n ck ie g o  T e a tru  
S a ty ry k ó w  ,,K o n fro n ta c ja “  i- tocząca się 
w o k ó ł n iego  na łam a ch  P O PR O STU  d y ­
s k u s ja  (por. A g n ie szka  O s iecka: „N o  
w ię c  — s k o n fro n tu jm y .. . “  n r  20 i  A n ­
d rz e j D ra w ic z : „P ra w o  do k o n f ro n ta c j i “  
n r  22) s ta ły  się o kaz ją  do p rz y p o m n ie n ia  
skeczu  z „S y re n y “ . D e k la ro w a ć , że się  
je s t za sa ty rą , a p rz y  je j  re a liz a c ji p rze ­
k re ś la ć  poszczególne n u m e ry  p ro g ra m u  
ja k o  d e m o b iliz u ją c e , p o d ry w a ją c e  a u to ­
r y te t  i  sza ig a jące  św ię to śc i — to  w  p ra k ­
ty c e  w le ź ć  w  skó rę  ośm ieszonego d y re k ­
to ra , k tó re g o  dob re  chęci s k o ń c z y ły  się 
na tro m ta d ra c k im  „ s a ty ra  — owszem , 
ś w ie tn ie , a le ...“

C zy w o ln o  w ię c  k ry ty k o w a ć  sa ty rę  n ie  
n a ra ża jąc  się  na p o ró w n a n ie  z d y re k to ­
re m , o k tó ry m  m owa? M yś lę , że m im o  
w szys tko  — ta k . C zy k ry ty k o w a ć  — to  
rzecz bezpieczna? N ie  zawsze. W ie  o ty m
i  zespół te a tru , pod  k tó re g o  adresem  
zg łoszono różne  „ a le “ , w ie  o ty m  też 
n a z b y t dobrze  k o l. O siecka, k tó re j z 
o k a z ji  k r y t y k i  te a tru , zapew ne w  ró ż ­
n y c h  p u n k ta c h  n ie n a js łu s z n ie js z e j do­
s ta ło  się w ie le  L c h y b a  n ie  zawsze zas łu ­
żenie . A le  n ie ch  n ie  za trw aża  nas b u ń ­
czuczna p og ró żka : „P o c z e k a j, s k o n fro n ­
tu je m y  i c ieb ie  na sc e n ie !“ . Z re sz tą  — 
p o w ie d z m y  sobie  szczerze — n a jła g o d ­
n ie jsza  to  fo rm a  r ip o s ty . M ożna się  i  
znaczn ie  go rze j n a ra z ić .

N a ze b ra n iu  S tu d e nck ie go  K lu b u  D y ­
sku s y jn e g o  deb a tu jące g o  nad p rzed s ta ­
w ie n ie m  przez b lis k o  tr z y  g o d z in y  z u s t 
p rz e d s ta w ic ie la  te a tru  w  o dp o w ie d z i na 
k r y ty k ę  u s łysze liśm y  m . in . n ie fra s o b liw e  
zd a n ie : „ B y l i  tu  ta cy , co z ro z u m ie li i im  
się  bardzo  p od oba ło ...“ . A rg u m e n t ró w ­
n ie  za bó jczy , co s k ro m n y . O ceny k r y ­
ty c z n e  sp row adzone  zo s ta ły  do n ie p o ­
ro z u m ie n ia , c i zaś, k tó rz y  n ie b a czn ie  
o ś m ie lil i  się m ieć  zastrzeżenia  do p ro ­
g ra m u  i jeg o  k o n c e p c ji — do ty c h , k tó ­
rz y  m a ją  po p ro s tu  ciasno w e łb ie . A  
p rzec ież  S tu d e n c k i T e a tr  S a ty ry k ó w  w y ­
p is a ł na sw y c h  sz ta n d ara ch  k r y ty k ę  
p rzez duże K .

A le  dość u ta rc z e k  s ło w n y c h  i zacze­
pek. N ie  b ie rz m y  p rz y k ła d u  z k o l. D ra - 
w icza . k tó r y  z w spo m n ia n e go  ju ż  w y ­
że j z e b ra n ia  S tu d e n ck ie g o  K lu b u  D y ­
sku s y jn e g o  w y b ra ł n a jła tw ie js z e  do od­
p a rc ia , zg łoszone pod adresem  te a tru  
p re te n s je  w szys tko is tyczn e g o  ty p u , „ K r y ­
ty k u jc ie  zachow an ie  s tu d e n tó w  w  tra m ­
w a ju  i  s to łó w c e “ , in n e  zaś z a rz u ty  p rze ­
z o rn ie  p o m in ą ł z b y w a ją c  je  m ilcze n ie m . 
M e toda  to  W praw dz ie  ła tw a  i e fe k to w n a  
— ty le , że ch yba  n ie  n a jb a rd z ie j rz e te l­
na.

A  k ie d y  ju ż  m o w a  o m e to d ach  p o le ­
m ik i  — to  sp raw a  ta  k o ja rz y  m i się ja ­
koś n ie o d p a rc ie  z .k w itn ą c y m  często n ie ­
s te ty  d o tąd  na u n iw e rs y te c ie  ta k  zw a ­
n y m  in te le k tu a ln y m  c h u lig a ń s tw e m  — 
b lis k ą  ro d z in ą  ch u lig a n a  pokazanego nam  
w  te a trze , z k tó r y m  to c h u lig a ń s tw e m

ja k o  w y k ła d o w c a  m am  o k a z ję  n ie ra z  się 
ze tknąć . Po lega ono m ię d z y  in n y m i na 
dem a g o g iczn ym  d o b ie ra n iu  a rg u m e n tó w  
w  w a lce  z p rz e c iw s ta w n y m  pog lądem , 
na so fis tyce , s p ły c a n iu  p o le m ik i,  u m y ­
s łow e j n o n s za la n c ji, na pods taw ie  pysza ł­
ka , za rozu m ia lca , besserw issera, w od o - 
sodow ia rza . N ie  w ą tp ię , że w  k tó ry m ś  
ze sw o ic h  n as tę pn ych  p ro g ra m ó w  S tu ­
d e n c k i T e a tr  S a ty ry k ó w  — w  w ię k s z y m  
s to p n iu  n iż  d o tąd  — zechce w z ią ć  tego 
w ro g a  n a  ce l. P rz y d a ło b y  się to b a r­
dzo...

A le  ad rem . N ie  zam ie rzam  p isać re ­
c e n z ji z „ K o n f r o n ta c j i “ . Z w a ln ia  m n ie  
to  z o b o w ią z k u  u k a z y w a n ia  w s z y s tk ic h  
p o z y ty w ó w  w id o w is k a  i  jeg o  b ra k ó w , 
z w a ln ia  z u k ło n ó w  i  p rzygan . D la  odda­
n ia  św ia d e c tw a  p ra w d z ie  p rz y łą c z m y  się 
do ty c h , k tó rz y  p o d k re ś la li in w e n c ję , a 
n ie je d n o k ro tn ie  i  ta le n t a u to ró w  te k ­
s tó w , s ta ra n ną  re żyse rię , p ro s to tę  ś ro d ­
k ó w  w y ra z u , dob re  w y k o n a n ie  a k to rs k ie  
i  co n a jw a żn ie jsza  — ja k  to  m a np. m ie j­
sce, m o im  p rz y n a jm n ie j zdan iem , w  w o ­
d e w ilu  o p rz y d z ia le  p r a c y '— ce lność sa­
ty r y .  L is ta  p o ch w a ł i  c ie p ły c h  s łów  pod  
adresem  te a tru  je s t d łu g a  i  m yś lę , że 
p o w ta rza ć  ją  raz  jeszcze n ie  b y ło b y  ce­
lu .  D la tego  zo s ta w m y na b o k u  ocenę 
poszczegó lnych  n u m e ró w  p rz e d s ta w ie n ia  
i  jeg o  w a lo ró w  a r ty s ty c z n y c h , z a jm ijm y  
się  zaś sp raw ą  w ed le  m n ie  c e n tra ln ą  — 
sp raw ą  k o n c e p c ji p ro g ra m u .

W y jd ź m y  od in te n c j i  zespołu. N a 
U n iw e rs y te c ie  W a rsza w sk im  o rg a n iz a c ja  
ze tem pow ska  p ra c u je  k ie p sko , a lbo  b a r­
dzo k iep sko . W czo ra j p raca  p row a d zon a  
b y ła  w  sposób sz ta m p o w y  i  szab lonow y, 
dziś k ró lu je  zam ęt, zam iesźan ie , id e o lo ­
g iczn y  chaos, k tó re g o  w y ra ze m  je s t fa la  
p o ta ń có w e k  czy  p i ja ty k .  S tu d e n c k i T e a tr  
S a ty ry k ó w  p ra g n ie  w in n y c h  za te n  s tan  
p rz y g w o ź d z ić  i  n a p ię tn o w a ć  d la  dobra , 
rzecz jasna , o rg a n iz a c ji, by  za ję ła  ona 
należne je j  m ie jsce  w ycho w a w cze  w śród  
m łod z ieży . T a k  w  n a jz w ię ź le js z y m  s k ró ­
c ie  p rze d s ta w ia ją  się za łożen ia  tw ó rcze  
p ro g ra m u  i  c h y b a  n a le ży  im  p rz y k la s -  
nąć.

Czy w  p ro g ra m ie  s a ty ry c z n y m  p ro p o r­
c je  tego co dob re  i złe  w in n y  b yć  za­
chow ane  w ed le  tego, ja k  je s t w  rze czy ­
w is tośc i?  Ten  p o s tu la t k o l. O s ie ck ie j i  
s łuszn ie  ch yba  n a jz u p e łn ie j o d p a r ty  
p rzez k o l. D raw icza  — je s t w e rd y k te m  
ś m ie rc i na sa ty rę . N iechże  sa ty ra  c h ło ­
sta ja k  n a jb a rd z ie j n ie m iło s ie rn ie , n ie ch  
obnaża b e z lito śn ie  to  co złe, m a łe , bez­
duszne, d rob n o m ie szcza ńsk ie  — p ó jd z ie  
to  na z d ro w ie  ze te m p ow sk ie j o rg a n iz a c ji 
i  nam  sam ym . A  w ię c  n ie  m a m ię d z y  
n a m i rozb ieżnośc i zdań co do r o l i  sa ty ­
r y  i  je j  m ie jsca , je j  p raw a  do u k a z y ­
w a n ia  vv k a ry k a tu rz e  naszych  w ad  i b ra ­
kó w .

A  je d n a k ... Je dn a k  m ożna b y  zg łos ić  
do p ro g ra m u  n ie je d n o  zastrzeżenie . Roz­
m a w ia łe m  z szereg iem  p ra c o w n ik ó w  nau­
k o w y c h  ju ż  daw no  n ie  w  w ie k u  ze tem - 
p o w s k im  — b y ł w ś ród  n ic h  n a w e t zna­
n y  h is to ry k  l ite ra tu ry ,  — k tó rz y  dz ie ląc 
się  w ra ż e n ia m i z p rz e d s ta w ie n ia  i  p o d ­
k re ś la ją c  jeg o  ro z liczn e  w a lo ry , z w ra c a li 
uw agę  na to , że s p e k ta k l pozostaw ia  je d -  
•nak n ie z w y k le  p esym is tyczn e , p o n u re  
w raże n ie , n ie  zos taw ia  b o w ie m  na o rga ­
n iz a c ji  z e te m p o w sk ie j suche j n i t k i ,  w y ­
ś m ie w a ją c  ją  ca łą  od g ó ry  do d o łu  i 
c z yn ią c  to  często w  sposób — u ż y ję  tu  
może n a z b y t m ocnego o k re ś le n ia  — n i-  
h il is ty c z n y .

M ó w ię  o ty c h  ro zm ow a ch  n ie  d la  po ­
p a rc ia  w ła sn e j tezy  a u to ry te ta m i — m o­
żna b y  zresztą  zacy tow ać  w ie lu , k tó rz y  
z a jm u ją  s ta n o w isko  p rzec iw s ta w n e , — 
ale d la  w skazan ia  że i ludz ie , k tó rz y  n ie  
są ce lem  o b s trza łu  a w ię c  c i, k tó rz y  n ie  
m a ją  się o co obrażać, ja k  to  ma m ie j­
sce z n ie je d n y m  ze te m p ow sk im  a k ty w i­
stą, dos trzega ją , że w  te j k ry ty c e  s o lid ­
n ie  p rzeg ię to  palę.

Czy ta k ie  o d czy ta n ie  p ro g ra m u  zgodne 
je s t z in te n c ją  zespołu? Tego n ie  w ie m . 
M o ż liw e , że n ie . A  je d n a k  z p ub lic z n o ś ­
c ią  ja k o ś  lic z y ć  się trzeba  — n ie  o b ro ­
n i nas a n i a rg u m e n t ty p u  „re c e n z e n tk a  
n ie  zada ła  sobie t ru d u  o dczy ta n ia  l in i i  
p rz e w o d n ie j p ro g ra m u “ , a n i też m iecz

p o g a rd y  z a w a rty  w  z w ro ta c h  „sza no w n a  
re c e n z e n tk o “ , „ ła s k a w a  k o le ż a n k o “  itp .

N ie  m ożem y p rzec ież  ka żde m u  w id z o ­
w i  w ręczać  d ru k o w a n e g o  p rz e w o d n ik a , 
k tó r y  będzie  w y ja ś n ia ł,  co m ia ł na m y ś li 
a u to r  s a ty ry  p isząc to  a to . A  je ż e li w ie ­
lu  lu d z i z ro zu m ia ło  rzecz opaczn ie  n ie  
w id zą c  z p ro g ra m u , po k tó re j s tro n ie  się 
on  opow iada , to  może to  b yć  n ie  ty lk o  
w in a  ic h  o g ra n ic z o n y c h  h o ry z o n tó w . 
W a rto  to  w  s p o k o ju  i  s k u p ie n iu  ro zw a ­
żyć. Z o b o w ią z u je  do tego p rz y n a jm n ie j 
ó w  z w ro t „ m y  m a li lu d z ie “ , co m a być 
p rzec ież  n a jle p s z y m  dow odem  s k ro m ­
ności, k tó re j — naw iasem  m ó w ią c  — n ie ­
w ie le  w id a ć . K o l.  O siecka  — sądzę — 
rze czyw iśc ie  fa łs z y w ie  m ię d z y  in n y m i 
o d c z y ta ła  spow iedź ch u lig a n a  i  n ies łusz­
n ie  się na n ią  obrusza.

N a czym  w ię c  po lega cw o  n ie p o ro z u ­
m ie n ie . O d p o w ie dzm y na to  p y ta n ie  n ie  
w p ro s t. D y s k u tu je m y  nad  naszą a rc h i­
te k tu rą ;  g a n im y  in s ty tu c je  z a jm u ją ce  
się b udow ą  u lic , k a n a liz a c ji,  s iec i c ie p l­
n e j, czy  też M P K  za ro z k o p y w a n ie  je z d n i 
w  ta k  w ie lu  p u n k ta c h  m ias ta  rów nocześ­
n ie , że niesposób a n i p rze jść  a n i p rze ­
jechać. Czy s łuszn ie  c z y n im y  u p ra w ia ­
ją c  k ry ty k ę ?  N a pew no  ta k . A le  o to  z ja ­
w ia  się w ró g  — p rz e d s ta w ic ie l p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y ,  n ie b ie s k i p ta k , sp e k u la n t, co 
z a c ie k le js z y  s z o fe r-w ła ś c ic ie l ta k s ó w k i 
(pan ie , p rzed  w o jn ą  m ia łe m  c z te ry !)  i  po­
w ia d a : O n i bud u ją?  Do d ia b ła  z ic h  bu ­
d ow ą ! M D M  do c h rzan u , z je z d n ia m i 
w ie c z n y  ba łagan, c iąg le  ro b o ta  od no­
w a ! K ró tk o  m ó w ią c  u s iłu je  się k o rz y ­
s ta ją c  z pow szechne j d y s k u s ji k r y t y k u ­
ją c e j b ra k i, sp row a d z ić  do zera nasze 
os iągn ięc ia , z lik w id o w a ć  je  i  ośm ieszyć. 
C zy w obec tego m am y. może zaprzestać 
k r y ty k i?  O czyw iśc ie  n ie . A le  k r y ty k u ją c  
i  w alcząc z sa m ou sp o ko je n ie m  n ie  tra ć - 
z oczu p e rs p e k ty w y , tego co b y ło  i  co 
jes t, tego, że n ie  do p o m yś le n ia  b y ło b y  
p rzed  w o jn ą  b u d o w a n ie  a r te r i i  k o m u n i­
k a c y jn y c h , co dziś u w a ża m y  za rzeęz 
n a tu ra ln ą  i  z w y k łą , że s ta ra  M a rs z a łk o w ­
ska, M iła , D z ie lna  czy  P a w ia  n ie  w y t r z y ­
m a żadnego p o ró w n a n ia  a n i z M D M -e m  
a n i z M u ra n o w e m  n ie  m ó w ią c  ju ż  o S ta­
ry m  M ieście , ch oćb y  rze czyw iśc ie  m ożna 
b y ło  b łę d ó w  i u s te re k  n ie m a ło  w y tk n ą ć . 
B rz m i to  zapew ne ja k  bana ł, a le  p rze ­
cież n ie  zawsze u ś w ia d a m ia m y  sobie 
tre ść  za w a rtą  w  zn a n ych  pow szechnie  
p ra w d a ch .

J a k i m a to  zw ią ze k  z p ro g ra m e m  
„ K o n f r o n ta c j i “ ? C hyba  ten , że u kazu ją c  
b łę d y  i b ra k i o rg a n iz a c ji i  że je  g e n e ra li­
zu ją c  zapom n iano  o te j p e rs p e k ty w ie , o 
ty m  co w  o rg a n iz a c ji s ilne , ż y w o tn e  i 
zd row e , o ty m  co zapew n ia  o rg a n iz a c ji 
z e te m p o w sk ie j da lszy  ro z w ó j i  ż y w o t­
ność. N ie  zaw ahano się g łu p ic h , rzeczy ­
w iśc ie  p o w ie d z m y  sobie, bardzo  g łu p ic h  
zabaw , p rz y ró w n a ć  do k o rp o ra n c k ic h  
„ ro z r y w e k “ . Czyż w ię c  n ie  p osz liśm y 
z b y t d a le ko  p rz y ró w n u ją c  ry c e rz y  p a łk i 
i  ż y le tk i do naszej — p raw d a , ro b ią ce j 
w ie le  b łę d ó w  i  g łu p s tw  — m łodzieży?

M a ja k o w s k i w  „ Ł a ź n i“  poka za ł nam  
h y d rę  b iu ro k ra c ji  w  ca łe j je j  okaza łośc i. 
A le  M a ja k o w s k i n ie  z a p o m n ia ł p rz y  ty m  
pokazać i p o z y ty w ó w , a w śród  n ic h  k o n ­
s tru k to ró w  m aszyny czasu, p ra w d a  — 
fa n ta s tó w  i w  s to su n ku  do m a c h in y  b iu ­
ro k ra ty c z n e j s łabych , a le  je d n a k  ty c h , 
k tó rz y  w iedzą  o co w a lczyć , k tó rz y  chcą 
p rz y  pom ocy  sw e j m a szyny  p rzem ie rzyć ! 
lo te m  b ły s k a w ic y  d z ie s ią tk i la t  zacofan ia  
d aw n e j R o s ji. C zy p ro p o rc je  z życ ia  zo­
s ta ły  tu  zachowane? S ta ło b y  się źle, g d y ­
b y  ta k  b y ło . N ik t  n ie  Ina p re te n s ji do 
M a ja k o w s k ie g o  o to , że jego  N a c z d y r- 
dups je s t p o tę żn ie jszy  od k o n s tru k to ró w , 
s y m b o liz u ją c y c h  re a liz a to ró w  p ię c io la te k . 
A le  je d n a k  o p o z y ty w a c h  n ie  zapom n ia ­
no. Pokazano, że je s t o co w a lczyć , że 
cel — może to  b rz m i p a te ty c z n ie  — je s t 
w ie lk i.  *

A  ja k  je s t na „ K o n f r o n ta c j i “ ? N ies te ­
ty  tru d n o  d o s z u k iw a lib y ś m y  się w  ty m  
p rz e d s ta w ie n iu  ch oćb y  n a jlż e js z e j, m ó ­
w ią c  ję z y k ie m  f i lo z o f i i ,  w a lk i, p rz e c i­
w ie ń s tw . Całość p ro g ra m u  w  s to su n ku  
do o rg a n iz a c ji je s t na „ n ie “ , ta k , że g d y ­
b y  chc ieć  w yc ią g n ą ć  z n iego w n io s k i to  
te  ch yba  ty lk o , że p rz y  ta k im  zamęcie,

b a łagan ie  i  ro z k ła d z ie  trzeba  b y  o rg a n i­
zac ję  rozpędzić .

N ie  m am  a n i na  c h w ilę  w ą tp liw o ś c i, że 
zespó ł ta k ie j w y m o w y  p rz e d s ta w ie n ia  n ie  
z a m ie rza ł — w y ja ś n ia  to  przecież dosta ­
te czn ie  k o l. D ra w icz , a le  je d n a k , i tu  
zgadzam  się z k o l. O siecką, na w id o k , 
ja k  p ow ia da  ona, ro z b is u rm a n io n e j do 
o s ta tn ic h  g ra n ic  m ło d z ie ży  ze te m p ow ­
s k ie j w id za  o pa n o w u je  p esym izm . Ja k  
to  p o w ie d z ia ł k toś , c h c ia ło b y  się po 
p rz e d s ta w ie n iu  p ow ie s ić . A  je ż e li w szys t­
ko  je s t złe w  o rg a n iz a c ji, je ż e li n ie  m a 
ś lad u  ch oćb y  na js łabszego, że is tn ie ją  
lu d z ie  i  s i ły  re p re z e n tu ją c e  ideow ość i 
s łuszn y  k ie ru n e k  — to co d a le j?  Czy są 
p e rs p e k ty w y  z m ia n y  i  p op ra w y?  Czy je s t 
na kogo  lic z y ć  i  s taw iać? Czy w ia d o m o  
k tó rę d y  iść? Te p y ta n ia  n asu w a ją  się w 
sposub n ie o d p a rty , o d p o w ie d z i zaś na n ie  
w id z  n ie  o trz y m u je . N ie  pom oże tu  za­
pew ne  także  b ro ń  cy ta to lo g ic z n a , od k tó ­
re j — ja k  w y p a d a ło b y  w nos ić  — te a tr  
się odżegnu je .

Je że li w ięc  p o w ia d a m y , że Z M P  na 
U n iw e rs y te c ie  to  „ je d e n  w ie lk i  ba łagan “  
lu b  „ k i lk a  m a ły c h  b a ła g an ó w “ , to  cóż 
z ro b il iś m y  w  ty m  k ie ru n K u , aby  ó w  ba­
łag a n  usunąć? Czyż sama k a ry k a tu ra  za­
m ę tu  pomoże? C hyba  n ie . M yś lę  w ięc , 
że — ja k  słuszn ie  p o d k re ś lił k toś  w d y ­
s k u s ji na z e b ra n iu  K lu b u  D ys k u s y jn e g o  
— n ie ja sne  je s t z ja k ie j  p o z y c ji b ije m y  
w ro g a , n ie  c a łk o w ic ie  ja s n y  je s t nasz 
s to su n ek  do k ry ty k o w a n y c h  z ja w is k . 
Sam o ty lk o  ośm ieszen ie  o rg a n iz a c ji, cze­
go n ie  p o w s ty d z iłb y  się zapew ne i  w ró g  
c z yn ią c  to  z p rz e c iw s ta w n y c h  p o z y c ji, 
n ie  w ys ta rc z y .

N iechże  w ię c  ze sceny choc iaż  s a ty ­
ry c z n e j —b ije  n ie  ty lk o  p oga rda  do tego 
co złe, n iechże  m ięa zy  w ie rsza m i choćby 
da się zobaczyć także  i  to  co d ob re , co 
napaw a  nas e n tu z ja zm e m  i  w ia rą  w  na­
szą sp raw ę, n iechże ja s n y  będzie c a łk o ­
w ic ie  s tosunek k ry ty k u ją c e g o  do k r y t y ­
kow anego . T a k i ty lk o  p ro g ra m  może po­
m óc w  u su n ię c iu  ty c h  b ra k ó w , o k tó ry c h  
ta k  w ie le  m ó w im y .

C zy w ła ś c iw y  k ie ru n e k  na ta rc ia ?  O dpo­
w ie d z m y  i  ta k  i n ie . T a k  — bo ude rzono  
s łuszn ie  w  b łę d y  o rg a n iz a c ji, n ie je d n o ­
k ro tn ie  t ra fn ie  i d o w c ip n ie , bo b roń , po 
k tó rą  s ięgn ię to , może rze czyw iśc ie  oddać 
w ie lk ie  u s łu g i w  w a lce  o zd ob yc ie  o rga ­
n iz a c ji  z e te m p o w sk ie j na leżnego je j 
m ie jsca  w śród  m ło d z ie ży ; n ie  — bo 
ośm iesza jąc b łę d y  n ie  rzu con o  p ra w ie  
w ca le  p ró b  ro zw ią zań , n ie  za w a rto  ich  
n a w e t ch oćb y  ' w  n e g a c ji tego co
je s t. A  od ze tem pow sk iego  a k ty w u  trz e ­
ba tego. ch yba  w ym agać, m im o  że zada­
n ie  to , p raw d a , do re a liz a c ji n ie ła tw e .

K o l.  D ra w ic z  pisze o w id za ch , k tó ry m  
je d n a k  m im o  w szys tko  — rze czyw iśc ie  
P rz e ja w  tó  n ie z w y k łe g o  szacunku  — o d ­
d a je  cześć uzna jąc , że „ to  lu d z ie  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j a k ty w n i,  a le u c z c iw i“ . Lecz 
c h y b a  fa łs z y w ie  b rz m i zdan ie , w  k tó ry m  
a u to r  a r ty k u łu  p ow ia da  d a le j:  „ t o  nasi 
s p rz y m ie rz e ń c y , sze regow i, p o d o fic e ro ­
w ie  i  o fic e ro w ie  o rg a n iz a c ji“ .

W ięc ja k . to? C zyżby a k ty w  ze tem pow - 
s k i s iedzący na sa li m ia ł b yć  ty lk o  
s p rzym ie rze ńce m  a k ty w u  w ys tę pu ją ceg o  
na scenie? Czyż n ie  łą czy  i je d n y c h  i 
d ru g ię h  ta  sama o rg a n iza c ja  i w sp ó ln y  
cel, czyż k r y ty k a  p row adzona  je s t z w y ­
żyn  b o s k ie j M e lp o m e ny , a n ie  z ty c h  sa­
m y c h  p o zyc ji?  Podobne re fle k s je  nasu- 
m a ją  się ró w n ie ż  p rz y  c z y ta n iu  d e k la ­
r a c j i :  „C h c e m y  im  (p o d k r. — J. R.) do­
pom óc w  szybszym  i p e łn ie js z y m  z ro zu ­
m ie n iu  sensu z ja w is k , k tó re  ic h  (p o d k r. 
J- R.) n ie p o k o ją . „ I m “  — to znaczy k o ­
m u? C hyba  za m a ło  p oczu w a m y się do 
tego, że sam i jes teśm y kość z kośc i, k re w  
z k r w i  ze tem pow cam i, n ie  zaś nau czy- 
c ie la m i-m e n to ra m i, k tó ry c h  zadan iem  
je s t ośw iecać m a lu c z k ic h .

Ż y c z y m y  S tu d e n c k ie m u  T e a tro w i Sa­
t y r y k ó w  ja k  n a jle p s z y c h  sukcesów  w  
p rz y s z ły m  ro k u . C ieszym y się z pow o- 
, ,ei+l ia  te a tru  w ra z  z zespołem . Jeżeli 
k r y ty k u je m y ,  to  n ie  aby  kw e s tio n o w a ć  
sens te j p ra c y  lu b  ją  w ręcz  to p ić . Jest 
to  ch yba  nasza w spó lna  sp raw a i to  d y ­
k tu je  n in ie js z e  u w a g i. A  p rzem yś leć  je  
ch yba  w ypada ...

M A R E K  H L A S K O

P o d ró ż  do k re s u  s zm lry
(List szaleńca do redaktora POPROSTU) >

Towarzyszu Redaktorze! Znacie 
mnie  — jestem człowiekiem spo­
kojnym, t runkow ym  — lecz w 
miarę; zgubnym namiętnościom nie 
ulegam, pożyczki oddaję w  te rm i­
nie, żony nie zdradzam, egzysten- 
cjalistycznych ciągotek nie odczu­
wam, w dzieciństwie nie uległem  
żadnemu nieszczęśliwemu wypad­
kowi, k tóry  mógłby odbić się po­
tem na moim umyśle  — a mimo  
io popełniłem czyn straszny. Po­
gryzłem sześć osób, w tym jedne­
go kapitana m arynark i,  jednego 
inwalidę (60 proc.) i  jednego star­
szego, siwego pana, k tóry podczas 
wgryzania mu się w  rękę — bi ł  
mnie po głowie pamiątkową pa­
pierośnicą, powtarzając: „ A  kysz! 
a kysz!“ . Przez czterdzieści osiem 
gadzin siedziałem w kom isariacie z 
pewnym szaleńcem, k tóry wypatro­
szył swoją babunię ty lko  dlatego, 
że ta fałszowała narodowe tango 
Polaków pt. *,,Pierwszy siwy włos".  
Rozmawiało ze mną trzech psy­
chiatrów i  jeden neurolog. Wy­
puszczono mnig w  końcu na w o l­
ność. Jeśli interesuje Was moja  
tragedia —  pozwólcie, oto k i lka  
słów.

Towarzyszu Redaktorze! Człowiek 
— że tak powiem  — żądny jest 
rozrywki.  Godziwa rozrywka nie 
jest rzeczą złą; można się o tym  
przekonać popatrzywszy choćby na 
publiczność w naszych teatrach sa­
ty ryków  wybuchającą od czasu do 
czasu cmentarnym śmiechem. Zro­
zumiałe jest to, że nasi ludzie, któ­
rzy ciężko pracują, chcą się cd 
czasu do czasu zabawić, pójść do 
teatru, do kina, do cyrku czy noc­
nego lokalu. I  właśnie tam  — to­
warzyszu Redaktorze — zdarzyło 
się to, o czym pisałem Wam powy­
żej.

Pewnego dnia czułem  się bardzo 
zmęczony i  głodny. Było późno — 
coś około godziny '¿3. Zapra­
gnąłem przejść się po mieście, 
przewietrzyć i  zjeść coś przy tej 
okazji. Mieszkam na Pradze, uda­
łem się wobec tego do lokalu „Oa­
za“ , k tó ry  mieści się przy ulicy 
Targowej. Na ulicy było już pusto, 
ruch zamierał, miasto sppkojnialo. 
Do „Oazy“  doszedłem spokojnie i 
nic szczególnego nie przydarzyło  
m i się po drodze —  bo o tym, że 
parę razy zaczepiali mnie chuliga­
ni, dwa razy p i ja n i  i  raz 
grupka pewnych panów, którzy  
zaświeci li m i  ślepą la tarką w oczy 
ze słowami: „T o  ten? — Nie, to 
nie ten. Tamten był kindziorowa-  
ty, idź pan dale j“  — nie ma  
chyba co wspominać. To dopraw­
dy drobiazg; warszawiacy są naro­
dem żywiołowym.

Nie dostałem się jednak  do „O a­
zy", w „Oazie“  wrzało, „Oaza“  by­
ła żarl iwa i  lepka od pijaństwa, w  
„Oazie“  człowiek trzeźwy faktem  
swego istnienia popełniał nieprzy- 
zwoitość. Stłamszone pary tłoczyły  
się na parkiecie, rozlegały się w y ­
cia i  k rzyk i  entuzjazmu; odchodzo­
no w sedesy po to tylko, aby po­
wrócić i  zacząć od nowa to, co w  
języku naszeg0 narodu nazywa się 
z a b a w ą ,  a co w  języku każ­
dego innego narodu nazywa się 
mordownią, usiłowaniem popełnie­
nia zbiorowego samobójstwa, psy­
chozą, drgawkami przedśmiertny­
m i itd. „N ie  — pomyślałem  — mam  
temperament żaby. Gorąca tempe­
ra tura  „Oazy“  zbyt mnie podnieca.

' Lepiej będzie jeśli  odejdę stąd nie 
psując swoją ponurą twarzą tej 
ot0 żywiołowej zabawy“ . I  odsze­
dłem, towarzyszu Redaktorze.

Pojechałem d0 „B r is to lu “ . W 
„ B r is to lu “  było normalnie, to zna­
czy nie było nic bo salę zajęli  za­
graniczni goście. Trudno — pomy­
ślałem. I  poszedłem dalej — do 
„ Kameralnej

Przed „ Kameralną"  stała grupka  
ludzi wy jąc: „O tworzyć! Otworzyć '“  
D rzw i jednak pozostawały zamk­
nięte; ktoś proponował,  aby je w y ­
ważyć i  do tego celu użyć małego 
staruszka z o lbrzymią głową (przy 
czym głowa miała odgrywać rolę 
taranu), lecz staruszek zaprotesto­
wa ł przeciw temu uderzając pro­
jektodawcę pięścią między oczy i 
kwestionując jego legalne przyjś­
cie na świat. Ponieważ nie było 
pod- ręką dynamitu ani nitroglice-  
r Vny — kopano i  walono w drzw i  
pięściami w  dalszym ciągu wołając  
o litość, stolik, miejsce przy bufe­
cie itd. Nagle drzw i otworzyły się; 
wylecia ł przez nie człowiek, przy 
czym szybkość, z jaką  przebywał 
przestrzeń, niezbicie wskazywała  
na to, że wchodził  tu  w■ grę tzw. 
czynnik ruchu przyśpieszonego. Za 
n im  — w tenże sposób — opuściło 
lokal k i lką  innych osób i  pozbie­
rawszy się po drugie j stronie u l icy  
Foksal ruszyl i w dalszą drogę.

W tym  czasie przy drzwiach r oz- 
gryw a ł0 się coś, wobec czego „ B i ­
twa pod Grunwaldem “  mistrza Ja­
na M ate jk i  wydawała się bpć za­
bawą dla dzieci pozbawionych fan-  
tazji. Kopano i  gryziono, ćwiartn-  
wano się wzajemnie % pożerano; 
słychać było trzask ' łamanych ko­
ści, ję k i  konających i  wołania o 
l itość; powietrze nocy zapachniało 
mordem. W tym  samotnym poje­
dynku zwyciężył jednak portier;  
drzw i zatrzaśnięto ucinając n im i  
niby gilotyną olbrzymią głowę o- 
weg0 krwistego staruszka. Trzeba 
było iść dalej. Poszedłem do „S to li 
cy". Jeszcze raz podkreślam, że 
chciałem ty lko  zjeść kolację i  przez 
godzinę posłuchać muzyki.

Nie będę Wam już opisywać te­
go ja k  usiłowano mnie zlinczować 
na rogu Nowego Światu; nie będę

opisywać Wam tego, ja k  zagapiłem 
się i poszedłem ulicą Chmielną, oo 
nie ma to zbyt wieie wspólnego z 
koszmarem, jam  przeżyłem później. 
Zresztą, jdK. wiecie, niewiele zmie­
niło  się ęa ul icy Chmielnej w  sto­
sunku do roku przypuśćmy 39 
Wtedy na u l icy Chmielnej mowio- 
no: „Chodź, chłopczyku, powiem ci 
coś“ , podczas gdy azisiaj używany 
jest zwro t:  „Obywate lu , pozwól­
cie: postawię wam  tezę“ . Mniejsza 
z tym. Doszedłem przecież w  koń­
cu do „Stolicy'' . 1 danym było mi 
zaznać, że opowieści o włosach 
stających na głowie nie są pozba­
wione jądra realizmu.

Na jp ierw  wyszedł magik. Magik  
by ł smutny i  blady; m ia ł twarz u- 
duchowionego in te lektualis ty  z 
Pio trkowa, k tóry  chciałby obwieś­
cić światu jego tragiczny koniec, 
nie jest jednak pewien daty. Ma­
g ik  pokazywał sztuczki z gołębia­
mi, z myszami, k ró l ikam i i  cy l in­
drem; w y jm ow a ł pudełka  i  flaszki, 
rob ił przykre, błazeńskie m iny; po­
kazywał sztuczki, na w idok  Któ­
rych uśmiechnąłby się z pobłaża­
niem 5-letni dzieciak. Potem w y ­
szedł drugi magik i  czarowali  pu­
bliczność we dwójkę. Potem wy­
szła pani o budowie Zbyszka Cy- 
ganiewicza i  odśpiewała slow-foxa: 
„Ja  jestem tuka mała", po n im  — 
przebój mistrza Fogga pt. „Tama­
ra". Jest to, towarzyszu Redakto­
rze — ja k  niezbicie w yn ika  z tre­
ści — hymn TPPR na szczeblu, że 
się tak wyrażę, li rycznym. Potem 
były brawa i myślałem, że nastąpi 
już koniec. Lecz długa jest droga 
m ęki ludzkiej. By ł jeszcze chór 
rewelersów: ja k  Wam wiadomo,
głównym elementem śpiewu rewe­
lersów jest subtelne miauczenie, z 
cicha wycie. Przy „Maryn ice" im ­
prowizowanej z powagą pogrzebo­
wego marsza — wyszedłem. W o- 
czach moich czaiły się już wtedy  
ponure błyski.

Lecz człowiek jest mocny; potę­
ga jego hartu je się w  klęskach. 
Poszedtem „Pod kandelabry"; by­
łem już coraz głodniejszy i  chcia­
łem coś zjeść. Wszedłem na salę. 
Znacie tę salę? Jak Wam wiadomo,  
nasi architekci wnętrz wypracowa­
l i  pewien swoisty styl, polegający 
na harm on ijnym  łączeniu elemen­
tów dna basenu i  remizy straży 
pożarnej; na tej sali można bytu 
grać w p i łkę nożną i  latać samolo­
tem. Zamówiłem kolację; orkiestra  
grała tango, zacząłem już  pomału 
odzyskiwać równowagę  — lecz na 
estradę wyszła śpiewaczka. Styi 
je j  śpiewu był równie daleki od 
artyzmu, wdzięku i  prostoty, ja k  
dalekie było to wszystko, co dane 
m i było potem p r z e ż y ć .  
1 przykro m i  było, towarzyszu Re­
daktorze, gdy patrzyłem na tę 'm ło ­
dą i  ładną dziewczynę, ja k  usiło­
wała robić z siebie dziewkę. Czu­
łem  się jakoś przykro  upokorzony. 
Kocham śpiew tak ja k  i  Wy, ko­
cham dobre wzruszenia, lecz cóż to 
miało wspólnego ze śpiewem, z 
pięknem, wzruszeniem? Skończyła. 
Teraz było tango z kastanietami w 
wykonan iu  jak ie jś  pani, która za­
powiedziana była jako „tancerka". 
Potem m łodz iu tk i  chłopiec z drugą 
tancerką wykona ł tango hiszpań­
skie. Skończyli , rozległy się ogłu­
szające brawa i  dzikie okrzyKi;  
klaskała już  połowa sali, ulegli  na­
wet na jn iew lnn ie js i;  wszak oto pu­
blicznie bezczeszczono to wszystko, 
co nazywa się pięknem i  sztuką — 
czyż można było vie wyć z zachwy­
tu? Wtedy pomyślałem sobie: wiem  
już teraz dlaczego oficerowie kie­
dyś popełnial i samobójstwa w  lo­
kalach. Dlatego, iż były tam ar ty ­
styczne występy. Potem ugryzłem, 
rozbiłem, szczekałem. Potem już,  
wiecie.

Z  poważaniem  — Szaleniec.

P. S. (p isane ju ż  po d o jśc iu  do ró w n o ­
w a g i) . T o w a rzyszu  R a d a k to rze ! Te — n a ­
p isane  p o w y ż e j — ż a r to b liw e  s łow a, a n i 
w  je d n e j d z ie s ią te j n ie  o dd a ją  p o n u ro ś ­
c i i  koszm aru  ty c h  a r ty s ty c z n y c h  p ro ­
d u k c ji .  N ie  jes tem  w y k w in tn y m  iro n is tą ; 
s łow a  te  n ie  p e r lą  się d o w c ip e m  w y s o ­
k ie j  k la s y . C z y te ln ic y  w ybaczą  m i za­
pew ne, gdyż  d z ia ła łe m  je d n a k  w  słusz­
n e j sp raw ie . M a m y  p ra w o  b ić  się o to , 
a by  w szys tko , co n a z y w a ją  w  naszym  
k r a ju  sz tu ką  - -  b y ło  p ię kn e  i czys te ; m a ­
m y  p ra w o  d o b ija ć  szm irę '; szm irę , k tó ra  
ro z p le n iła  się d z is ia j ja k  fa łszyw e  g rz y ­
b y  po deszczu, k tó ra  w y je  z p la k a tó w , 
o k ła d e k  k s ią ż k o w y c h , f i lm ó w  i  ro z ­
m a ity c h  — tego ro d z a ju  — w y s tę p ó w  
a r ty s ty c z n y c h . N ie  n a p is a łb y m  w  sp ra ­
w ie  o w y c h  n ieszczęsnych n oc n y c h  lo k a li 
a n i s łow a , g d y b y  b y ły  to  lo k a le  o d w ie ­
dzane w y łą c z n ie  przez lu d z i, k tó rz y  p o ­
t r a f ią  ro z ró ż n ić  szm irę  od s z tu k i:  są 
s p ra w y , k tó re  n a le ży  pozo s taw ić  w ła s n e ­
m u  sądow i c z ło w ie k a . Tam  je d n a k  p rz y ­
chodzą lu d z ie , d la  k tó ry c h  dziesięć la t 
P o ls k i L u d o w e j — je s t jednocześn ie  
p ie rw s z y m i dz ies ięc iom a  la ta m i k u ltu r y .  
P rzych od zą  tam , gdyż w ie rz ą , że o trz y ­
m u ją  ro z ry w k ę  — podczas g d y  k a rm i się 
ic h  szm irą . P rzych od zą  ta m , gdzie  n a le ­
ży  im  się ro z ry w k a  po d n iu  p e łn y m  p ra ­
cy, w y s iłk u , n a u k i. I  n ie  m ożna dopuś­
c ić  do tego, by  lu d z i ty c h  n a b ija n o  w  
b u te lk ą ; szm ira  je s t co p ra w d a  n ie s tra w ­
na, lecz w y m io ty  n ie  są n a ty c h m ia s to ­
w e. Czy po to , to w a rz y s z u  R edakto rze , 
p rzez  dziesięć la t  t r u d  b y ł co dz ie n nych  
Chlebem , a b y ś m y  p o w ie d z ie ć  te ra z  m o ­
g li :  o to  p ra c o w a liś m y  nad  ro z w o je m  
k u ltu r y  p rzez  dziesięć la t  i nareszc ie  
m a m y  to  sam o co... p rzed  w o jn ą ?

P. S. 2. P odn ieśc ie  m i z ła s k i sw o ­
je j  h o n o ra r iu m  za ten  fe lie to n  o d w ie ś ­
cie z ło ty c h , gdyż  ty le  w y d a łe m  na „w s tę ­
p y “ , „d o p ła ty  za w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  
„k o n s u m p c y jn e “  i td .  W p ra k ty c e  ozna­
cza to , że d w o je  m ło d y c h  czy  s ta ry c h  
( ja k  ta m  k to  chce), lecz s k ro m n ie  s y ­
tu o w a n y c h  lu d z i, k tó rz y  chcą n a p ić  się 
cza rn e j k a w y  czy  k ie lis z e k  w in a  i  p o ­
s łuchać tro c h ę  m u z y k i i  m ogą na to  po ­
św ięc ić  p rz y p u ś ć m y  m a k s im u m  z ł 30 — 
n ie  m a ją  po co w y b ie ra ć  się do lo k a lu . 
N ie  z a p o m n ijc ie , proszę!



O kilku palących problemach 
sludiów dziennikarskich

Przed praktykami
Z

«bierając głos w  sprawie 
stud iów  dziennikarskich 
należy stw ierdzić, że dy­
skusja zapoczątkowana a r­
tyku łe m  Andrze ja Jeże- 
wicza (POPROSTU nr 21) 

n ie . przyniosła spodziewanych rezul­
ta tów . Zeszła ona na to ry  n iem ery- 
torycznej, n iekonstruktyw ne j pole­
m ik i nie podejm ując w  zasadzie 
w łaściwego tematu.

Nie wdając się obecnie w  rozwa­
żania na temat słuszności i w a rto ­
ści tej czy inne j wypowiedzi, ko­
nieczne jest postawienie n iektó­
rych  palących dla w ydzia łu  dzien­
n ikarsk iego problemów. Wśród nich 
w y b ija ją  się na czoło cztery zagad­
n ien ia : re k ru ta c ji, systemu studiów, 
specja lizacji i kad ry  naukowej.

Jest rzeczą bezsporną, że obecny 
sposób re k ru ta c ji nie daje gwa­
ra n c ji przyjęcia na studia ludz i po­
siadających um ieję tności i  w a io ry  
konieczne w pracy dziennikarza. 
W arto  pomyśleć, czy przyjęcia na 
w ydz ia ł dzienn ikarsk i nie pow inny 
odbywać się tą metodą ja k  np. na 
Wyższą Szkołę A ktorską. Zgrupo­
w ania, obozy przedegzaminacyjne, 
ja k  również prowadzenie po p ie rw ­
szym roku ostrej, zdecydowanej se­
le k c ji — to jedno z niezbędnych 
uspraw nień dotychczasowego syste­
mu rekru tac ji. Należałoby również 
przedyskutować ewentualność jako ­
ściowej zm iany i utworzenia stu­
diów  dziennikarskich dla tych, k tó ­
rzy  mają za sobą p rak tykę  zawo­
dową lu b  ukończony w ydzia ł spe­
c ja lizacyjny wyższej uczelni. (O 
sprawach tych piesze prof! Bułain- 
k in  w  zamieszczonym niżej a rty k u ­
le  — Red.).

Od przyjęcia jednej z tych kon­
cepcji zależy ustalenie program u. 
Tak czy inaczej studia dz ienn ikar­
skie pow inny zasilać naszą prasę 
„lu dźm i piszącym i“  i posiadającym i 
określony k ie runek specja lizacyj­
ny. Teoria głosząca jakoby w ydz ia ł 
dz ienn ika rsk i ksz ta łc ił pomocni­
czych pracow ników  działów, sekre­
ta r ia tó w  redakcji i w ydaw n ic tw  — 
jest teorią jak  na jbardzie j fałszywą. 
Prasa c ie rp i na nadm iar tak  zwa­
nego „a k ty w u “  redakcyjnego, a 
chronicznym  niedostatkiem  dla w ie­
lu  redakę ji jest b rak ludz i dobrze 
w łada jących piórem. To oczywiście 
n ie  oznacza, że wszyscy absolwenci 
w ydz ia łu  dziennikarskiego pow inn i 
zostać natychm iast publicystam i, re- 
portażystam i itd . Chodzi ty lk o  o to 
by „p ro du kc ja “  tego w ydzia łu  za­
spokajała rzeczywiste potrzeby na­
szej prasy. A  żeby tak w istocie 
było, konieczna jest gruntow na 
zm iana dotychczasowego systemu 
stud iów .

Zajęcia praktyczne (nie ty lk o  w  
zakresie no ta tk i m ie jsk ie j) pow in ­
n y  zaczynać się już  na pierwszym  
(selekcyjnym ) roku. Nacisk położo­
n y  na te zajęcia nie może być 
m niejszy od wagi przyw iązyw anej 
do przedm iotów teoretycznych. 
M n ie j w yk ładów  o tym  co nazy­
w am y felietonem , reportażem, szki­
cem, a w ięcej p raktycznej nauki 
tych  form . Tem aty prac pow inny 
być tak  dobierane by odpowiadały 
bieżącym potrzebom prasy, by stu­
denci zbiera jąc m ate ria ł „b a w ili

się“  w  praw dziw ych dziennikarzy, 
by m ogli porównywać swoje a rty ­
k u ły  nie ty lk o  z oceną profesora, 
ale również z m ateria łam i porusza­
jącym i te same tem aty w prasie. 
Dałoby to możliwość wyczucia ak­
tualności tematu, możliwość nauk i 
obserwacji i  praktycznego zbierania 
m ate ria łu  — słowem byłaby to 
praw dziw a nauka dziennikarskiego 
fachu.

Korzyść tak ich  Studiów w yda je  
się nie podlegać dyskusji. D yskusyj­
na jest natom iast sprawa rea lnych 
możliwości tak ie j metody nauki. 
\Viadomo, że jeszcze nie tak dawno 
studia dziennikarskie  b y ły  „aka­
demią' wszelkich scjencji pełną“ . 
P rzedm iotów najróżnorodniejszych 
nie  dałoby się zliczyć na palcach 
obu rąk. Dzisiaj jest już  znacznie 
lep ie j. L ikw id a c ja  resztek zbytecz­
nego balastu stworzyła by m ożliwości 
poświęcenia więcej czasu na zajęcia 
praktyczne ja k  również w a ru n s i 
dla gruntow nej, koniecznej specja­
lizac ji.

P rzyna jm n ie j od drugiego roku  
studenci pow inn i mieć możliwość 
w yboru k ie runku  specjalizacyjnego. 
Oczywiście nie chodzi tu  o w ybór 
fo rm y (fe lietonu, reportażu, p u b li­
cystyki). Dobre by to by ły  czasy 
gdyby każdy dziennikarz p o tra f ił 
wypisać się w  każdej form ie. Cho­
dzi o specjalizację m erytoryczną, 
k tó ra  pow inna pociągać za sobą 
obowiązek chodzenia na te zajęcia, 
k tó re  łączą się z w yb ranym  przez 
studenta k ie runkiem . Na pewno 
pożyteczne byłoby um ożliw ienie 
korzystan ia z w yk ładów  i ćwiczeń 
(lub rzeczywistego studiowania) jed­
nocześnie na innym  wydziale spe­
c ja listycznym  zgodnym z k ie ru n ­
k iem  w ybranym  na wydziale dzien­
n ika rsk im .

Te w szystkie zm iany wym agają 
wzm ocnienia personelu naukowego 
w ydz ia łu  dziennikarskiego. Jak m ie­
liśm y możność stw ierdzić — problem  
kad ry  nauczającej jest newra lgicz­
nym  punktem  tego wydzia łu. N ie- 
na jw łaściwszy stosunek do potrzeb 
stud iów  dziennikarskich m ają po­
szczególne zakłady i  ka tedry U n i­
w ersyte tu  Warszawskiego. T rudno 
jest również wykrzesać doświad­
czonym dziennikarzom  stołecznym 
czas oraz ochotę do prowadzenia 
zajęć na wydziale. W iele już  w  tej 
spraw ie zdołano zrobić, u tw o rzy ł się 
nawet a k ty w  profesorski wydzia łu, 
ale wzrastające potrzeby i w ym a­
gania staw iane studiom dz ienn ika r­
skim , a szczególnie konieczna ich 
gruntowna reform a staw ia na p ie r­
wszym plan ie  problem  kad ry  na­
ukow ej. Rezerwy na pewno są i  to  
niemałe. Chodzi ty lk o  o to, by za­
rów no senat U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego, ja k  również Zarząd 
G łów ny Stowarżyszenia Dzienn ika­
rzy  Polskich, nie m ówiąc już  o in ­
nych upoważnionych do tego in s ty ­
tucjach i instancjach, zw róc ili uw a­
gę. na rzeczywiste potrzeby w y ­
działu dziennikarskiego i  pom ogli 
towarzyszom z jego k ie row n ic tw a 
stworzyć w a ru n k i dla praw dziw e j 
kuźni przyszłych nie pomocniczych, 
a pełnowartościowych pracow ników  
prasy.

Ni
■ a pytan ie  —  ja k ie  korzyś­
c i dała im  p ra k tyka  wa­
kacyjna? — niektórzy z 
kolegów odpow iadali: żad­
ne, po prostu strata czasu, 
na jw yże j „otrzaskanie się 

z zakładem“ in n i zaś z entuzjazmem 
m ó w ili o swoich osiągnięciach, cie­
kawych doświadczeniach, że teraz 
ła tw ie j jest. studiować, o rien tu jąc 
się w praktycznym  rozw iązaniu 
w ie lu  zagadnień itd . itd .

Dlaczego p ra k tyk i, k tóre są tak  
ważnym  czynnikiem  nie ty lko  po­
głębienia teoretycznych wiadomości 
studenta, ale taikże sprawdzianem 
stopnia jego przygotowania do przy­
szłego zawodu, są tak  różnie ocenia­
ne i dlaczego zbyt często jeszcze 
nie przynoszą Oczekiwanych rezu l­
tatów? Przyczyny są bardzo różno­
rodne. Postaramy się dotrzeć choć 
do k ilk u  najważniejszych.

Podstawę p ra k tyk i stanowi um o­
wa zawarta pomiędzy uczelnią i 
zakładem pracy. I  tu od razu nasu­
wa się spostrzeżenie, że dotychcza­
sowa droga zaw ierania um ów (po­
przez M in is ters tw o Szkół W yż­
szych) jest bardzo długa i w w y ­
n iku  tego nie jednokro tn ie  umowy 
o praktykę zamiast w  grudn iu — 
zawierane są w. maju. W tym  „go­
rącym “ okresie trudno już  jest u- 
sunąć norm aln ie zdarzające się 
niedopatrzenia i usterki. Odbija się 
to także na przebiegu samych p rak­
ty k  (na przykład studenci tracą 
czas na załatw ienie hotelu, ob ia­
dów itp).

Poza tym  w ydzia ły  uczelni, iktóre 
zaw iera ją , umowy ze zjednoczenia­
m i przedsiębiorstw na szczeblu wo­
jew ódzkim  — nie widzą konkret­
nego zakładu pracy, do którego kie­
rują studenta (oczywiście znane są 
zakłady znajdująęe się w  pobliżu 
uczelni, albo te, z k tó rym i poprzez 
p ra k tyka n tów  w ydzia ł u trzym u je  
ściślejszy kon takt — stanowią one 
jednak n ie w ie lk i procent). W każ­
dym  razie studenci, k tó rzy  jadą na 
p rak tykę  (np. w ydz ia ł budownictwa 
przemysłowego PW), w yb iera ją  p rzy­
dzia ły na ślepo. N ie mając o rien ta ­
c ji, jak iego rodzaju budowy prowa­
dzi się w  danej miejscowości —  k ie ­
ru ją  się przeważnie tym , czy zak­
ład odległy jest od ich miejsca za­
mieszkania, ja k ie  są tam w a runk i 
„wczasowego“  spędzenia czasu itp .

W w yn iku  tego „rozeznania“  te­
renu is tn ie je  w ie lka  przypadkowość 
w  wyborze zakładów pracy i ci ko­
ledzy, którzy podczas p ra k tyk  Chcie­
lib y  poznać specjalnie interesujące 
ich zagadnienia, dostają się często 
na budowy mało atrakcyjne, gdzie 
z powodzeniem m ogliby wyjechać 
studenci pierwszych lat.

W łaściwa specjalizacja to  następ­
ny poważny element decydujący o 
wartości p ra k tyk i. Pomimo że 
przewidziana jest ona w  ogólnych 
Założeniach organizacji p rak tyk  — 
nie zawsze jednak znajduje w łaści­
we rozwiązanie. Np. na w ym ienio­
nym  wyżej wydziale dopiero w ,b ie ­
żącym roku studenci sekcji trans­
portu przemysłowego wyjeżdżają 
do hut, k tórych transport jest c ie­
kaw ie zorganizowany i gdzie będą 
mogli rzeczywiście w iele skorzy­
stać. Inne specjalizacje n ie  pomyś-

D A N U T A  S O S N O W S K A
la ły  jednak o podobnym przepro­
wadzeniu p raktyk .

N ie jędńokrotn ie k ie ru je  się też • 
studentów do zakładów, w  których 
nie. ma w arunków  do praktycznego 
pogłębienia teoretycznych w iadomo- 
ści. M p. na budowie zjednoczenia 
n r 3 w  M iędzylesiu studenci I I I  ro­
ku w ydzia łu budownictwa przemy­
słowego zastali już  gotową halę (w 
stanie surowym), trw a ły  przy n ie j 
jedynie roboty wykończeniowe. Cie­
kawe rozwiązania konstrukcyjne- 
m ogli oglądać już  wykonane.

W łaściwa kontro la przebiegu 
p ra k tyk  to także element odgryw a­
jący ogromną rolę. A  doświadcze­
nie m ów i, że kontro la  ta ze strony 
pracow ników  dziekanatów ogólnie 
biorąc, jest niedostateczna. Żbyt 
mata liczba kontro lu jących nie poz­
wala sprawdzić, ja k  pracują stu­
denci w  większości zakładów.

Poza tym  na poszczególnych w y­
działach nie  przyw iązu je się spec-

ją  się tam  w  postaci ko lokw iów , 
k tóre są . spra,wdzianęm wiadomości 
studenta. Dziekanat . wymaga też, 
aby praktykanci sygnalizowali tru d ­
ne do rozwiązańia w  ’ zakładach 
problemy, • k tóre mogą się stać 
przedmiotem badań naukowych po­
szczególnych katedr.

D rugim  podstawowym ogniwem, 
które decyduje o wartości w akacyj­
nych p rak tyk  studenckich — jest 
zakład pracy.'. I • tu ta j panuje już  zu­
pełna dowolność w pojm owaniu o- 
p ieki nad studentam i i um ożliw ie­
nia im  osiągnięcia korzyści z . pracy 
w zakładzie. P rzykłady złej opieki, 
a raczej żadinej — można by nie­
stety, mnożyć w nieskończoność.

W w ie lu  zakładach jako k ie row ­
n ików  p ra k tyk i wyznacza się ludzi 
nie um iejących temu zadaniu podo­
łać, przeciążonych w łasnym i obo­
w iązkam i.

W takich warunkach w  ubiegłym  
roku  studenci wydzia łu  mechamicz-

Studenci z I I I  roku wydzia łu  elektrycznego Pol itechnik i Warszaw­
skiej na praktyce  to Zjednoczeniu Energetycznym Okręgu Południo­
wego Stalino^ród.

ja ln e j • wagi do sprawozdań studen­
tów, a zaliczanie p ra k ty k  •traktu je 
się bardzo form aln ie . Dzienniczki 
pracy podobne są jedne do drugich 
(przeważnie „podciągnięte“  pod u - 
stalony harmonogram), a sprawoz­
dania ty lk o  w  w y ją tkow ych  w y ­
padkach odznaczają się przemyśle­
niem  i  oryginalnością tematu. I  nie 
są one w  zasadzie ani oceniane, ani 
analizowane . przez pracow ników , 
naukowych zainteresowanych ka ­
tedr,

Dotychczas nie ma, niestety, usta­
lonych przepisów, ja k  pow inny w y ­
glądać sprawozdania studentów z 
p raktyk . N iektóre w ydzia ły  PW  
eksperym entują i usta la ją własne, 
najczęściej . bardzo zresztą słuszne, 
zasady. Np. wydzia ł e lektryczny — 
poza ogóLnym opisem zakładu w y ­
maga od praktykanta  szczegółowego 
opracowania jednego zagadnienia 
ilustrowanego szkicami, rysunkam i 
itp . Zmusza to studentów do samo­
dzielnych przemyśleń i poważnego 
ustosunkowania się do pracy w  za­
kładzie. Zaliczenia p ra k tyk  odbywa-

Do naszej dyskusji o systemie studiów

Studenci a szkoła
Co roku w  m ury  C harkow ­

skiego U niw ersyte tu  im . 
Gorkiego wstępuje około 
1000 studentów. W ciągu 
pięciu la t profesorow ie i 
w ykładow cy pow inn i prze­

rob ić  z n im i m ateria ł, kon tro lu jąc  
jednocześnie w y n ik i te j pracy tak, 
by w rezultacie wypuścić w ykw a­
lifiko w a n ych  specjalistów, pełno­
wartościowych pracowników. W 
tym  celu na Uniwersytecie stwarza­
ło się i stwarza wszelkie w arunki.

A le  czy nasi absolwenci mogą 
spełniać nadzieje pokładane w nich 
jako  ludziach z wyższym w ykszta ł­
ceniem? P raktyka  wykazuje, że nie 
zawsze. W czym zatem tk w i przy­
czyna tego, że m łodzi ludzie, k tó ­
rzy  o trzym a li dyplom , muszą je ­
szcze przez k ilka  la t pracować, bv 
opanować swój zawód, przyzw y­
czaić się do samodzielności, do 
osiągnięcia upragnionego celu? 
Oczywiście w tym , że wyższy za­
k ład  naukowy da! studentow i w ia ­
domości. ale niewystarczająco przy­
gotował go jako samodzielnego 
pracow nika.

Ins ty tuc je , k tó rym  wypadło przy­
jąć n iektórych z tych niedoświad­
czonych. nieprzygotowanych do sa­
m odzie lnej pracy specjalistów z 
wyższym wykształceniem , skłonne 
są obarczać za to odpowiedzialno­
ścią un iw ersyte ty względnie inne 
wyższe zakłady naukowe. Jednakże 
istotna przyczyna leży znacznie głę­
b ie j.

Rzecz w  tym , że teraz, zgodnie 
z przepisam i, p rzy jm ow ani są na 
wyższe uczelnie 17— 18-letni chłop­
cy i dziewczęta. Po skończonej na­
uce stają się oni starsi o 4, względ­
nie  5 lat, mają zdobyte wiadomości, 
ale brak im  te j w praw y, która jest 
koniecznie potrzebna młodemu 
agronom owi, nauczycielowi, lekarzo­
w i, inżyn ie row i i p racow nikow i na­
ukowemu. P rak tyka  uczelniana nie 
rozw iązu je problem u tego, gdyż 
jest ona traktow ana marginesowo 
i  w  niedostatecznym stopniu zmu­
sza słuchaczy do zajęć praktycz­
nych.
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W ielu m łodych ludzi wstępuje na 
wyższe uczelnie niezupełnie zdając 
sobie sprawę ze sw o je j przyszłej 
pracy zawodowej, przeceniając swe 
siły, zostają studentam i, bo chcą 
tego redziee. Po 2—3 latach zaczy­
nają rozumieć, że niesłusznie w y­
b ra li k ie runek i pośw ięcili się spra­
wie, k tóra im  nie odpowiada. Czy 
możemy ich w in ić  za tę lekkom yśl­
ność przy wstępowaniu na wyższą 
uczelnię? M ając la t 18 człowiek nie 
zawsze odznacza się specjalnym  roz­
sądkiem.

Bywa i gorzej. Zdarzają się. u 
nas chłopcy i dziewczęta, k tórzy  
wykazują „rap tow ną“  niechęć do 
w ybranej specjalności aku ra t w te­
dy, kiedy trzeba zostawić rodziców 
i wyjechać na wyznaczone miejsce 
pracy. A  do rekto ra tu  uczelni na­
p ływ a ją  podania z prośbą o zw ol­
nienie „dz iec i“  od nakazu,

Takie w ypadki praw ie n igdy się 
nie zdarzają wśród samodzielnych, 
m łodych ludzi, k tó rzy  przyszli na 
wyższą uczelnię z przemysłu, a rm ii 
czy technikum . Te niepokoje i 
wzruszenia — to w yn ik  ciep larn ia­
nego wychowania młodzieży pod 
skrzyde łkam i mamuś; i  tatusia, 
młodzieży, k tóra nigdy nie próbo­
wała zarabiać na życie w łasnym i 
rękam i.

Są jeszcze m łodzi ludzie  rozpa­
tru ją cy  swoje studia jako p rzy jem ­
ne spędzanie czasu związane z n ie­
przyjem nym  obowiązkiem  zdawania 
czasami egzaminu. W styd o nich 
mówić, a jeszcze bardzie j wstyd 
milczeć. Od takich ludz i z w yż­
szym wykształceniem  nie można się 
spodziewać, by ich praca była po­
żyteczna i  w ydajna M y staram y się 
uw oln ić  od .n ich un iw ersytet, co 
zresztą nam się udaje. N iekiedy 
spotykam y się ze studentam i, k tó ­
rzy fo rm aln ie  w ypełn ia ją  wszyst­
kie obow iązki, a w rzeczywistości 
nie w k łada ją  w  naukę w o li, uczu­
cia i  pracow itości. Usunąć ich nie

ma za co,' a pozwalać skończyć — 
nie ma potrzeby.

W yczuwając, że w  każdym  rocz-. 
n iku  wypuszczonych studentów da­
jem y państwu pewną ilość niepal- 
nowartościowych specjalistów, k tó ­
rzy jeszcze nieprędko zaczną zw ra­
cać swój dług zaciągnięty wobec 
państwa, a często w  ogóle go nie 
zwrócą — my, k ie row n icy  i nauczy­
ciele wyższych uczelni, ze w zru ­
szeniem wspom inam y tych studen­
tów, k tórzy  s tud iow ali u nas w  
pierwszych latach powojennych. 
M łodzieńcy, k tórzy  przeszli chrzest 
w o jenny i dziewczęta, k tó re  praco­
w a ły  w  fabrykach i na polu — to 
była młodzież, k tóra przyszła na 
un iw ersyte t nie dlatego, że tak w y­
pada, że kolega też poszedł, a d la­
tego, że u nich powstało niepo­
wstrzym ane dążenie do wyższego 
wykształcenia i pewna świadomość 
konieczności oddania ojczyźnie 
wszystkich wiadomości i zdolności.

Z m iłością mówią na Charkow ­
skim  U niwersytecie o członku-ko- 
respondencie A ka d e m ii... Nauk USSR, 
laureacie S ta linow skie j P rem ii A. • 
Pogorelowie, k tó ry  zaczął studio­
wać przed wojną a ukończył aspi­
ran tu rę  już po pobycie na froncie. 
Im  by ło  znacznie tru d n ie j wziąć się 
za książki, niż młodzieży przycho­
dzącej na un iw ersyte t prosto z ła­
wy. szkolnej. A le  ile  energii, do jrza­
le j w o li i starań w łoży li oni w opa­
nowanie nauki! Można więc też o 
nich powiedzieć ze spokojnym  su­
m ieniem : „Są to p raw dziw i pra­
cownicy nauki z perspektywą przy­
szłości i g łębokim i w iadom ościam i“ . 
Nasi profesorow ie z przyjemnością 
wspom inają w ie lu  studentów ubra­
nych jeszcze na wpół wojskowo. To 
by li ludzie, którzy nie ty lko  sarni 
s tanow ili wzór poważnego stosun­
ku do nauki, file podciągali innych 
swoim przykładem . Życiowe do­
świadczenie zdobyte przed u n i­
wersytetem, oraz wiadomości na 
n im  otrzym ane s tw orzy ły  pe łnowar-

życia
tościowego, prawdziwego specja li­
stę.

W ydaje nam się, że przyszła 
chw ila , w  k tó re j należy uczciw ie 
i  o tw arcie  powiedzieć, że trzeba 
przeanalizować system przy jm ow a­
nia  młodzieży do wyższych zakła­
dów naukowych, udzie lić p ie rw ­
szeństwa m aturzystom , k tó rzy  po­
siadają -już"'* sta* pracy, i  k tó rzy  
okazali .się , w  życiu, do jrza łym i,/sa ­
m odzie lnym i ludźm i. Dlatego - nie' 
można nie zgodzić się ze zdaniem 
grupy

nego P o litechn ik i W rocławskie j zos­
ta li na dw a tygodnie sk ie row ani do 
pracy przy sporządzaniu remanen­
tu w  magazynach FSO na Żeraniu. 
Studenci I I I  roku  wydzia łu  budów-, 
n ic tw a przemysłowego PW na bu­
dowie Zakładów W ytwórczych Łącz­
n ików  Wysokiego Napięcia w  M ię ­
d z y le s iu — z nudów w ys tuk iw a li na 
maszynie, opala li się na słońcu, ką ­
pa li w  basenie, czy g ra li w bridża., 
W innych zakładach praktykan tów  
zatrudniono przy dekoracji św ie tli­
cy, rob ien iu  gazetek ściennych, ma­
low an iu  znaków drogowych, w y j­
m owaniu gwoździ z desek itp.

N iew iele wymagając od p ra k ty ­
kan tów  k ie row n ic tw o zakładów czę­
sto to le row ało nieróbstwo, a potem 
składano podpisy w  dzienniczkach 
w ypełn ionych „pod harm onogram “ . 
W innyęh zakładach opieka polega­
ła na prowadzeniu „za rączkę“  wed­
ług programu. Nawet doświadczeni 
inżyn ie row ie często nie do końca 
rozumieli, że praktykant wtedy „za­
pali się“ do pracy, która przynie­
sie korzyści i zakładowi i jemu sa­
memu —  gdy otrzyma ciekawe, in­
teresujące go zadanie.

Do , l i t a n i i , pretensji, k tó re  , można 
by skierować pod adresem nie jed­
nego zakładu, należy dodać zibyt czę­
sto jeszcze występujący, brak trosk i 
o sprawy bytowe praktykantów .

Za dwa tygodnie rozpoczynają się 
w a kac je . N iektórych spraw nie da 
się już  odrobić (np. przypadkowe

skierowanie) inne są jeszcze do za* 
ła tw ien ia  w zakładzie pracy.

Należy się spodziewać, ze wydzia- 
ły  na podstawie ubiegłorocznych i  
bieżących obserwacji wyciągną o- 
gólne wn ioski, aby p ra k ty k i s tu ­
denckie przyniosły rzeczywiste ko ­
rzyści. W ydaje się, że w ich przygo­
towaniu należałoby przede wszyst- 
k im  wziąć pod uwagę’, na jogóln ie j 
rzecz biorąc następujące spraw y:

Po pierwsze. Konieczność wczes­
nego zawierania umów, bezpośred­
nio z zakładami, a nie poprzez m i­
n isterstw o — co pozwoli uczelni le­
piej w idzieć zakłady pracy i naw ią­
zać ściślejszy kon takt z uprzednio 
wyznaczonymi k ie row n ika m i p rak­
tyk.

Po drugie. Koniecznie przy sk ie ­
row an iu  na p ra k tyk i uwzględniać 
specjalizację i zainteresowania Stu­
dentów. (In ic ja tyw a  wydzia łu bu­
downictwa przemysłowego PW, 
k tó ry  ogłasza konkurs na samodziel­
ne opracowanie oryginalnego za­
gadnienia przez studenta podczas 
p ra k tyk i — jest bardzo słuszna i  
godna popularyzacji).

Po trzecie. Zorganizowanie w łaś­
c iw e j op ieki nad studentam i w sa­
m ym  zakładzie pracy. Bezwzględne 
domaganie się zapewniania p ra k ty ­
kantom  odpowiednich w arunków  
bytowych.

Poza tym  k ie row n ic tw o  zakłada 
musi uprzednio przewidzieć, w ja k i 
sposób praktykanci zostaną zatrud­
nieni. Jako przykład doceniania te­
go zagadnienia może służyć E lek­
trociepłownia na Żeraniu, gdzie 
g łówny inżyn ie r eksploatacji W ud- 
kiew icz i k ie row n ik  p rak tyk  inż. 
T ym ińsk i znają harmonogram zajęć 
studentów i przygotowali już  d la  
nich specjalne tem aty . do samo­
dzielnego opracowania, ja k  np.: od- 
gazowanie wody zasilającej. Prze­
w idu ją  także ich pomoc teoretycz­
ną przy wprowadzaniu kom plekso­
wego oszczędzania.

W  celu podniesienia wagi p ra k - 
ty k  w  terenie w arto  by było  zorga­
nizować na szczeblu wojew ódzkim  
odprawy dla  k ie row n ikó w  p ra k tyk  
w  zakładach, poświęcone usta len iu 
metod pracy ze studentam i.

Po czwarte. Należałoby usta lić 
zasady sprawozdawczości studentów 
przy zaliczaniu p ra k tyk i. W ięcej 
wagi do tych sprawozdań pow inny 
przyw iązywać poszczególne katedry.

Oczywiście nasze dotychczasowe 
rozważania dotyczą przede wszyst­
k im  organizacyjnych zasad przygo­
towania p ra k tyk . Jednakże naw et 
na jlep ie j przygotowana p ra k tyka  
może nie spełnić swego zadania, 
gdy stosunek do n ie j ze strony sa­
mego p raktykan ta  nie będzie dosta­
tecznie ak ‘ y’ --ny i  twórczy. M am y 
niestety siporo przyk ładów  tak 'e j 
n iew łaściwej postawy , wśród w ie­
lu  studentów, Choć ciziś coraz w ie - ' 
cej z nas rozumie, że bez rzetelne j 
kon fro n tac ji swej w iedzy z życiem 
niem ożliw e jest , samodzielne i 
twórcze studiowanie — konieczna 
jest pomoc organizacji Z M P -ow - 
skie j w  tym , aby każdy wyjeżdża­
jący na p rak tykę  zdawał sobie w  
pe łn i sprawę z je j znaczenia, aby 
stosunek do nałożonych nań obo­
w iązków  b y ł ja k  na jbardzie j ak­
tyw ny.

Problem  p ra k ty k  szczególnie w  
okresie przed i powakacyjnym  po­
w in ien  stanąć w  centrum  uw ag i 
organizacji uczelnianej. Siprawa ta 
jest n iew ą tp liw ie  bardzo pilna, a 
niedociągnięcia zauważone choćby 
na Politechnice W arszawskiej do­
wodzą, że do zrobienia pozostało je ­
szcze wiele.

U
(Dokończenie ze str. 3-clej)

A nka n a  zebraniu siedziała obo­
ję tna jakby, wszystko., to nie je j do-, 
tyczyło. T y lko  . chw ilam i, gdy doty­
kano spraw szczególnie, je j drogich, 
in tym nych, i m ieniła się na tw arzy 
i. ząęinała" usta. Nie zabrała w ogóle: 

pracow ników  . przemysło-. # glos;u Dtugo na!egah by coś poWie-
wycb i wyższych .uczelni Saratowa,- 
k tó rzy  w ypow iedz ie li's ię  na Tafnąch* 
„L itie ra tu rn o j Gazety“ ; że, byłoby, 
wskazane, ażeby m łodzieniec .przed 
wstąpieniem  do wyższej uczelni p o -‘ 
pracował 2—3 la ta w  te j gałęzi .'go-, 
spodarstwa narodowego, która, Od­
powiada; w ybranej przez- niegor spe­
cjalności. Związane to jest co p ra w -- 
da z pew nym i trudnościam i. ,W 
wyższych uczelniach technicznych 
trudności te są mniejsze, ale gorzej 
z uczelniam i hum anistycznym i. Jed­
nak każda praca, każdy wysiłek, 
dadzą młodemu człow iekow i życio­
we doświadczenie, konieczne dla 
wyższego wykształcenia i  dla jego, 
przyszłej działalności już w  ro li 
dyplomowanego fachowca.

T rudno przewidzieć konkretne 
form y, z których mógłby powstać 
nowy system przyjm owania studen­
tów. System ten jest jednak konie­
czny. Jest to jasne i dla profesorów 
i dla k ie row n ików  przedsiębiorstw, 
w  których pracują młodzi specjaliś­
c i: o formach przyjęcia studentów 
na uczelnię trzeba pomówić poważ­
nie.

M oje  osobiste sugestie w  te j 
spraw ie są następujące: przy przy­
jęciu na un iw ersyte t lub do in s ty ­
tu tu  należy dawać pierwszeństwo 
ludziom  posiadającym staż przemy­
słow y lu b  w o jskow y, przy rów no­
rzędnych innych zaletach. To da 
owoce już w najb liższej przyszło­
ści, a państwo zacznie otrzym ywać 
bardzie j doświadczonych, energicz­
nych i wartościowych specjalistów 
z wyższym wykształceniem

„h i t iera iturna ja Gazeta“  z dnia 
26. 5. 1955 r. (t łum. m gr K. B a l iń ­
ski).

działa, nie ostatecznie dano je j spo-, 
kó j.1,Uchwała o wykluczeniu z orga- 

, n izacj i ''b y ła : j ednomyśi rta. . '
: Po dwóch dniach komisja dyscy­
p lina rna skreśliła ją  z lis ty  studen­
tów. . . .  .

Anka pozostała w  Gdańsku, je­
szcze k ilka  dni. Prawdopodobnie l i ­
kw idow ała jakieś swoje sprawy na 
mieście.

Przez ten czas chodziła z m artw ą 
twarzą, jakaś obojętna, daleka i ob­
ca. Nie rozmawiała z n ik im . Z n i­
k im  na uczelni się me żegnała. 
Czwartego dnia po decyzji kom isji 
przed wieczorem spakowała rzeczy, 
i wyjechała do domu. Na uczelni 
szybko o niej zapomniano.

N ie ' w iem  co obecnie dzieje się 
z Anką, Prawdopodobnie wróciła do 
domu, który nic przecież me w iedzia ł
0 je j sprawach: Prawdopodobnie 
gdzieś pracuje. Ma jakieś swoje ży­
cie. Chyba chodzi z matką do ko­
ścioła i czyta książki z b ib lio tek i 
ojca. Może czasem w yryw a się do 
miasta. Nie wiem czy do uczelni
1 studiów, czy do nocnego życia 
Gdańska.

T rudno przewidzieć losy ludzkie. 
Nie można stawiać krzyżyka pod 
przyszłym życiorysem A nki. Nastą­
pić może przecież przypadek, poprzez 
który Anka po raz drugi w yrw ie  się 
ze swego środowiska i odnajdzie 
prawdziwy sens życia. Taki przypa­
dek jest bardzo m ożliwy, zgodny 2  
prawidłowością naszych czasów.

Może też stać się inaczej.
Na razie Anka jest pozycją prze­

graną. Dlaczego s ta ło -s ię  ta k ,-n ie  
inaczej?..........  . . . . . .

T ro sk liw y  dom rodzinny A nk i nie 
przygotował je j do życia. Kompleks 
mieszczańskich anachronizmów w y­
chowawczych nie w ytrzym ał kon­
fron tac ji z życiem. K iedy w zetknię­
ciu z uczelnią i studenckim  środo­
w iskiem  załamał się, nie zastąpiło 
go mc innego. A może nic innego 
nie zdążyło go ty lko  zastąpić? Fak­
tem jest, że w lukę tę poprzez nie­
szczęśliwą miłość, wcisnęło się noc­
ne życie portowego miasta.

Zdążyć w życiu człowieka, to  
w ie lka  sztuka. Czy można o nie- 
sprostanie je j oskarżać osiemna­
stoletnich kolegów i koleżanki A nk i?  
Czy można im  czynić zarzuty, że na 
zebraniu po tra fili dojrzeć ty lko  fak ­
ty a nie zdołali spojrzeć głębiej, 
w n iknąć w przyczyny i w skutk i?  
Tego rodzaju zarzut .byłby sprzecz­
ny z prawami rozwoju człowieka.

A le można było od nich żądać, 
aby dostrzegali fakty , by napawały 
ich one prostą, ludzką troską o lo­
sy człowieka. By stara li się lukę 
zapełnić na tyle, na ile  ich stać.

Jeszcze k ilka  słów o Ance. Czyż 
człowiek istotn ie jest ofiarą, n iew o l­
n ik iem  swojego losu? Od człowieka 
można wymagać, by kszta łtował go 
świadomie a nie bezwolnie podda­
w ał się biegowi wypadków.

Tragedia A nk i zaczęła się w  do­
mu rodzicielskim . Zapoczątkował ją 
stary i przeżyty, zakłamany i oder­
wany od życia — mieszczańsko-ka- 
to lick i system wychowawczy.

A potem przyszła luka. Zresztą 
nie ty lk o  w życiu A nk i, ale i owveh 
je j kolegów w ykole ja jących tram ­
waj. Inny przejaw tego samego zja­
wiska.

I tak jednostkowa h istoria  A nk i 
— przeciętnej dziewczyny sprowa­
dza się do jednego problemu:

Zycie człowieka nie znosi luk. 
Obalić stare — to jeszcze nie na j­
większa sztuka. Zastąpić je nowym.., 
rzecz trudnie jsza ale i  konieczna.

J. U.
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W  dwadzieścia w ieków  później O  Ż
P O L E M I K I

u w  K o s m o s i e
2 y ł  w  s ta ro ż y tn o ś c i p e w ie n  G re k , k tó ­

r y  za ce l ż y c ia  p o s ta w ił sobie dążen ie  
do s ła w y . Do s ła w y  •— za w sze lką  cenę.

N ie  b y ło b y  w  ty m  n ic  godnego u w a ­
g i — w ie lu  ta k ic h  jeszcze się zdarza  — 
g d y b y  n ie  d ro b ia z g : G re k  n ie  ba rdzo  
w ie d z ia ł,  w  ja k i  sposób ó w  c c i os iąg ­
nąć. A le  od czegóz je s t g ło w a  ( ju ż  w  
ta m ty c h  czasach n ie k tó rz y  u ż y w a li te ­
go n a rzą d u  do m y ś le n ia ). W ięc  i  G re k  
zaczą ł m yś leć . M y ś la ł, m y ś la ł,  aż w y m y ­
ś l i ł :  „E fe z ! “

W  E fe z ie  s ta ła  z n a k o m ita , s ły n n a  na 
c a ły  k r a j  ś w ią ty n ia . W ie rn i s k ła d a li tu  
od  la t  h o łd y  c u d n e j b o g in i ks iężyca .

Co ro b i 'nasz  g o n ią c y  za s ław ą  i  o ry ­
g in a ln o ś c ią  G rek?  U d a je  się do ś w ią ty ­
n i  i. . .  p o d p a la  ją .

Cel zos ta ł o s ią g n ię ty . H is to ry c y  d a li 
się s p ro w o k o w a ć  i  s ław ę  H e ro s tra ta  (bo 
ja u  d om yś la c ie  się o n im  tu  m ow a), ro z ­
k o lp o r to w a l i  po wsze czasy, ja k o  bez­
k o n k u re n c y jn ą  i  n ie p o w ta rz a ln ą .

Czy rz e c z y w iś c ie  n ie p o w ta rz a ln ą ?
Po d w u d z ie s tu  p a ru  w ie k a c h  z n a le ź li 

s ię  z n o w u  lu d z ie , k tó r z y  s ięg n ę li po 
la u r y  H e ro s tra ta . N ie  p o d p a lil i o n i 
co p ra w d a  ś w ią ty n i D ia n y , cóż zn o w u ! 
O t, po p ro s tu  z ro b i l i  ta k :  je d e n  z n ic h , 
Ja n  B ło ń s k i, o p u b lik o w a ł w  n um e ra c h  
„ Ż y c ia  L ite ra c k ie g o “  o bsze rn y  a r ty k u -  
las o w spó łczesne j p o e z ji, w  s w o is ty , 
m ę tn y  sposób k o m e n tu ją c  d o ro b e k  p i ­
s a rs k i d z ie s ię c io lec ia  i  w y k ła d a ją c  swe

I  komu tu
W  P a ry ż u  trw a  M ię d z y n a ro d o w y  Fe­

s tiw a l b z lu k i  D ra m a ty c z n e j. B ie rz e  w  
m m  u d z ia ł 21 zespo iów  z 21 p a ń s tw  — 
w ty m  ta kże  p o ls k i te a tr  z K ra k o w a . 
Tys iące  lu d z i w  P olsce czeka n a  rze ­
czowe i  oosżerne w ia d o m o śc i o p rz e d ­
s ta w ie n ia c h  naszego te a tru .  A  w y s ła n n i­
cy ró ż n y c h  gazet p iszą  d z iw n ie  ro z b ie ż ­
ne s p raw o zd an ia . O to re la c ja  A . K a ­
c z y ń s k ie j i  H . K u ź n ia k ó w n y  z „E x p re s -  
su W ie czo rn e g o “ .

„W e  c z w a rte k  g ra liś m y  „Z e m s tę “ , 
k tó ra  p rz y ję ta  b y ła  go rąco . N a  g a lo ­
w y m  p rz e d s ta w ie n iu  o becny b y ł  A m b a ­
sado r P R L  St. G a je w s k i. R e a kc ja  w i ­
d o w n i b y ła  n ie s ły c h a n ie  żyw a , o k la s k i­
w an o  naszych  a r ty s tó w  p rz y  o tw a r te j 
k u r ty n ie ,  a po zakończenu  p rz e d s ta w ie ­
n ia  zg o to w a n o  im  serdeczną ow a c ję . Na 
scenę w n ie s io n o  w ie le  koszów  k w ia tó w . 
W  d n iu  w c z o ra js z y m  u kaza ła  się ju ż  re ­
c e n z ja  w  „M o n d e “  ba rdzo  w yso ko  oce­
n ia ją c a  sz tukę  i  p rz e d s ta w ie n ie “ .

C hę tn ie  p o d d a je m y  się e n tu z ja z m o w i 
d w ó cn  pań  z „E x p re s s u “ , lecz o to  cz y ­
ta m y  in n e  s p ra w o zd a n ia  z tego samego 
p rz e d s ta w ie n ia  i. . .  cza r p ry s k a . Są one

P rz e c z y ta łe m  „re c e n z ję “  J . J u ra n d o ta  
p t.  „S tu d e n c k ie  T e a try  S a ty ry c z n e “  
(P rze g lą d  K u ltu ra ln y  n r  23/145) i... z a tk a ­
ło  m n ie . P rz yczyn ę  w y łu szczę  w  p u n k ­
ta ch .

1. A u to r  p isze, że w  czasie c e n tra ln y c h  
e l im in a c j i  s tu d e n c k ic h  zespo łów  s a ty ­
ry c z n y c h  n a  sa li n ie  b y ło  d z ie n n ik a rz y  
a w  p ras ie  a n i w z m ia n k i o ty m  w y d a ­
rz e n iu , co z a c h w ia ło  w ia rę  J u ra n d o ta  
w e  w szechw iedzę  p ra sy .

W prasę m e  trze b a  w ie rz y ć  — prasę 
trz e b a  czy ta ć . O b ędących  p rz e d m io te m
„ r e c e n z j i “  zespo łach p is a ły : „T ry b u n a  
L u d u “ , „Ż y c ie  W a rs z a w y “ , „S z ta n d a r
M ło d y c h “  i k i lk a k r o tn ie  P O P R O sT U . N ie  
lic z ą c  ju ż  p ra s y  te re n o w e j. Za  to  zaś, że 
n ie  m ó g ł ju r a n d o t  spostrzec lic z n ie  
n a  w id o w n i zg ro m a d zo n ych  d z ie n n ik a ­
rz y  se rdeczn ie  p rzep ra sza m y. Is to tn ie  
z a p o m n ie liś m y  się k o le jn o  p. J u ra n d o - 
to w i p rze d s ta w ić .

2. Za  te o re ty c z n e  d z ie łk o  o sp ecy fice
te a tru  s a ty ryczn e g o , k a no n a ch  g ry  
a k to rs k ie j i tp .  d z ię k u je m y  w  im ie n iu
w ła s n y m  i  h is to r i i .  P rz y d łu g i te n  t r a k ­
ta t  p ra w d o p o d o b n ie  s p ra w ił,  że p. Ju - 
ra n d o to w i z a b ra k ło  m ie js c a  na  m e ry to ­
ry c z n ą  ocenę e lim in a c j i  i że z a s tą p ił ją  
d o b ro d u s z n y m : „ ła d n ie  d z ie c i, bardzo
ła d n ie , s ta ra jc ie  się d a le j“ .

p o g lą d y  n a  re a liz m  s o c ja lis ty c z n y . D ru ­
g i, L u d w ik  F iaszen, w y s tą p ił na  o s ta t­
n im  p le n u m  Z w ią z k u  L ite ra tó w  w  W a r­
szaw ie  z n a tc h n io n y m  p rz e m ó w ie n ie m , 
u s iłu ją c y m  w y k a z a ć  nędzę re w o lu c j i  
lu d o w e j w  Polsce.

N o  cóż, n ie  ka żde m u  dane zyskać  p o ­
p u la rn o ś ć  i  ro zg ło s  d z ię k i m ą d re j, p ro ­
s te j d z ia ła ln o ś c i p u b lic y s ty c z n e j k r y t y ­
k a  l ite ra c k ie g o . W sio  r ib a !  N ie c h  w ię c  
będzie  s ław a , n a w e t... „ k o n t r r e w o lu ­
c jo n is ty “ !

D ro d z y  c h ło p c y  p o d w a w e ls k ie g o  g ro ­
du , ź le  się b a w ic ie ! B ie rz  l ic h o , ś w ią ­
ty n ię  D ia n y ! A le  tu  g łoszone p rzez  was 
g iu p s tw a  t r a f ia ją  w  ty s ią c a c h  egzem ­
p la rz y  p ism  l ite ra c k ic h  do n ie k ie d y  
m a ło  w y ro b io n y c h  c z y te ln ik ó w ! Is tn ie je  
„m a g ia “  d ru k o w a n e g o  s ło w a ! S łów  w a - 
s ż yc ii s łu c h a ją  ró ż n i! S aską  o b ra liś c ie  
d rogę ! O u p a d e k  tu  n ie tru d n o ! W  d o ­
d a tk u  i  s ław a  i  o ry g in a ln o ś ć  są dość 
p ro b le m a ty c z n e : z b y t w ie lu  m ę tn ia k ó w  
w y rz u c i ły  o s ta tn io  na  p ia se k  fa le  „ o d ­
w i lż y “ , p rz e m y w a ją c e  naszą k u ltu rę .

Czy ju ż  n ie  d o w c ip n ie j u b ra ć  się w  
s ta re , w y c ią g n ię te  z k ra k o w s k ic h  la m u ­
sów p e le ry n y  d e ka d e nck ie ?  N ik o m u  n ie  
zaszkodzi c ie ka w e  w id o w is k o , a jeszcze 
u b a w i d z ie c ia rn ię  n a  P la n ta c h , zaś d z i­
w o lą g o m  p o lity c z n y m  i  id e o lo g ic z n y m  
le p ie j dać s p o k ó j! H e ro s tra t je s t  ana - 
c u ro n iz m e m .

(kg )

w ierzyć ?
b o w ie m  w rę tz  p rz e c iw s ta w n e  w  ocen ie  
p rz y ję c ia  w y s tę p u  p rzez  p u b lic z n o ś ć . 
Ja n  K o t t  w  „T ry b u n ie  L u d u “  p isze :

„K ra k o w s k ie  p rz e d s ta w ie n ie  „Z e m s ty “  
je s t  s ta ro ś w ie c k ie  w  s ty lu  in s c e n iz a c ji 
i  w  ca ie j k o n c e p c ji.  R o b i w ra ż e n ie  p ro ­
w in c jo n a ln e . I  to  m u s im y  z ca łą  o tw a r ­
to śc ią  s tw ie rd z ić . T a k  też  zosta ło  p rz y ­
ję te :  ja k o  rzecz m a rtw a . A  w ła śn ie  od 
nas o c z e ku ją  F ra n c u z i te a tru  żyw eg o , 
n a m ię tn e g o , id e o w e g o “ .

J e rz y  P o m ia n o w s k i w  „ Ż y c iu  W arsza ­
w y “  p o d a ł ta kże  su ro w ą , o s trą  ocenę 
p rz e d s ta w ie n ia , z w ra c a ją c  ró w n ie ż  u w a ­
gę na  fa ta ln y  d o b ó r re p e r tu a ru .

i  k o m u  tu  w ie rzyć?  S to su n ek  g ło só w  
sp raw o zd aw có w  je s t r ó w n y  — 2:2 (d w ie  
n ie w ia s ty  z „E x p re s s u “  c o n tra  K o tt  
i  P o m ia n o w s k i). M ożna  b y  w ię c  w y b ra ć  
za leżn ie  od p esym is tyczn e g o  lu b  o p ty ­
m is tyczn e g o  n a s tro ju . P o n iew aż  je d n a k  
n ie  lu b im y  tz w . c ie lęcego  o p ty m iz m u  
i v w o lim y  zawsze p ra w d ę , ch o ć b y  s u ro ­
w ą , p rz e c h y la m y  się na  s tro n ę  m  ę- 
s k i c l i  sp raw o zd aw có w  — ty m  b a r ­
d z ie j, że ic h  oceny  p o p a rte  są a rg u m e n ­
ta m i i  a n a liz ą . ja k .

3. Że w  je d n o a k a p ito w y c h  ocenach  
trz e c h  c z o ło w y c h  zespo łów  n ie  m a  a n i 
s łow a  czegoś now ego, czego b yśm y  d o ­
tych cza s  ju z  n ie  c z y ta li,  z tego o c z y w i­
ście  z a rz u tu  c z y n ić  n ie  m ożna . M ożna  
t y lk o  jeszcze raz  ra d z ić  a u to ro w i c z y ta ­
n ie  p ra sy , p rz y n a jm n ie j g d y  chce się p i ­
sać o rzeczach, o k tó ry c h  ona ju ż  t r a k ­
to w a ła .

4. P o d su m o w u ją c  p. J u ra n d o t p isze : 
„ N ie  w ie m  czy spośród p o k a za n ych  
p rzez  s tu d e n c k ie  zespo ły  u tw o ró w  choć 
k i lk a  zd a ło b y  ju ż  egzam in  na  p ra w d z i­
w e j „s c e n ie “ .

M y  też na p ew no  n ie  w ie m y , ?Je są­
d z im y , że ta k . U g ru n to w u je  w  nas to  
m n ie m a n ie  fa k t ,  że b ieżący p ro g ra m  
„d o ro s łe g o “  w a rsza w sk ie g o  T e a tru  Sa­
ty r y k ó w  w c ią ż  id z ie  p rz y  p e łn e j sa li. A  
p o ró w n a ć  go p rzec ież  z n a jle p s z y m i zes­
p o ła m i s tu d e n c k im i n ie  m ożna . Są one 
o ty le  lepsze...

5. K ie d y  u c z n io w ie  p rz e ra s ta ją  m i­
s trzó w  — m is trz o m  w ypa d a  c h y b a  ucz­
c iw ie  to  p rzyzn a ć  i  pom óc p ow a żn ie  
o ce n ia ją c  t r u d  m ło d s z y c h  k o le g i v ! A  
n ie  p o k le p y w a ć  po ra m ie n iu  i  z g łu p ia  
f r a n t  s tw ie rd za ć , że jeszcze „n ie  d o ro ­
ś l i “  do p o z io m u  „d o ro s łe j sceny“ .

'!
J E R Z Y  U R B A N

Jest to  sp raw a  p a s jo n u ją c a  w ie lu  c z y ­
te ln ik ó w , za rów n o  ia c h o w c ó w  (a s tro ­
n o m ó w , b io lo g o w ) ja k  i  la ik ó w . T o ­
też z p ew nośc ią  a r ty k u ł  pou  ta k im  

ty tu ie m , p to ra  p ro f .  u r  W io u z in iie rz a  
Zo n n a , zam ieszczony w  N r  22 POPROS- 
T U  za in te re s o w a ł sze rok ie  rzesze a m a to ­
ró w  tego p ię kn e g o  p ism a . P o n iew aż  je d ­
n a k  p ro f .  Z o n n  p o m in ą ł pew ne  c ieka w e  
rze czy  w  sw e j p ra c y  a n ie k tó re  p rzed s ta ­
w i ł  m oże z b y t je d n o s tro n n ie , p ragnę  je ­
go w y w o u y  u z u p e łn ić  a n ie k tó re  — 
sp ros tow ać .

M a rsem , ja k o  p la n e tą , na  k tó re j m oże 
k rz e w ić  się życ ie  o rga n iczne , za in te re so ­
w a ł się szerszy ogó ł oa czasu, g u y  w io s ­
k i  a s tro n o m  S c h ia p a re lli o d k r y ł  na p o ­
w ie rz c h n i p la n e ty  s łyn n e  k a n a ły  i  m o ­
rza  ( ro k  18vV), k tó r y c h  g eo m e tryczn e  
k s z ta łty  p o z w a la ły  p rzypuszczać, iż m o ­
gą one b y ć  d z ie łe m  is to t  ro z u m n y c h . 
O w e k a n a ły  i  m o rza , o d ró ż n ia ją c e  się k o ­
lo ry te m  od re s z ty  p o w ie rz c h n i p ia n e ty , 
u w aża  G a b rie l T ic h o w , za ło życ ie l ra ­
d z ie c k ie j s z k o ły  a s tro b o ia n ik o w , za m ie j­
sca p o k ry te  ro ś lin n o ś c ią .

K w e s t ię  ży c ia  o rga n iczne g o  na  M a rs ie  
o g ra n icza  p ro f. Z o n n  do k o n t ro w e rs j i  
T ic h o w -F ie s ie n k o w . A k a a e m ik  F ie s ie n - 
k o w  je s t p rz e c iw n ik ie m  h ip o te z y  ży c ia  
n a  M a rs ie . Z a n im  p o w ró cę  uo je g o  o p i­
n i i ,  p ra g n ą łb y m  p o d k re ś lić , że także  
w ś ró d  u czo n ych  Z a ch o du  toczą się spo­
r y  na  te n  sam te m a t. T ic h o w  m a  p o tęż­
nego sp rz y m ie rz e ń c a  w  a s tro n o m ie  a m e ­
ry k a ń s k im  n a z w is k ie m  S lip h e r, k tó r y  w  
ro k u  1954 podczas z b liż e n ia  się M arsa  do 
Z ie m i na  od leg łość  m n ie js z ą  n iż  50 m i l io ­
n ó w  k i lo m e tró w  bada ł p o w ie rz c h n ię  
M a rsa  w  B lo e m io n ta in  w  p o ł. A ir y c e  z 
ca łą  e k ip ą  p o m o c n ik ó w . T ic h o w  c z y n ił 
to  samo w  g ru z iń s k im  o b s e rw a to r iu m  w 
A b a s tu m a n i. fe iip h c r sp o rzą d z ił w  B lo e m ­
io n ta in  o k o ło  20.000 zd ję ć  M arsa  i  ja k  
donoszą p ism a za chodn ie , w y p o w ia d a  się 
zd e cyd o w a n ie  za is tn ie n ie m  ży c ia  na 
M a rs ie , in n y  je d n a k  a s tro n o m  a m e ry k a ń ­
s k i L a u g h n n  trz y m a  s tro n ę  F ie s ie n ko w a . 
W  szczegó lności s ta ra  się on  w y ja ś n ić  
is to tę  o w y c h  k a n a łó w . Jego za an ie m , 
k l im a t  na  M a rs ie , choć n ieco  o s trz e js z y  

o d  naszego, m a  z n im  pew ne  w spó in e  
c e c liy , a w  szczegó lności n is k ą  te m p e ra ­
tu rę  na  b ie g u na cn , a znaczn ie  w yższą — 
n a  ró w n ik u .  N a  M a rs ie  m e dostrzeżono  
a o tą u  ża a n y c h  ła ń c u c h ó w  g ó rs k ic h . Te 
d w a  m o m e n ty  s p rz y ja ją  p o w s ta w a n iu  
b a rd zo  m o c n y c h  w ia tró w , z w a n y c h  na  
Z ie m i passa tam i. W ia try  te  n a  g ru n c ie  
m a rs ja n s k im , p o k ry ty m  g łę b o k im i w a r ­
s tw a m i p y łu  w u lk a n ic z n e g o , ż ło b ią  g łę ­
b o k ie  i  sze rok ie  b ru z d y , k tó re  od re s z ty  
te re n u  o d ró ż n ia ją  się k o lo ry te m . Je że li w  
te n  sposób u p a d ła b y  zdan ie m  L a u g h lin a , 
„ ta je m n ic a “  p o w s ta w a n ia  k a n a łó w  i c ią g ­
ły c h  zm ian  w ic h  k o n f ig u ra c ji ,  to  ty m  
sa m ym  p rze s ta je  is tn ie ć  m o ty w  d o s z u k i­
w a n ia  się w n ic h  d o w o d ów  n a  is tn ie n ie  
ro ś lin n o ś c i m a rs ja ń s k ie j.

O p o zyc ja  F ie s ie n k o w a  m a  in n e  p rz y ­
c z y n y . O to  je g o  zd an ie m  „a lb e d o “  (b ia ­
łość) obsza rów  p o k ry ty c h  ro ś lin n o ś c ią , 
je s t  na M a rs ie  z b y t w ie lk a . P rzez „a lb e ­
d o “  ro z u m ie  się s tosunek „e n e rg ii  ś w ie t l ­
n e j ro zp ro szo n e j p rzez  o św ie tlo n e  c ia ło  
w e w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h  — do e n e rg ii 
p a d a ją c e j“  (o czyw iśc ie  od S łońca). Je że li 
kam u.y i m o rza  m a rs ja ń s k ie  są p o k ry te  
ro ś lin n o ś c ią , k tó ra  p o c h ła n ia  bardzo w ie ­
le  e n e rg ii p ro m ie n is te j S łońca, to  a lb e d o  
k a n a łó w  n ie  m oże być  m n ie jsze  od a lb e ­
do  p o d o b n y c h  m ie js c  na  Z ie m i.

N ie  cz y ta łe m  w s p o m n ia n e j p ra c y  F ie ­
s ie n k o w a , w ię c  n ie  znam  dos łow nego  
b rz ń iie n ia  jeg o  o św iadczen ia . W ed le  p ro f .  
Z o n n a  F ie s ie n k o w  m a tw ie rd z ić , że (c y ­
tu ję ) :  „o b s z a ry  m a rtw e  na  każde j p la ­
n ec ie  w y p ro m ie n io w u ją  c a ł e  pada jące  
na  n ie  p ro m ie n io w a n ie  s łoneczne, a o b ­
sza ry  „ ż y w e “  część te j e n e rg ii m a ga zy­
n u ją .. . “  o tó ż  tw ie rd z e n ie , iż  obsza ry  
„ m a r tw e “  c z y li n ic p o k ry te  ro ś lin n o ś c ią  
w y p ro m ie n io w u ją  „ c  a ł  e “  p ada jące  na  
n ie  p ro m ie n io w a n ie , je s t s tanow czo  — 
b ł ę d n e !  N ik t  n ig d y  n ie  o d w a ż y ł się 
tw ie rd z ić ,  że p o w ie rz c h n ia  K s iężyca  n ie  
je s t m a rtw a . Tym czasem  je g o  a lbedo  
w y n o s i 0,073. To  znaczy, za le d w ie  n ieco  
w ię c e j ponad  7 p ro c e n t ś w ia tła  s łonecz­
nego  K s ię ż y c  o d b ija , a „ re s z ta  je s t po-

y c i
c h ła n ia n a  i  id z ie  na  ogrze w a n ie  je g o  p o ­
w ie rz c h n i“  (Russel, A s tro n o m y , s tr . 174).

W ró ć m y  je d n a k  od k w e s t ii  czys to  a- 
s tro n o m ie z n y c h  do za ga d n ie n ia  ży c ia  w 
p rz e s trz e n i W szechśw ia ta . U pa d ło  m n ie ­
m a n ie , że Z ie m ia  je s t ś ro d k ie m  św ia ta  
i  że m a  ja k ie ś  w y ją tk o w e  po ło że n ie , 
zw łaszcza odnośn ie  k rze w ią ce g o  się na 
n ie j  ży c ia  o rgan icznego . A s tro n o m o w ie  
p rz y jm u ją ,  że is tn ie ją  b il io n y  S łońc o to ­
czo nych  o rszaka m i p la n e t, a co n a jm n ie j 
lic z n e  m ilio n y  p la n e t, zu p e łn ie  p odob - 
n y c n  do naszej Z ie m i pod  w zg lędem  
w s z y s tk ic h  w a ru n k ó w  p o trz e b n y c h  do 
p o w s ta n ia  ży c ia  o rgan icznego , k tó re  ro z ­
w ó j m ó g ł d o p ro w a d z ić  do p o w s ta n ia  is to t 
m ą d ry c h  ja k  c z ło w ie k , lu b  ta k  da lece ro ­
z u m n ie js z y c h  od cz ło w ie k a , iż  w  ic h  
oczach, ja k  m ó w i p ro f . Z o n n , „nasza  in ­
te lig e n c ja  i  w iedza  będą ty m , czym  je s t 
in te l ig e n c ja  psów  lu b  m a łp  w  oczach 
c z ło w ie k a ...!

N ie  m a ją c  n ic  do za rzuce n ia  ta k ie m u  
p o s ta w ie n iu  sp ra w y  ży c ia  we W szech- 
św ie c ie , g dyż  n a le ży  to  uw ażać za z u ­
p e łn ie  m o ż liw e , p ragnę  je d n a k  dodać tu  
je d n o , z pew nośc ią  n ie z w y k łe  i  c ieka w e  
o g ra n iczen ie . K a żd y  p rzyzn a , że n a jm ą ­
d rze jsze m u  psu lu b  n a jro z u m n ie js z e j 
m a łp ie  n ie  p rz y c h o d z i na m y ś l w y s y ła ć  
te le g ra m  n a  K s ię ż y c , budow ać stos a to ­

m o w y  łu b  zak ładać K orn i*,e t d la  sp raw  
lo tó w  m ię d z y p la n e ta rn y c h . Jeże li ty lk o  
ta k ie  tr z y  m o m e n ty  p rz y jm ie m y  d la  
u s ta le n ia  s to p n ia  naszej in te l ig e n c ji  i 
w ie u z y  w  s to su n ku  do psa i m a łp y , to  
n ie za w o d n ie  k u  naszej n ie c h y b n e j sa ty - 
s ia k c j i  m u s im y  s tw ie rd z ić , iż  ró ż n ic a  
d z ie ląca  nas od o w y c h  s y m p a ty c z n y c h  
s tw o rz e ń  je s t po p ro s tu  — o lb rz y m ia .

G d yb y  w ię c  w p rze s trze n i W szechśw ia ­
ta  is tn ia ły  is to ty - o ty le  od nas m ą d rz e j­
sze, ja k  m y  od psa i m a łp y , to  n ieza ­
w o d n ie  n a le ża ło b y  p rzypuszczać, iż  m a ­
ją  ju ż  ra k ie ty  m ię d z y p la n e ta rn e , b yć  
m oże pędzone c iś n ie n ie m  ś w ia tia , k tó ­
r y m i z p rę d ko śc ią  n ie m a l tego ś w ia tia  
p o d ró ż u ją  p rzez  kosm os ju ż  daw no  przez 
n ic h  „p o d b i ty “ . M a ją  n ie za w o d n ie  te le ­
sko py  o 500-m etrow ej ś re d n ic y  i  a p a ra ty  
te le w iz y jn e , k tó r y m i o g lą d a ją  p rzes trzeń  
z ta k ą  ła tw o ś c ią , ja k  m y  Dym szę na 
e k ra n ie . D laczego n ie  d a li się nam  d o ­
tych cza s  poznać? C zyżbyśm y m ie s z k a li 
od n ic h  za da leko?  O s e tk i i  tys ią ce  la t  
ś w ie tln y c h , w y m a g a ją c y c h  s e tk i i tys ią ce  
la t  czasu do o db yc ia  p o d ró ży  ra k ie to w e j 
n a w e t z p ręd ko śc ią  n ie m a l — św ieM ną?

Te n ie z w y k łe  is to ty  n ie za w o d n ie  ju ż  
z w a lc z y ły  śm ie rć  a lb o  co n a jm n ie j c le: zą 
się rn a lu za le m o w ą  d łu g o w ie czn o śc ią ! Je ­
chać do Z ie m i sto  la t  ta m  a sto  z p o -

w ro te m , to  — czys ta  fra s z k a  d la  ty c h
ty ta n ó w  n a tu ry  i  w ie d z y . A  je a n a k  — 
o c .ą ti n ie  p rz y je c h a li i  n ie  z io z y ll n am  
w iz y ty .  Z a pew ne  n ie  je s t ła tw e  o a k ry c  
ta k i  p y łe k  w  p rz e s trz e n i, ja k  te n  d ro  
b iazg, k tó r y  n azyw a  się Z ie m ią . A le  
p rzec ież  m ożna  w y s y ła ć  te le g ra m y  ra d io ­
w e ! M ożna  nadaw ać  s y g n a ły  ś w ie tln e , 
w id z ia ln e  na o lb rz y m ie  o d le g ło śc i, g d y  
się je s t o ty le  m ę d rszym  od nas, ja k  m y  
— od naszych A z o rk ó w  i  m a łp e k .

O czyw iśc ie  o p ty m is ta  p o w ie : A  m oże 
zorza  p ó łn o cn a  — to  sygna ły ' ś w ie tln e  od  
d a le k ic h  a m ą d ry c h  ku zyn ó w ?  A  m oże 
fa le  ra d io w e  dochodzące nas z p rz e s trz e ­
n i G a la k ty k i — to  ró w n ie ż  z n a k i ż y c ia  
od  ty c h  is to t?  N ie s te ty , te  z ja w is k a  są 
zw iązane  z p e w n y m i p rz y c z y n a m i n a tu ­
ra ln y m i,  p o ch o d zącym i od p rz y ro d y  n ie ­
o ż y w io n e j.

ja k iż  te d y  z tego w szys tk ie g o  w n io se k?  
Jeden  i  n apew no  n ie o d p a r ty . W n a jb l iż ­
szym  sąs iedztw ie  u k ła d u  słonecznego, w  
p ro m ie n iu  d w u d z ie s tu  la t  ś w ie tln y c h , 
gdzie  z n a jd u je  się o k o ło  49 s łońc  pod o b ­
n y c h  do naszego — b ra k  n apew no  ow y c l i  
s jp e rm ą c iry c h  is to t. I może d la tego  n ie ­
k tó rz y  poeci ta k  się ty m  m a rtw ią , że 
Z ie m ia  je s t s tra s z liw ie  „o s a m o tn io n a “  w  
p rz e s trz e n i.
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A  je ś l i  ta k  n ie  je s t, to  na leży  w y w n io ­
skow ać , że ja ką ś  d rog ą  e ne rg ia  p ie r ­
w o tn ie  p o c h ło n ię ta  u c ie ka  i z K s iężyca  
i  Z ie m i i  z w s z y s tk ic h  p la n e t. D rogą  tą  
Jest ( ja k  dob rze  w ie m y  z p o d rę c z n ik ó w  
u z y k i na s z k o ły  p ods taw ow e) p ro m ie ­
n io w a n ie  c ie p ln e  (a łu g o ia io w e ). I o n im  
o cz y w iś c ie  g łó w n ie  m y ś la łe m , p isząc, 
że obszary m a rtw e  wy p ro m ie f i ió w y w ti ją  
ca łą  e ne rg ię  na n ią  pacia jącą. Sądzę, że 
a u to r  l is tu  z ro z u m ia ł te ra z  o co chodz i?

P rzechodzę  z k o ie i do o m ó w ie n ia  
o s ta tn ie j części l is tu , k tó ra  is to tn ie  w y ­
d a ła  m i się n a jz a b a w n ie js z a . A u to r  
tw ie rd z i,  że w p ro m ie n io w a n iu  20 la t  
ś w ia tła  n ie  m a ży c ia  w  fo rm ie  d osko ­
na lsze j od nas, pon ie w a ż  n ig d y  jeszcze 
n ie  b y liś m y  zaszczycen i w iz y tą  ty c h  d o ­
m n ie m a n y c h  is to t  w yższych  z inn e g o  
ś w ia ta . D z iw n y  a rg u m e n t, na  k tó r y  
n ig d y  by n ie  w p a d ł zacień a s tro n o m ! Bo 
a u to r  p a trz y  na tę  ca łą  sp raw ę  w y b i t ­
n ie  ze „s w o je g o “  p u n k tu  w id z e n ia . 
W yższa is to ta  w je g o  p o ję c iu  je s t to  ta ­
k a , k tó ra  u m ie  bud o w ać  500 m e tro w e  
lu n e ty  i p od ró żo w a ć  w  kosm osie . Je d ­
n y m  s łow e m  je s t wyższa pod w zg lędem  
te c h n ik i. . .  J a k  g d y b y  te c h n ik a  w y c z e rp y ­
w a ła  w s z y tk ie  d z ie d z in y  postępu i  b y ła  
n a jw y ż s z ą  dosko n a ło śc ią . A  p rzec ież  
m oże c i szanow n i m ieszka ń cy  in n e j 
p ia n e ty  ro z w ija ją  się „p o  in n y c h  zu ­
p e łn ie  l in ia c h “ . Może są znaczn ie  od 
nas w yżs i pod w zg lędem  ro z u m ie n ia  
s p ra w  b io lo g ic z n y c h , lu b  h u m a n is ty c z ­
n y c h . M oże s z tu ka  je s t ich  g łó w n y m  
o s ią g n ię c ie m  i d rogą  do doskona łośc i?  
M oże w a ru n k i b y to w e  ty c h  is to t u k ła ­
d a ją  się w  ta k i sposób, że s p ra w y  te c h ­
n ik i  n ie  są d la  n ic h  n ic z y m  is to tn y m ?

C i, co „ t r z y m a ją  s tro n ę “  T ic h o w a  
m o g lib y  p rz y to c z y ć  jeszcze szereg in ­
n y c h  a rg u m e n tó w , ty p u  B ia ło b o rs k ie g o . 
N p . to  że p ra w d o p o d o b n ie  m ie s z k a ń c y  
in n y c h  p la n e t p rzez  sw o je  500 m e tro w e  
te le s k o p y  i cu d o w n e  a p a ra ty  te le w iz y j­
ne o b s e rw u ją  od daw na Z ie m ię  i w id zą c , 
co się od czasu do czasu na n ie j d z ie je , 
u w a ża ją  nas s łuszn ie  za b a rb a rz y ń c ó w  
(s trz e la ją  dd s ieb ie , w ysa d za ją  ca łe  m ia ­
sta , t r u ją  g aza m i!) i d la te g o  o d k ła d a ją  
tę  w iz y tę . M n ie  zaś osob iśc ie  n a jp ra w ­
dop o d ob n ie jsze  w y d a je  się p rzypuszcze ­
n ie , że przez ic h  cu do w n e  a p a ra ty  m o -

in te re s u ją c ą  p o le m ik ę , ja k ą  m y  w  te j  
c h w il i  p ro w a d z im y , o d k ła d a ją  sw o ją  p o ­
d roż  do czasu aż lu d z ie  tro c h ę  zm ą drze ­
ją .  I  d la te g o  szyb ko  tę  p o le m ik ę  k o ń ­
czę* W Ł O D Z IM IE R Z  Z O N N

Odpouiiedź ob. Białob orskiemu
T reść l is tu  O b. B la ło l)o rs k ie g o , a 

zw łaszcza je g o  o s ta tn ie  u s tę p y  
s tw a rz a ją  n a s tró j ra cze j w eso ły . 
N ie  p o tra f ię  w ię c  zd ob yć  się na  

to n  p o w a żn y  i  p roszę c z y te ln ik ó w  o 
w yba cze n ie .

Jes t rzeczą n a jo czyw is tszą , że a u to r  
a r ty k u łu  p op u la rn e g o  n ie  chce z n iego  
z ro b ić  ja k ie g o ś  w y ją tk u  z e n c y k lo p e d ii.  
S pośród w ie lu  k o n c e p c ji n a u k o w y c h  
d o tyczą cych  om aw ianego  za ga d n ie n ia  
w y b ie ra  zazw ycza j je d n ą  lub  d w ie  i  te  
w ła śn ie  k o n ce p c je  p rze d s ta w ia  w  sw ym  
a r ty k u le . Z a rz u t za tem , że n ie  w spo m ­
n ia łe m  i  o ty m  i  o o w y m  je s t o czy ­
w iś c ie  n ie s łu szn y . T y m  b a rd z ie j, że 
„u z u p e łn ie n ia “  Ob. B ia ło b o rs k ie g o  d o ­
ty c z ą  g łó w n ie  n a zw isk , n ie  zaś k o n ­
c e p c ji. P isząc o S lip h e rze  w sp o m in a  ty l -

N A  M A R S IE

Jeśli wychodzi tam pismo ■— to muszą żyć 
i ludzie!

k o , że z ro b ił  ty le  a ty le  ty s ię c y  zd ję ć , 
że m ia ł w ie lu  lu d z i do pom ocy  i k o n ie c  
na  ty m . W ażne c h y b a  (z p u n k tu  w id z e ­
n ia  Ob. B ia ło b o rs k ie g o ), że „ t r z y m a ł 
s tro n ę “  T ic h o w a  ( lu b  T ic h o w  trz y m a ł 
s tro n ę  S lip h e ra ). T a k  ja k  g d y b y  nad 
sp raw ą  ży c ia  na  M a js ie  o d b y w a ły  się 
ja k ie ś  g lo so w an ia ... Zabaw ne ...

D a le j n a s tę p u je  z a rz u t „ n a u k o w y “  w y ­
n ik a ją c y  n ie s te ty  z tego , że a u to r  c h y ­
ba n ie  z a s ta n o w ił się nad  tą  sp raw ą . 
P o ję c ie  a lbeda  odnos i się w y łą c z n ie  do 
p ro m ie n io w a n ia  w  d z ie d z in ie  w i d z i a l ­
n e j ,  a n ie  do ca łego za kresu  d łu g o śc i 
fa l.  W  p o ję c iu  ty m  w y k lu c z a  się za tem  
p ro m ie n io w a n ie  o d uże j d łu g o śc i fa l i,  
k tó re  e m itu ją  w s z y s t k i e  c ia ła  
(o te m p e ra tu rz e  w yższe j od ze ra  abso­
lu tn e g o ). M ó w ią c  o ty m  że obsża ry  

m a rtw e  w y p ro m ie n io w u ją  ca­
łą  o trz y m y w a n ą  e ne rg ię , m ia ­
łe m  o czy w iś c ie  n a  m y ś li p ro ­
m ie n io w a n ie  o w s z y s tk ic h  
d łu g o śc ia ch  fa l i .  N ie  tru d n o  
to  z ro z u m ie ć . B o  p rzec ie ż  
g d y b y  is to tn ie  obsza ry  te  w y -  
p ro m ie n io w y w a ły  ty lk o  m a ły  
u ła m e k  e n e rg ii, resz tę  zaś z a- 
t r z y m y w a ł y ,  ja k  tw ie r ­
d z i a u to r  l is tu ,  (o p a trz n ie  
ro z u m ie ją c  w y ją te k  z p ew n e - 
ge p o d rę c z n ik a , k tó r y  to  p o d ­
rę c z n ik  u jm u je  z k o n ie c z ­
nośc i p ew ne  rze czy  n ie z b y t 
ściś le) b y lib y ś m y  ś w ia d k a m i 
w p ro s t n ie b y w a ły c h  zd a rze ń !

P r z y jm ijm y  zgodn ie  z a u to ­
re m  l is tu ,  że np . p o w ie rz c h ­
n ia  K s iężyca  w y p ro m ie n io w u -  
je  ty lk o  7"/o p a d a ją c e j na  n ią  
e n e rg ii (p ro m ie n io w a n ia  s ło ­
necznego) resztę  zaś — S3«/„— 
z a trz y m u je . O d b yw a  się za­
te m  n a  K s iężycu  ko m aso w a - 
n ie  e n e rg ii z ro k u  l ia  ro k , z 
ty s ią c le c ia  na  ty s ią c le c ie . Ł a t ­
w o  o b lic z y ć , że ilo ść  te j  sko ­
m a sow a n e j e n e rg ii w  c iąg u  
ca łego czasu is tn ie n ia  K s ię ż y ­
ca ( k i lk a  m ilia rd ó w  la t)  s ię ­
g a ła b y  z a w ro tn y c h  lic z b . I  
je ś l i ,  ja k  tw ie rd z i Ob. B ia - 
io b o rs k i,  p rz y jm o w a ła b y  ona 
fo rm ę  c ie p ła , to  te m p e ra tu ra  
n a  p o w ie rz c h n i K s ię życa  i  
w s z y s tk ic h  p la n e t s ięg a łab y  
m ilia rd ó w  s to p n i. K s ię życ  i  
p la n e ty  (w  te j lic z b ie  Z ie m ia ) 
d aw no  b y  się z a m ie n iły  w  
n a jg o rsze  g w ia z d y .,.

Jerzem u Jurandotoini

(Dokończenie ze str. 1)

dlaczego napadł z in n ym i na sta­
rego M urzyna, pow iedział: „Zacze­
p ia liśm y zawsze starszych albo 
słabszych. Wówczas czuliśmy się 
w ie lcy i s iln i“ . Oto Studs Lonigan 
roku  Oto do czego dochodzi
m łodzież gdy chce w USA czuć się- 
„w ie lk ą  i s ilną “ , oto odpowiedź na 
niepokojącego pytanie „co rob ić“ , 
k iedy perspektywa, k tó rą  Stwarza 
otaczające tych chłopców środow i­
sko, jest niewystarczająca, nudna, 
m ija  się z ich potrzebą przygody, 
rom antyzm u, ideału,

U  nas rów nież is tn ie je  problem  
chuligaństwa, bandytyzmu wśród 
m łodzieży. A le  m łodzież nasza w y ­
rastała w  okresie okupacji, łapanek, 
ghett i  obozów. Jest to młodzież 
k ra ju , w  k tó rym  dokonany został 
przewrót, społeczny, połączony z 
przerzuceniem w ie lk ich  mas ludz­
k ich  ze wsi do miasta, ze wschodu 
na zachód; k ra ju , w  k tó rym  często 
przestały działać stare w ięzy m o ­
ra lne a jeszcze nie  dz ia ła ją  w  pełni 
nowe; wreszcie k ra ju  o ciągle jesz­
cze zbyt n isk ie j stopie życiowej.

W  Stanach Zjednoczonych nie  
ma, je ś li można tak  powiedzieć, 
tych okoliczności łagodzących. Sto­
sunk i są tam względnie ustabilizo* 
wane. Nasilenia przestępczości w  
U SA nie można tłum aczyć inaczej, 
n iż  w łaśnie degeneracją mieszczań­
stwa, degeneracją mieszczańskich 
ideałów , pustką życia.

Problem  ten w yw o łu je  w ie le  n ie­
pokoju wśród wychowawców a na­
w et kó l rządzących USA. Raz po 
raz podejmowane są próby zw a l­
czania pornogra fii i zbrodniczości 
W comicsach, te le w iz ji itd ., ale 
próby te — ja k  dotąd — n ie  dały 
żadnego w yn iku , gdyż w  tym  busi­
nessie zaangażowano zbyt dużo p ie -‘ 
nędzy . Próbuje się też tworzyć w 
środowiskach m łodzieżowych, w  
szkołach i uniwersytetach jak ieś 
nam iastk i życia ideowego.

A m erykańskie  wychowanie n ie  
skiada się oczywiście z samych au­
dyc ji krym ina lnych. Cnoty tak ie  
ja k  l.oleżeńskość, m iłość do rodziny* 
re lig ijność, pa trio tyzm  — są na­
w et bardzo go rliw ie  propagowane 
przez nauczycieli, często ludzi w 
tym  ograniczonym sensie ideowych, 
a nawiasem mówiąc, najgorzej chy­
ba w  USA płatnych. Gzy te  idea ły 
wystarczą, czy nie zn ika ją  w  -zet­
knięciu z rzeczywistością pełną ob­
łudy, ko rupc ji, gonitw y jedynie i 
wyłącznie za dolarem? T rudno m i 
na to odpowiedzieć.

O P O ZIO M IE  N A U C ZA N IA
W  tym , co dotąd napisałam, n ie  

ma pokrycia mego przekonania, że 
m im o wszystko młodzież am ery­
kańska jest sympatyczna.^ Lecz 
praw da o tym  fakcie, że naród, lud,

zawsze i wszędzie jes t z  na tu ry  ra - 
czej dobry, sympatyczny —  n ie  
zatrzym ała się przecież u wybrzeży 
A tla n tyku , n ie  potrzebuje w izy 
w jazdowej. X poza tym  m ilionem  
przestępców i  ogromną ilością 
młodzieży o poziomie m ora lnym  
n iew ie le  wyższym — is tn ie ją  prze­
cież m ilion y  inne j młodzieży.

Poziom nauczania w szkołach a 
nawet na uniwersytetach jest bar­
dzo n isk i. W szko ln ic tw ie  średnim  
is tn ie je  dziwna teoria i praktyka, 
obecnie zresztą dyskutowana i zw al­
czana przez część wychowawców. 
Otóż szkoia amerykańska u trzym uje  
ogól uczniów świadomie na n isk im  
poziomie i otacza specjalną opieką 
k ilk u  najzdolniejszych. Jest to jak iś  
swoisty „ fu h re rp rin z ip “ , bardzo cha­
rakterystyczny dla amerykańskiego 
wychowania, w  k tó rym  jeszcze na 
długo przed maecarthyzmem i  fa ­
szystowskim i ustawam i an tykom u­
nistycznym i tk w iły  jakieś elementy 
faszyzmu. Są to zasady wodzostwa, 
ideał człowieka silnego, uw ie lb ien ie  
dla sukcesu, obojętnie ja k im i d ro ­
gami osiągniętego. Ten system w y ­

chowania sprzyja co prawda tw o - 
rżeniu jak ie jś  wąskiej kadry na 
wysokim  poziomie, ale resztę u- 
trzym uje  na poziomie raczej in ­
fan ty lnym .

M łodzież amerykańska, przy całej 
ogromnej cyw iliza c ji technicznej, 
przy tym , że pod n iektórym i wzglę­
dam i zaczyna bardzo wcześnie żyć 
ja k  dorośli — 14-letnie dziewczynki 
m a lu ją  się i uczęszczają do loka li 
nocnych, a 14-letni chłopcy zara­
bia ją  pieniądze — jest zdum iewa­
jąco na iwna w  porównaniu z m ło­
dzieżą europejską. Wszyscy in te li­
genci europejskiego pochodzenia, 
których poznałam w. Nowym  Jorku, 
m ów ili m i, że poświęcają dużo cza­
su dokształcaniu swoich dzieci w  
domu, gdyż szkoła je  ogłupia.

N iew ie le  lepie j jest na un iw ersy­
tetach. Trzeba tu  rozróżnić zresz­
tą faku lte ty  nauk ścisłych od hu ­
manistycznych. Te pierwsze stoją 
na w ysokim  poziomie. Jest charak­
terystyczne, że i  tu  dobrze płatne są 
kad ry  pracujące nad badaniam i w  
laboratoriach u trzym yw anych na 
ogół przez koncerny, podczas gdy 
profesorowie - wykładowcy, peda­
godzy, są z reguły źle p ła tn i i co 
za tym  idzie —  o mniejszych kw a ­
lifikac jach . Natom iast nauki hum a­

nistyczne na ogół stoją na bardzo 
n isk im  poziomie. W idziałam  p o d ­
r ę c z n i k  u n i w e r s y t e c -  
k  i, składający się z... pytań i go­
towych odpowiedzi. Nie zostawia on 
żadnego marginesu na jakąś sa­
modzielność czy w ogóle — myśle­
nie. Zresztą poziom un iwersytetów  
jes t bardzo różny; w  Nowym  Jorku  
i  innych w ie lk ich  miastach jest o- 
czywiście wyższy.

Is tn ie ją  jednak na p ro w in c ji u -  
czelnie mieniące się un iwersyteta­
m i, a n ie  mające nic wspólnego z 
un iwersytetem  w  naszym pojęciu. 
W ykładowcam i są czasem wręcz 
szarlatani, zaś program  nauczania 
zależy od w ładzy stanowej czy 
m ie jsk ie j lu b  fundacji, k tóra op ie­
ku je  się uczelnią. Poświęca się tam  
znacznie więcej uwagi sportow i n iż 
nauce; na jw yb itn ie jszym  z profe­
sorów jest w łaściw ie trener footba- 
low y, a studentem nagradzanym i 
przynoszącym uczelni chwałę —• 
najlepszy gracz. N ie zamierzam 
ironizować z tego powodu — co k ra j 
to obyczaj i n ie  mam nic przeciwko 
sportow i —  chcę ty lko  zaznaczyć,

że liczba stud iujących w  USA (wy­
soka, bo wynosząca ponad 6 m in) 
nie daje pojęcia o liczbie fachow­
ców ze stud iam i un iwersyteckim i. 
-Bardzo często w  ten sposób dzieci 
Zamożnych domów chcą po prostu 
spędzić k ilk a  la t nie wiążąc byn a j­
m nie j ze stud iam i swych planów  
zawodowych.

CO M I S IĘ  PODOBAŁO?
Pytano m nie często w  k ra ju , czy 

dzieci robo tn ików  i chłopów m ają 
dostęp do un iwersytetów . W zasa­
dzie n ie  ma przeszkód, jednak jest 
te j m łodzieży na un iwersytetach 
bardzo mało. N ie ty lk o  ze względu 
na opłaty, is tn ie je  bowiem nawet 
pewna ilość stypendiów, k tó ra  u - 
m ożliw ia  studia n iew ie lk ie j ilości 
niezamożnej młodzieży. Opowiadano 
m i, że często miodzież robotniczego 
pochodzenia odpada z un iw ersyte­
tów, nawet jeś li może sobie pozwom 
lic  na studia. Tu ju ż  zaczyna dzia­
łać pewnego rodzaju snobizm —• 
m iody człow iek źle się czuje w  śro­
dowisku, w  k tó rym  in n i mogą sobie 
pozwolić na niedostępny dla niego 
try b  życia — samochody, eleganckie 
stroje, w ydaw anie pieniędzy. Jeśli 
w  Stanach —  co jest jedną z ich 
sympatycznych cech — nie działa 
nierówność pochodzenia społeczne­

go, _ to  bardzo d o tk liw ie  odczuwana 
jest nierówność stwarzana przez 
pieniądz. Zresztą, jeś li idzie o m ło­
dzież robotniczą, to często n ie  gar­
nie się na un iw ersytety z inne j je ­
szcze przyczyny — ukończenie un i­
wersytetu wcale n ie  gw arantu je  
wyższej płacy. N ie ma w  społeczeń­
stw ie am erykańskim  — z w y ją tk iem  
wąskiego koła — snobizmu s tu ­
diów. Businessman jest znacznie 
bardzie j poważany od profesora, in ­
te lektua lis ta  jest raczej śmieszną f i ­
gurą i nie cieszy się poważaniem 
ja k  w  Europie — chyba że ma 
w ie lk ie  powodzenie1 i  jest bardzo 
znany.

M łodzież amerykańską, ta k  ja k  
cale społeczeństwo amerykańskie, 
cechuje pewien mieszczański demo- 
kratyzm , różniący ją  dodatnio od 
burżuazyjne j młodzieży Europy. 
Zdarza się często, że student, na­
w et ze stosunkowo zamożnego do­
mu, dorabia sobie na wakacjach 
ja ko  ke lner czy gra jek w  orkiestrze 
jazzowej. Jest to pozostałość jesz­
cze pion ierskich czasów USA, k ie ­
dy wartość społeczną człow ieka o­

kreś la ła  jego um iejętność dawania 
sobie rady w  życiu. Dawać sobie 
radę — oznacza dziś — mieć pien ią­
dze. Jest to cecha i  dodatn ia i u - 
jem na. Dodatnia — gdyż rodzi 
przedsiębiorczość i  samodzielność, 
ujem na — bo nawet u m aiych dzie­
ci czyni z pieniądza naczelną ideę 
życia.

F orm y życia codziennego w  U SA 
są demokratyczne. N ie ma pogardy 
dla  żadnej pracy, ludzie z m iejsca 
nazywają się po im ien iu  i ła tw o się 
zaprzyjaźnia ją, nie tracą czasu na 
konwenanse, zachowują się swo­
bodnie. W Stanach, w  k tó rych  nie  
ma segregacji rasowej w  szkołach, 
ja k  np. w  N ow ym  Jorku , często 
można spotkać młodzież „b ia łą “  i 
m urzyńską razem — w  przeciw ień­
s tw ie  do dorosłych.

M ŁO D ZIE Ż
N IE  JEST BEZIDEOW A

Życie ku ltu ra lne  i  um ys łow e 'm ło ­
dzieży jest raczej ubogie. N ie  na­
leży oczywiście sądzić, że młodzież 
am erykańska wyłącznie czyta co- 
miscy iub  ogląda ty lk o  f ilm y  gang­
sterskie. Książki znanych pisarzy 
am erykańskich osiągają nakłady 
idące w  sto i k ilkase t tysięcy. O 
pisarzach europejskich, z w y ją tk iem  
k ilk u  k lasyków , amerykańska m ło­

dzież p raw ie  n ic  n ie  w ie. A le  rzad­
ko się zdarza, aby problemy lite rac ­
kie, ku ltu ra lne  czy m oralne by ły  
przez młodzież nam ię tn ie przeży­
wane; „d igesty“  i zalew trzecio­
rzędnej lite ra tu ry  rozryw kow e j pod­
suwają „życie u ła tw ione“ , bezpro­
blemowe —  szkoła i un iwersytet, 
prasa i  propaganda da ją  gotowe 
rozw iązania,

M im o to  by łoby błędem tw ie r ­
dzić, że młodzież amerykańska jest 
bezideowa. Nawet w ie lu  kom uni­
stów  am erykańskich razi fak t, że 
m y .mówiąc o am erykańskim  sty lu  
życia mamy na m yśli wyłącznie gu­
mę do żucia i kładzenie nóg na 
stole, gdyż bądź co bądź jest to 
z jaw isk iem  nie pierwszorzędnej wa­
gi. D la młodzieży USA am erykań­
ski s ty l życia oznacza coś w ięcej: 
pewne tradycje wolnościowe, z k tó­
rych jest dumna i k tó re  pragnęła­
by utrzym ać. *

M accarłhyzm  w y w a rł oczywiście 
duży w p ływ  na młodzież am ery­
kańską. Część z n ie j sfaszyzowai. 
Zresztą w  stanach po łudniow ych

zawsze rozw ija ły  się na pożywce ra ­
sizmu i K u  K Iu x  K lanu  ob jaw y o- 
hydnego zdziczenia. Trudno m i po­
wiedzieć czy wzrosło ono w latach 
powojennych. Jest natom iast fa k ­
tem n iew ą tp liw ym , że te rro r powo­
jenny sparaliżowai środowiska m ło­
dzieżowe zwiaszcza w  szkołach i na 
uniwersytetach w tym  serisie, że nie 
ma na dużą, ogólnokrajową skalę 
zorganizowanego oporu- przeciwko 
maccarthyzm owi. Zdarza się często, 
że w  obronie prześladowanego pro­
fesora sta ją  in n i profesorowie, a 
rzadko — studenci.

Postępowe organizacje polityczne 
— obok kom unistycznej L ig i M ło ­
dzieży — is tn ie ją  w  k ilk u  dużych 
miastach, przeważnie przy un iw e r­
sytetach. Ruch pokoju jest w  znacz­
ne j mierze popierany przez m ło­
dzież. Jeśli młodzież amerykańska 
nie do jrza ła jeszcze do masowego 
w ie lk iego oporu, to jednak jest fak ­
tem  n iew ą tp liw ym , że istn ie je  
wśród n ie j ogromna niechęć do m ac- 
ca.rthyzmu i te rroru .

Gdy w  ubiegłym  roku  sąd n a j­
wyższy w yda l orzeczenie, że segre­
gacja w  szkołach jest spi-zeczna z 
konsty tuc ją  — orzeczenie, które, 
ja k  wiadomo, pozostało przeważnie 
na papierze —<• młodzież w ie lu  u n i­
wersytetów . w  tym  waszyngtońskie«

go, przyję ła  je  z entuzjazmem. W 
stanach południowych, gdzie orze­
czenie to w yw oła ło  falę dzikich* 
faszystowskich akcji, można było 
zaobserwować również fak ty  pocie­
szające. Bo jeś li w  jak im ś m iaste­
czku „b ia li“  ogłaszają s tra jk  szkol­
ny, gdyż nie chcą siedzieć obok M u­
rzynów  i 1000 uczn:ów s tra jku je , a 
000 przychodzi do szkoły, to trzeba 
widzieć nie ty lko  owych 1000 s tra j­
kujących, ale również tych 600, 
k tó rzy  przyszli. W dzisiejszych USA 
jest to już  czyn polityczny.

Czy wojenna po lityka  kó ł rządzą­
cych USA w yw iera w p ływ  na m io ­
dzież? N iew ą tp liw ie  — tak. Co 
prawda Howard Fast opowiada! m i, 
że w .okres ie  w o jny koreańskiej w y ­
głosi! ponad 20i) odczytów prze­
c iw ko te j wo jn ie . Gdybym  — po­
w iedzia ł — protestował gdzieś pu­
bliczn ie  przeciw  w o jn ie  z faszyz­
mem h itle row sk im , rozszarpanoby 
m nie na m iejscu. — A w ięc i Am e­
rykan ie  po tra fią  odróżnić w o jn y  
spraw ied liw e od n iespraw iedliw ych.

*

A le  młodzież amerykańska jes t 
po lityczn ie naiwna i ła tw ow ierna, 
zdana całkow icie  na propagandę 
burżuazyjną, gdyż nie zetknęła się 
w  ogóle z inną myślą, niż o fic ja lna . 
Spotkałam w ie lu  sympatycznych 
młodych ludzi, którzy z wściekłością 
m ó w ili o Mac Carthym  i ogranicze­
n iu  wolności w USA, ale jednocze­
śnie by li . przekonani, że bazy ame­
rykańskie  w  A z ji rzeczywiście słu­
żą ty lko  wolności i ludzkości.

Jeszcze jedna cecha jest niepo­
kojąca u młodzieży am erykańskiej. 
P rzyw iązanie do swego k ra ju  prze­
rodziło się u n ie j w przekonanie o 
wyższości wszystkiego co am ery­
kańskie, w  jakąś świadomość „h e r-  
renvo lku “ . Jest to na ogó! w  prze­
ciw ieństw ie do h itlerow skiego „h e r- 
ren vo lku “  dobroduszny — przeko­
nany o tym , że rząd am erykański 
pragnie jedyn ie i  wyłącznie u - 
szczęśliwić ś w ia t Inne narody, t łu ­
maczył m i kiedyś pewien student, 
nie um ieją tak mądrze żyć ja k  my, 
m usim y je  więc tego uczyć.

Od te j świadomości „posłann i­
c tw a“  do zbrodni wojennej droga 
niekoniecznie m usi być daleka. Z 
d rug ie j jednak strony ostatn ie 
la ta  wykazały, że próby faszy- 
zacii życia amerykańskiego, nieod­
łączne od p o lity k i wojennej, nie 
znalazły podatnego gruntu w iaśnie 
wśród młodzieży.

EDDA W ERFEL
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M  1  przystani zbliżała się 
m m  żaglowa łódź. Widocz- 

M  f  nie sternik znał dosko­
nale miejsce, bo pomi­
mo dość silnego w ia tru  

ł  egipskich ciemności pewnie w pro­
wadz ił jo lkę  pomiędzy pochylone 
nad wodą drzewa. Czterech męż­
czyzn —  absolwentów jednej z w a r ­
szawskich uczelni — szybko upo­
rządkowało łódź i  skierowało się do 
stojącego nad jeziorem f i l ig ranowe­
go, krytego trzciną domku.

Wkrótce min ie 10 la t od ich
pierwszego przyjazdu na Mazury, 
od pierwszego studenckiego obozu 
w  Miko ła jkach. Rokrocznie spędza­
ją  tu ur lop zaprzyjaźnieni z m ie j­
scową ludnością, zakochani we
wspan ia łym krajobrazie, w  jezio­
rach, w  żeglarskiej włóczędze.

— Figa napali  w  kom inku , . Pu­
chatek zrobi herbatę i  w ym yje  do­
kładnie kubeczki, W uj Wężyk zaraz 
oskrobie rybk i ,  a ja  będę czuwał

nad całością — Witek sprytnie roz­
dzieli ł pracę, zamiótł podłogę i  roz­
łożył na niej koc.

Żelazny piecyk gadał palącym się 
drzewem, zdawałoby się zachęcał 
do pogwarki,  do wspomnień. Roz­
siedli się zwróceni twarzami do o- 
gni a.

— I le  razy płynę koło naszego 
dawnego obozu, zawsze muszę się 
zagapić, dzisiaj też zapomniałem o 
sterze i  niewiele brakowało, a 
wpadłaby na nas boja.

Wujc io Wężyk dorzucił:
—  W  trzynastym pokoju obok we­

randy pali ło  się jeszcze światło,..
— Słyszałem, że z tym  trzyna­

stym pokojem miałeś kiedyś feralną  
pierepałkę. Nie k rępu j się Wuju. 
Żąda tego historia i  ja, opowiedz...

Przeraźliwy falset Puchatka wy­
wo ła ł uśmiech nawet u zamyślone­
go Figi.

Wujcio Wężyk popi ja ł drobnym i  
łyczkami herbatę trzymając obu­
rącz w ie lk i  fa jansowy kubek...

Opowieść W ujka Wężyka
Pamiętacie drug i turnus z 1947 

roku? Zjechało wówczas po 
kilkanaście osób ze wszyst­

k ich  praw ie warszawskich uczelni. 
C iekawy turnus — przypatryw ałem  
m u się uważnie a nawet z odrob i­
ną niepokoju.

P rzyjecha li chyba w  środę, nie 
pam iętam  ju ż  dobrze, dość, że w  
sobotę wieczorem było po całym ba­
łaganie związanym  z dobieraniem  
pokoi i współlokatorów. Siedziałem 
nad wędkam i i  szykowałem się na 
niedzielę na Sniardwy. W  obozie c i­
cho, w  św ie tlicy  pusto, a m ój współ- 
lokator, D ziki, pojechał b ra tn iack im  
Harleyem  z Panią D okto r do chore­
go. M ieszkaliśm y w tedy na górce w  
m ałym  dom ku „adm in is tracy jnym “ .

Nagle słyszę ja k  ktoś ja k  w a ria t 
w a li po schodach przeskakując po 
k ilk a  stopni. Ledw ie zdążyłem po­
myśleć, że coś m usiało się stać, a 
ten ju ż  puka i n ie  czekając wchodzi, 
a raczej wpada. Zatrzym ał się przy 
drzw iach wzburzony, podniecony, 
zdenerwowany, zasapany, czerwony 
ja k  burak. Zdaje się, że by ł z SGH. 
Z łapał głęboki haust pow ietrza i  
jednym  tchem w yrzuc ił z siebie:

— Kolego k ie row n iku , m oją narze­
czoną gwałcą!

Przyznaję, że zastrzelił m nie tym . 
M usiałem  mieć głup ią  m inę, choć 
w iecie przecież, że byłem przygóto- 
wany na różne Wyczyny. A le  d a li­
bóg z gwałtem  do tej pory nie m ia ­
łem  do czynienia.

Szybko naciągnąłem na piżamę 
pierwsze lepsze spodnie. Przez gło­
wę prze la tyw ały m i pode jrz liwe m y­
ś li: wszystko m ożliwe, zbieranina, 
tu rnusu nie znam, dziś sobota, do­
p iero początek obozu, m ają jeszcze 
forsę, na pewno przyn ieśli wódkę, 
dam  ja  im  gw ałty  psiakrew! Wresz­
cie opanowałem się nieco i  pytam  
fuks iaka rzeczowo:

— A  gdzie to się dzieje kolego? 
Gdzie ją  gwałcą?

Ten m i na to Dez zająknienia, że 
w  trzynastce i już  uchyla drzw i i 
przestępuje z nogi na nogę. K rew  
m nie zaczęła zalewać, bo potrąci­
łem  pudełko z haczykami i wysypa­
łem  je na podłogę, gdzie leżała m i­
sternie powiązana w zwoje cienka 
ży łka  na płocie. Złapałem  z tego 
wszystkiego za grubszy koniec bam­
busowego wędziska, lecę za fuks ia - 
kiem  i myślę: na razie tym  k ijem , 
nauczę ich szacunku dla p łci, a póź­
n ie j zobaczymy!

N ie w iem  czy sprawiło, to chłod­
ne powietrze, czy fak t, że w  nocy 
nie w idzia łem  szalonej tw arzy fu k - 
siaica, dość, że po drodze zacząłem 
trochę spokojnie j zastanawiać . się 
nad całą sytuacją. M yślę sobie: w  
trzynastce, w werandowym , z trzech 
stron oszklonym pokoju? Nie było 
lepszego miejsca? Czy to aby m ożli­
we, czy przypadkiem nowi nie p ró­
bu ją zrobić ze mnie balona i  ja k  
dotąd św ietnie im  się udaje? A le  
dramatyczne „Kolego prędzej“ !!! na­
szego fuksiaka było tak praw dzi­
we, że natychm iast porzuciłem  swo-

je  rozważania i  lecia łem  za n im  na 
złamanie karku.

W padliśm y na schodki werandy. 
Trochę odsapnąłem, uporządkowa­
łem  — ja k  m ów ił P o rfir ion  — „swo­
je życie duchowe“ , fuks iakpw i ka­
załem czekać, sam zaś zapukałem 
przygotowany na najgorsze.

W’ odpowiedzi usłyszałem z poko­
ju  trochę jakby  niechętne: „proszę“ . 
Wszedłem dość energicznie dzierżąc 
wędzisko, a tu w idzę: siedzą sobie 
oni przy stole, co praw da dość b lisko 
ja k  na pierwsze dw a dn i turnusu, 
co prawda ona w  niezbyt starannie 
zapiętej (za to twarzowej) bluzce —  
ale poza tym , ja kby  powiedziała Pa­
n i D okto r „w yraźnych śladów gw ał­
tu  b ra k “ . Przed n im i butelczyna ja ­
kiegoś sikacza, dw a kub k i, a na ta ­
lerzykach p ie rn ik i i  k ilk a  gruszek 
ułożonych w  piram idkę.

Rozglądam się po pokoju —  czy­
sto, łóżka posłane, na nocnych sto­
likach spokojnie stoją w  poob tłuk i- 
wanych butelkach od piwa świeże 
św ierkowe gałązki... Z rob iło  m i się 
trochę nieswojo. Przeleciało m i przez 
głowę, że może przyszedłem po nip- 
wczasie. Znów spojrzałem na nich 
ckiem  detektywa. Nie. Niemożliwe. 
Szlag mnie tra fia ł, że zostałem ofia ­
rą  zazdrosnej im aginacji tego za 
drzw iam i, pytam jednak uprzejmie, 
ale urzędowo:’

— Przepraszam bardzo, czy ja  ko­
leżance nie jestem potrzebny?

Spojrzała na mnie unosząc b rw i 
tak  wysoko w górę, że nawet P o rfi­
rion zrozum iałby bez trudu  je j abso­
lu tne i całkow ite  zdziwienie. A  póź­
n ie j rzuciła gdzieś przed siebie w  
stronę te j niedopitej bu te lk i:

— Nie, kolego.
Tak w łaśnie powiedziała, ale z in ­

tonacji można się było domyśleć, że 
nie ty lko  jestem je j niepotrzebny, 
ale ona nie rozumie skąd się wzią­
łem i że w  te j c h w ili jestem tu 
na jzupełn ie j zbędny. W ybąkałem, że 
jest jednak godzina jedenasta, że na 
ogół o tej porze koleżanki przeby­
wają w  swoich pokojach, że nie ro ­
bim y z tych rzeczy żadnych kw estii 
ale... no i wreszcie przeprosiłem ich 
najgrzeczniej ja k  umiałem, pożegna­
łem i ja k  zm yty wyszedłem. W yo­
brażacie sobie ja k i byłem  wściekły.

Ledw ie znalazłem się na schodach 
werandy a niedoszły mąż by ł już 
przy mnie.

— No i co kolego? No i co? — py ­
ta ł biedaczyna drżącym głosem. — 
Zdążył kolega?

— Nie ty lko  zdążyłem przyjacie lu, 
ale nawet przyszedłem znacznie 
przed czasem. A  panu radzę nie za­
wracać m i g łowy po nocy i raczej 
wykorzystać le tn i w ieczór na szu­
kanie nowej narzeczonej.

W róciłem  do pokoju zbierać roz­
sypane haczyki.

Witek wyciągnął zmiętoszone 
„G iew on ty" .  Od ognia szło miłe, 
rozleniwiające ciepło. Po opowiada­
n iu  Wuja zrob ił się. nastró j na 
wspominki.  — Puchatek już otw ie­
ra ł  usta, gdy uprzedził go Witek.

Tragedia z Happy Endem
P pamiętacie szalonego dzienni­

karza? W uj to pamięta, bo by ł 
wówczas z nami — powiedział 

W itek — ale Puchatek i Figa poje­
cha li remontować szkolę w  Zdorach. 
W  każdym razie to by ł num er nie z 
tego świata. Od razu na początku 
turnusu Barłoga jako in s tru k to r że­
glarstwa i kom andor f lo ty ll i prze­
prowadzał egzamin dla tych wszyst­
kich, którzy w  jego sławnych ankie­
tach zeznali, że po tra fią  żeglować. 
Towarzystwo dobierało się załogami 
i tuż przed pomostem pokazywało 
Barłodze co umie.

Barłoga siedział wysoko na skocz­
n i, fa jta ł nad wodą nogami i kazał 
im  robić różne zwroty, odbijać, przy­
bijać, jednym  słowem sprawdzał 
prawdziwość ankietowych zeznań.

W końcu Barłoga przeegzamino- 
w a ł tych z pomostu i trzym ając w 
ręku swoje ankie ty zaczął się roz­
glądać za ostatnią załogą. W idzie li 
to dobrze, a m im o wszystko jeszcze 
siedzieli na brzegu. „W acka“  stała 
przycumowana, bez foka, grot spusz­
czony i popisowo sklarowany przez 
ostatnią załogę: miecz w górze, cum - 
k i ułożone na piątkę z plusem. Aż 
prosi się, żeby odbijać. A  ci n ic ty l­

ko  siedzą. Zb liża ło  się południe. 
Przyszło m i do głowy, że czekają, 
aż w ia tr całkiem  spuchnie. Na górze 
Barłoga raz jeszcze ob liczył swoje 
ankie ty i doszedł do rewelacyjnego 
wniosku, że zapodziała mu się jed­
na piątka. Po tej wyczerpującej p ra­
cy myślowej wstał, oparł się o ba­
rie rkę  i wreszcie ich zobaczył.

— A  wielm ożni panowie czekają 
na stworzenie świata, czy może na 
kelnera? — zauważył w n ik liw ie . 
W tedy oni, znów mc do siebie nie 
mówiąc, pow lekli się do ła jby.

Barłoga, widocznie pod wpływem  
rem iniscencji związanych z ostatn ią 
uwagą, odw rócił się twarzą w  tę 
stronę, gdzie na horyzoncie, w pa­
noram ie miasteczka pow inien tkw ić  
„C ontinenta l — bar“  i rykną ł czule 
głosem feldfebla:

— Postawić grot! Odcumować! 
Odbić! K ilka  zw rotów ! Przybić! 
Sklarować łódź!

Chw ilę jeszcze spoglądał w  siną 
dal trzym ając pieczołowicie w  ręku 
ankie ty i ostrożnie zaczął schodzić 
ze skoczni.

Tamci w  międzyczasie postaw ili 
grot, odw rócili ła jbę dziobem do 
w ia tru  i odb ija li. Kaczor siedział

przy sterze, a reszta kolo niego w  
kuck i w średku pudła. M iny m ie li 
rzadkie. Jak oni zrob ili te zwroty, 
ja k  p rzyb ili, pozostanie ich ta jem ­
nicą, dość, że poszło im  w m iarę 
sprawnie. Gorzej było ze sklarowa­
niem  ła jby, ale Barłoga widząc, że 
długo m a js tru ją  przy szotach sam 
wskoczył do łodzi i na miejscu zro­
b ił im  w ykład poparty praktycznym  
pokazem. Później żywo gestykulując 
i  głośno rozm awiając zanieśli sprzęt. 
Następnego dnia wszystkie załogi 
dostały zadanie, pobra ły prow ian t i 
poszły w  rejs. „B arłoga“  i  „Sowa“ , 
m ia ły  zdaje się zakładać b ib lio tek i 
w ie jsk ie  po drug ie j stronie Sniardw. 
„W acka“  bez zadań społecznych po­
wędrowała o t tak, na spacer — w 
każdym razie m arszruta przew idy­
wała rejs do Ekertowa. Pogodę m ie­
l i  świetną: słońce, le k k i w iaterek i 
wspaniała widoczność. W nocy tro ­
chę dmuchało, ale rów no i  niegroź­
nie.

Zgodnie z m arszrutą w  trzy  dni 
po wyjściu, około południa w róciła  
„B arłoga“  a w  godzinę później „So­
w a“ . „W aoki“  nie było. Pytaliśm y 
czy ich nie w idz ie li — owszem, w i­
dzie li wczoraj po południu. „W a­
cka“  m ia ła uszkodzony rumpel, ale 
nic poważnego. Podobno także prze­
ciekała, widocznie wpakow ali się na 
kam ienie. Szli z Cylindrow a w  stro­
nę Czarciej Wyspy. Trochę nas za­
niepokoiły te relacje, a głównie k ie ­
runek kursu „W aciki“ . Po diabła szli 
na Czarcią, k iedy m ie li z Ekertowa 
przeskoczyć na M ia łką, Kusnord 
potem w  przesmyk i  do chaty? Dość. 
że w  obozie spragnionym sensacji 
zaczęto snuć różne domysły. Szcze­
gólnie dziewczęta w ytw arza ły  atmo-

Iiznę. Ostrożnie, żeby nie pokaleczyć 
nóg o oślizgłe kam ienie i ostre m u­
szle, podchodziliśmy do ła jby . „W a­
cka“  stała na mieczu w  rzadkie j 
trzcinie, praw ie pełna wody, z byle 
ja k  zrzuconym m okrym  grotem, O - 
braz nędzy i rozpaczy. W iedzieliśmy, 
że załoga musi być na brzegu, po­
krzyk iw a liśm y na nich, ale bez skut­
ku. Brodząc po m ie liźn ie do tarliśm y 
do lądu i tam właśnie zbita w  gro­
madkę ja k  stadko przepiórek, pod 
okapem wysokiego brzegu siedziała 
załoga „W ack i“  szczękając m elodyj­
nie zębami. Nie chcieli za n ic przejść 
przez mieliznę, dziewczęta przenieś­
liśm y, a płeć brzydka widocznie zży­
ta w czasie rejsu z piękniejszą czę­
ścią załogi, a do tego poganiana 
przez nas, do tarła samodzielnie do 
kutra .

Obóz pomimo spóźnionej pory n ie  
spał, na pomoście j&k posąg tk w iła  
Pani D okto r z nieodłączną w ie lką  
brezentową torbą. A le  n ik t z załogi 
„W ack i“  nawet n ie  dostał kataru .

Zdawało nam się, że koniec p rzy­
gody. Tymczasem bomba wybuchła 
następnego dnia. D w a j listonosze z 
miasteczka m ie li p iekie lną robotę. 
Od południa do wieczora przyn ieśli 
do obozu kilkadziesią t depesz. U - 
rzędnicy na poczcie d w o ili się i tro ­
il i.  Do naszej kancelarii raz po raz 
przychodzili w zyw ani obozowicze 
odebrać telegramy, które  z reguły 
m ia ły  opłaconą odwrotną odpowiedź. 
Treść depesz była różna. Grzegrzół- 
ka dostał bardzo dowcipny telegram: 
„Oddepeszuj natychm iast czy ci nie 
potrzeba pieniędzy — m atka“ . B ied­
ny Grzegrzółka skakał z radości 
snując libacyjne horoskopy i  z m ie j-

sferę tragedii. O załodze „W ack i“ 
m ówiono w  czasie przeszłym.

K ierow n ictw o, żeby mieć spokoj­
ne sumienie i aby urwać łeb szep­
tanej propagandzie wysła ło natych­
m iast samochód do Ekertowa, a do 
C ylindrow a Ordynata na m otocyk­
lu. Na przesmyk zaś popłynęły ło ­
dzie, żeby obserwować z wody 
Sniardwy. W 'je d n e j z łódek sztyw ­
no sterczał sam P iętka wjjpósażony 
w  w ie lką  lornetę a rty le ry jską  i 
hełm trop ika lny, przepasany dwoma 
napompowanymi dętkam i z samo­
chodu ciężarowego, k tóre utrzym a­
łyby na wodzie dobrze odżywionego 
bawołu.

Załogi łodzi n ic n ie  w idz ia ły , po­
m im o że P iętka na przesmyku bo­
hatersko w drapyw ał się na drzewo, 
i stamtąd z właściwą mu pedante­
rią  lus trow a ł . przez szkło, jezioro. 
Samochód w róc ił bez sukcesów — 
natom iast O rdynat do tarł przez bag­
na do C ylindrow a i przyw ióz ł w ia ­
domość, że załoga „W ack i“  przed 
dwoma godzinami zjadła tam obiad 
i popłynęła w  stronę obozu.

Pomyślny m eldunek natychmiast 
ogłoszono. Napięcie znacznie spadło, 
sensacja złamała kark. Zrozumiałe, 
że większość z nas kręciła się koło 
przystani i ukradkiem  spoglądała w 
stronę przesmyku. Czas biegł. Zbliżał 
się jednak wieczór i znów odżywała 
poprzednia atmosfera.

Zdecydowaliśmy zorganizować w y ­
prawę. W uj poprosi! Rybacką Spół­
dzielnię o przysłanie ku tra , załado­
waliśm y ciepłe koce, dwa termosy 
herbaty, czekoladę, trochę spirytusu 
i hajda po nich na Sniardwy. Po­
płynę liśm y w tró jkę : Staś, ten od 
O li, W u j W ężyk i ja. K u te r prowa­
dził W illi,  m łody M azur ze Spół­
dz ie ln i. Za k ilka  m inu t byliśm y w 
przesmyku. W ill i zasuwał na peł­
nych obrotach. Zaczynało zm ierz­
chać. Postanow iliśm y iść lewą stro­
ną Sniardw  i  przepatrzyć luiklańską 
zatokę.

Z rob iło  się zupełnie ciemno i po- 
padywał d robn iu tk i gęsty kapuśnia­
czek. Każdy z nas wiedział, że m u­
simy ich znaleźć i przywieźć do 
obozu. W przeciwnym  wypadku w y ­
buchnie histeria. K lę liśm y, czarną 
npc, deszcz i tych z „W ack i“ . W 
końcu doszliśmy pod brzeg na w y­
sokości Cylindrowa. Podpłynęliśm y 
niezbyt b lisko ,, bp tam jest chyba ze 
30 m etrów kam ienistej m ielizny. 
M azur w patryw a ł się w  czarniejszą 
od npcy lin ię  wysokiego brzegu i 
prowadził ku te r równolegle do 
trzcin. On też pierwszy zobaczył 
wystający ponad trzc iny k ik u t masz­
tu.

K u te r stanął. Jak na komendę 
wyskoczyliśmy na przybrzeżną m ie -

sca drżącą ręką odpisał: „Potrzeba 
— tw ó j na w ie k i Grzegrzółka“ .

Większość depesz zawierała pyta­
nia o zdrowie i prośbę o natych­
miastową odpowiedź. Z niektórych 
wyraźnie w yn ika ło , że m ia ł miejsce 
u nas tragiczny wypadek. Powoli 
zaczęliśmy domyślać się gdzie jest 
pies pogrzebany. A  kiedy wieczorem 
do obozu zajechało k ilk a  au t i w y ­
siedli z nich przerażeni ojcowie na­
szych kolegów i koleżanek — W u j­
cio Wężyk zarządził dodatkową ko­
lację dla przybyłych gości, m y zaś 
wskoczyliśmy na m o to r i  po jechali­
śmy na pocztę. W  ta jem nicy poka­
zano nam tasiemcowy telegram  w y­
słany przez uczestnika obozu —  ko ­
legę z w ydzia łu  dziennikarskiego za­
adresowany do redakcji jednego z 
wieczornych warszawskich dzienni­
ków.

„Jezioro pochłania coraz to nowe 
o fia ry  stop grupa studentów z obo­
zu w  M iko ła jkach  w yp łynę ła ża­
glową łodzią celem przeprowadzenia 
akc ji społecznej wśród m iejscowej 
ludności stop na jeziorze zaskoczył 
ich sztorm stop w walce o życie 
z rozszalałym żyw iołem  studenci z 
godziny na godzinę wyczerpywali 
swe s iły  stop łódź która wpadła na 
podwodne skały uszczelniali wszyst­
k im  co było pod ręką stop na ra tu ­
nek wyruszyły specjalne ekipy stop 
dotychczasowe poszukiwania nie da­
ły  rezu lta tów “ ,

Zaklą łem  szpetnie. Telegram by ł 
nadany po powrocie Ordynata i o- 
głoszeniu, że załoga „W ack i“  zjadła 
tego dnia, ja k  sądzę z apetytem, 
obiad w  C ylind row ie  i że spodzie­
wany jest lada chw ila  pow rót jo lk i.

W  Warszawie następnego dnia u- 
kazał się w  jednym  z dzienników  
pełny tekst depeszy zaopatrzony sen­
sacyjnym tytu łem . W  obozie zwo­
łano naradę k ie row n ictw a. K aw a ł 
by ł podły, za tru ł na k ilk a  dn i ży­
cie rodzicom i b lisk im  naszych ko­
legów i koleżanek. Uchwała zapadła 
w y ją tkow o  jednomyślna. Szalony 
adept sztuki dz iennikarsk ie j opuścił 
obóz, a Grzegrzółka na próżno ocze­
k iw a ł od swej dowcipnej mamy pie­
niężnej przesyłki...

—  Tak, to by ł kawał w  złym  
stylu  — zawyrokował Puchatek  — 
wolę już  tragedię Waldusia.

Mów, mów i  tak cię n ik t  nie 
powstrzyma.

— Mów Puchatek, ty  byłeś o j ­
cem tragedi i Waldusia i  na tym  
powinno się skończyć twoje ojco­
stwo, jeśli kobiety nie zatraciły  je ­
szcze wybredności.

Figa pok iwa ł głową spoglądając 
złośliwie na Puchatka.

Samobójstujo

K oncepcja w padła m i do gło­
w y już w pierwszych dniach 
— ciągnął szybko Puchatek 

bojąc się żeby mu nie  przerwano — 
ale nie m iałem  wykonawców, nie 
zdążyliśm y się poznać an i zaprzy­
jaźnić. Z na tury, ja k  wiecie, jestem 
nieśm iały, sk ry ty  i  powściągliwy. 
Tak, w łaśnie powściągliwy — pow­
tó rzy ł. — A le  wyszło samo. Jak 
wszyscy zaczęli rob ić  psikusy k ie ­
row n ic tw u , m usie liśm y i  m y się o- 
degrać. M nie P ię tka wsadził m ied­
nicę z wodą w  sienn ik i  zmoczy­
łem  sobie całe nerk i. Fidze z ro b ili 
tak ie  g łup ie zanzi-banzi, że przez 
trz y  dn i n ie  mógł doszukać się le­
wego buta, łóżka z pościelą i  fo ­
to g ra fii obecnej m ałżonki. Pano­
w ie  pozwolą, że wstanę — w trą c ił 
dżentelmeńsko. — Wreszcie prze­
bra ła  się m ia rka, gdy w  szóstce 
z ro b ili „g rób k ie row n ic tw a " z ka ta­
fa lk iem , w ieńcam i i  szarfam i pt. 
„N ieodżałowanem u k ie row n ic tw u  
wdzięczni koledzy“ . Innych szcze­
gółów nie pam iętam, ale wiem, że 
aby nie stracić au to ry te tu  trzeba 
było  rąbnąć mocny kawał.

A  W alduś by ł skarbn ik iem  i pod- 
koch iw a ł się w  Rudej, a Ruda pod- 
koch iw a la  się w  Rajm undzie i  W al­
duś by ł strasznie sm utny, „nasze 
biedne jagn ią tko". Cztery osoby by­
ły  wtajem niczone, poza W aldusiem 
i  Rudą,

W ięc Walduś zgodził się, ja k  m u 
zaproponowałem, żeby się z m iłoś­
ci do Rudej pow iesił. My" tyrheza- 
sem rob iliśm y k lim a t. Chodziło się 
tu  i  tam  i  w poważnym tonie 
współczuło biednemu W aldkow i, 
k tó ry  nieszczęśliwie wpad ł i  tak  
strasznie przeżywa nieodwzajem nio­
ne uczucie.

„W aldek jest bardzo w ra ż liw y , 
ch w ila m i lękam  się o niego" — 
m ów iłem  Bożenie wiedząc, że za 
pięć m in u t w szystkie oczy przy o- 
biedzie p iln ie  będą obserwować fa ­
c ja tę  Waldeczka. W alduś siadał, 
b ra ł do rę k i łyżkę, mieszał nią w  
smacznej zupce, pa trzy ł ponurym  
w zrokiem  w  talerz, i  odsuwał dy ­
skre tn ie  jedzenie. R obił to świetnie. 
K toś z nas prostacko stara ł się go 
rozweselić: „Co, rozparce low ali cię 
W aldeczku, że nie masz apetytu?“ 
A  ktoś in n y  dodawał: „W aldek 
dziś pości na in tencję  wyliczenia 
się z fo rsy“ .

Oburzone kob ie ty  natychm iast u- 
spokaja ły żartow nisiów , dając do 
zrozumienia, że subtelna na tura po­
zwala im  w  całej pe łn i zrozumieć 
zachowanie się koleg i skarbnika.

D rugie danie i  deser odsuwał 
W alduś tym  samym m istrzow skim  
gestem ponurej wzgardy. Jak on 
cudnie gra ł swą ro lę! Fantasmago­
ria ! M usia ło go to wyczerpywać, 
bo później w  poko ju  k ie row n ic tw a  
rąbał podwójne porcje w  szalonym 
w prost tempie.

W alduś przestał się golić, zn ika ł 
od czasu do czasu, bądź też siadał 
na w idocznym  m iejscu i  gapił się 
w  przestrzeń uduchow iony, nie­
ziemski. Każdy w idz ia ł, że W alduś 
pow o li ale konsekwentn ie zrywa z 
doczesnością. Czasami znów m io ta ­
ło  n im  potężne uczucie. Chodził e- 
nergicznym  k rok iem  tam  i  z po­
wrotem  z rękom a splecionym i na 
piecach, głowę opuszczał na piersi i 
toczył ze swą jaźnią n ierów ny bój. 
Powszechnie szeptano że z W a l­
dusiem jest źle. N awet za tw ardz ia li 
sceptycy i  Pan i D okto r by li po­
ruszeni.

Ruda tymczasem planowo przy­
śpieszała fina ł. W ieczorem w  św ie­
tlic y  lubieżnie tańczyła z R a jm un­
dem same sentymentalne tanga. Po 
piątym  czy szóstym tangu sam s ły ­
szałem ja k  P iętka pow iedzia ł o 
n ie j do Barłog i. „W strę tna w ydra ! 
Bez serca i  bez sum ienia!“

Barłoga k iw n ą ł potakująco gło­
wą i  dodał na uspraw ied liw ien ie  
Rudej: „A le  biodra ma w  dechę“ . 
Po czym obydw aj wyszli.

Zb liża liśm y się do ku lm ina cy jn e ­
go punktu . Cały obóz ży ł tragedią 
W aldusia. A  W aldek tak  genialn ie 
wczuwał się na każdym  k ro ku  w  
swoją rolę zawiedzionego kochan­
ka, że m iałem  chw ilam i obawy, że­
by się naprawdę nie powiesił. Roz­
dz ie liliśm y zadania na popołudnie. 
Ruda znalazła „osta tn i lis t“ . Z roz­
w ianym  włosem i z tym  listem  w 
ręku wydając głuche ję k i biegła 
przez cały obóz do kancelarii. Za 
nią  k ilk a  dziewcząt i  paru ko le­

gów. Oddała lis t W u jow i, rzuc iła  
się na krzesło i  u k ry ła  tw a rz  w  
dłoniach.

W u jow i ręce drża ły  ze wzrusze­
nia  (zawsze mu drżą), nie mógł ro ­
zerwać koperty, w końcu wyciągnął 
papier i  jednym  tchem w yrecyto­
w ał:

„Ż yc ie  stało się nie do zniesienia
— żegnam Was — W aldek“  i  za­
n im  ktoś zdążył coś powiedzieć, o 
coś się zapytać, W u j k rzykną ł:

—  P iętka, b ij w  gong!
B y ło  już  ciemno. Ja i  Stasio wie-» 

szaliśmy pośpiesznie w  stołówce 
W aldka. Na mocnych skórzanych 
pasach, z k tó rych  dwa m ia ł zało­
żone pod pachy a trzeci dookoła 
p iersi, w is ia ło  mu się bardzo w y ­
godnie. Wszystko św ietn ie  było  za­
maskowane pod bluzą, pętla z g ru ­
bej szo tlink i, m ów ię wam, „b u z i 
dać“ .

W leźliśm y ze Stachem pod stół i 
czekamy. Obozowicze tymczasem 
podzieleni na trz y  grupy poszuki­
w a li naszego denata. B y li tak  p ro­
wadzeni, aby m nie j w ięcej jedno­
cześnie znaleźć się w  pobliżu sto­
łó w k i. Słyszałem ja k  W uj powie­
dz ia ł: „M oże jest w stołówce?“  i  
podbiegł do drzw i. Silne św ia tło  
la ta rk i padło na wiszącego W aldka. 
Jednocześnie K w iatuszek n ie ludzko 
k rzykną ł, stwarza jąc tak  silną a t­
mosferę grozy, że, samemu, m i prze­
szły c ia rk i po grzbiecie. Rzucili się 
na łeb na szyję do W aldka. Z an im  
Zdążyli dobiec —: ja  i  Stasio by liś ­
m y już  przy nim , jedno cięcie no­
ża i  W aldek zw isał bezwładnie w  
naszych ram ionach.

Nieść tośmy już  im  pozw o lili, ba­
liśm y się ty lko , żeby go przy od­
czepianiu naprawdę nie pow iesili. 
K toś z nich w trakc ie  niesienia w y­
czuł, ry tm  serca i  z przejęciem  
zauważył: „Jeszcze ży je “ .

K toś inny ponaglał: Prędzej nieś­
cie! Dziewczęta głośno szlochały.

B y liśm y b lisko am bula torium . 
Bóg w ie w  ja k i sposób Pani Dok­
to r czekała tam z gotową s trzy­
kaw ką w ręku. Położyli W aldka na 
stole. W tedy już  za n ic  w  św ię­
cie nie mogłem powstrzym ać śmie­
chu. Zbiorow a sugestia była do te­
go stopnia wszechwładna że do o- 
sta tn ie j c h w ili n ik t  n ie  zw róc ił u - 
wagi na norm alny w ygląd Waldecz­
ka, na jego zaróżowione z em ocji 
po liczki, an i też na paski z k tó ­
rych jeden w  czasie transportu  de­
nata odpią ł się i  niedwuznacznie 
w y ła z ił spod bluzy.

Pani D okto r zsunęła leżącemu 
W aldeczkow i rękaw  i szykowała 
się do zabiegu. Na otrzym anie za­
strzyku W alduś się nie zgodził. O- 
tw o rz y ł niebieskie oczęta, spokoj­
n ie  usiadł, w s ta ł ze stołu, w m il­
czeniu uk ło n ił się osłup ia łym  w i­
dzom, ja k  a k to r po zakończeniu 
spektaklu  i  n ie zatrzym yw any przez 
nikogo wyszedł z am bula torium . 
Już z zewnątrz dobiegł nas jego ho- 
m eryck i śmiech.

• un Ciell  nas stłuc na kwaśne 
jab łko . Ż a rt b y ł rzeczyw iście ma­
kabryczny.

Figa spojrzał na zegarek. Z b l i ­
żała się północ. W piecyku dopa- 
}  y  polana. Z kolacji  pozostały 
ty lko  smętne resztki, porozrzucane 
w malowniczym nieładzie na tale­
rzach i  stole. Wszyscy by l i  zmę­
czeni i  senni.

— B y l i  czasy —  westchnął W uj  
Wężyk.

Jak cholera — poparł g0 Figa.
Tak, tak, młodość bardziej jest 

odporna na mocne, nawet maka­
bryczne kawały, niż na zupełny  
ich brak  — w trą c i ł  fi lozoficznie Pu­
chatek.

P okład liśm y się spać. M nie  śn iłv  
się stare, dobre, studenckie czasy 
A le  W alduś wiszący w  stołówce na 
szczęście m i się nie przyśnił.

R edagu je  k o le g iu m .
W yd a w c a : r s w  „P ra s a " .
A d re s  R e d a k c ji: W arszaw a  1 

u l W ie jska  17,1 Te le fo ny  r-c 
uaez — 841-24. C e n tra la  832-91 do

P re n u m e ra ta  P O P R o sT n  M ięs iw  
n ie  z ł 1,40. k w a r ta ln ie  — 4 1 
p ó łro c z n ie  _  8.40. ro c z n ie  ł
Lo.tiu

A d m in is tra c ja :  RSW „P ra s a " .  
D e le g a tu ra  W a rs z a w a  u l M a rsz , 
k o w ska  8. rei 807. u

O ru k a rm a : RSW .P ra s a ”  W arsz 
wa. Mar\s7aJk<nvskfl 3 /5

Z am . 1297 B-6-7245


